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Zwycięskie idee Lenina przewodzą naszej Partii
w walce o socjalizm

Uroczysta akademia w Warszawie 
w 26 rocznicę śmierci Lenina

i  i__ . 1 i . ^ . __. W  dn. 20 bm. -— w  przededniu 26-ej rocznicy śmierci W ło ­
dzimierza Lenina, Kom itet Centralny PZP R  zorganizował 
W Teatrze Polskim w  W arszaw ie uroczystą akademię, której 
przewodniczył Prezydent RP, . przewodniczący K C  PZPR, 
tow . Bolesław Bierut.

N a  akademię p rzyby li członkowie Rady Państwa, Sejmu 
1 Rządu, członkowie B iura Politycznego K C  PZPR , przedsta­
w iciele stronnictw  politycznych, zw iązków zawodowych i o r­
ganizacji społecznych, przodownicy pracy i  przedstawiciele 
społeczeństwa całej stolicy.

Obecni b y li również przedstawiciele ZSR R  i  państw de­
m okracji ludowej, z dziekanem Korpusu Dyplomatycznego, 
ambasadorem ZSRR, W . Z . Lebiediewem na czele.

W  prezydium zasiedli przedstawiciele najwyższych władz 
partyjnych i państwowych, Budowniczowie Polski Ludowej 
i przodownicy pracy. W  prezydium zasiadł także ambasador 
ZSRR, Lebiediew.

Po odegraniu hym nów narodowych polskiego i  radzieckie­
go — wśród głębokiej ciszy przemawia przewodniczący Kom i­
tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej, 
Prezydent RP, tow . Bolesław Bierut.

Następnie wygłasza obszerny referat sekretarz K C  PZPR, 
wicemarszałek Sejmu, tow . Roman Zam browski.

N a zakończenie akademii odbyła się część artystyczna.

Przemówienie tow. Bolesława B ieruta
26 la t minęło od chw ili zgonu W ło ­

dzimierza Lenina. W ieczys ty  ruch cza­
su przedłuża przestrzeń, dzielącą nas 
od okresu, w  którym  żywa płomienna 
postać W ie lk iego  W odza  Rewolucji 
Socjalistycznej bezpośrednio wytyczała 
kierunek ruchu h is to rii ludzkiej. A le  im 
bardziej wydłuża się ten oddalający nas 
ruch czasu — tym  bliższymi faktycznie 
stają się dla m ilionow ych mas ludo­
wych, we wszystkich częściach świata, 
w ie lk ie  idee Lenina, idee coraz bar­
dziej bliskie, zrozumiałe, dynamiczne, 
przeobrażające św iat i  życie ludzkie.

—1 U m arł człowiek, lecz żyją jego 
myśli i  dzieło, rośnie, rozszerza się, po­
tężnieje rozpoczęta przez N iego przebu­
dowa życia, którą  kieruje stworzona 
Przez N iego partia, porywająca do czy- 
nów masy. N a  czele tego coraz potęż­
niejszego marszu m ilionów  kroczy dziś 
^ en, k tó ry  najpełniej ucieleśniał w

swym geniuszu przeobrażającą moc 
idei, czynów i  myśli Lenina, rozw ijając 
dalej ich nieprzemijającą i n iepowstrzy­
maną rewolucyjną siłę. Pod przewodem 
towarzysza Stalina — ucznia, przyja­
ciela i kontynuatora dzieła Lenina .— 
masy pracujące całego świata urzeczy­
w istniają w  codziennej walce idee re­
wolucyjne marksizmu-leninizmu.

— Lenin żyje wszędzie, gdzie istnie­
ją rewolucjoniści — pisał przed 15 la­
ty  H enri Barbusse. Możemy dodać: re­
wolucjoniści, w  któ rych  sercach budzą 
się, żyją i nabierają mocy nieśmiertelne 
idee Lenina, istnieją, dziś już wszędzie, 
gdzie istnieją i walczą masy pracujące, 
a w ięc we wszystkich krajach i zakąt­
kach świata. W e  wszystkich krajach i 
zakątkach świata córaz silniej roz­
brzmiewa hasło w a lk i o pokój, o po­
stęp, o wyzwolenie człowieka z niewo­
li imperialistycznej. Im  bardziej nie­

przytomne i w rogie dla ludzkości kno­
wania rozw ija ją bankruci imperialis­
tyczni, im więcej tracą głowę i pienią 
się przeciwko ludow i podżegacze w o­
jenni i  ich europejscy pachołkowie ■— 
tym mocniej bije' w  oczy i tym bardziej 
przekonywająco oddziałuje na masy 
pracujące obiektywna słuszność idei 
Lenina, Jego myśli i Jego wskazań. N ie ­
śmiertelną prawdę nauki leninowskiej 
przyswajają sobie dziś polskie masy 
pracujące w  codziennej pracy, budując 
planowo.podstawy nowego socjalistycz­
nego życia, sprawiedliwszego i szczęś­
liwszego ustroju społecznego. W  zro­
zumieniu potężnego, rewolucyjnego zna­
czenia idei i  dzieła Lenina — łączymy 
się dziś z w ie lom ilionow ym i masami 
ludow ym i całego świata w  niezłomnej 
wierze w  ich rychłe i powszechne zw y­
cięstwo.

O tw ieram  uroczystą Akademię, po­
święconą pamięci Lenina.

im peria lizm u , s tw o rzy ł teorię 
o m ożliwości zbudowania socja­
lizm u w  jednym  k ra ju .

Lenin za łoży ł podstawy pod 
po litykę  in d u s tr ia liz a c ji ZSRR i 
przeprowadzenia drobnej go­
spodarki ch łopskie j na to ry  so­
c ja lizm u drogą ko lek tyw izac ji.

Tytaniczne dzieło zbudowa­
nia  socjalizm u w  ZSRR i  ca ł­
kow itego z likw idow an ia  klas 
kap ita lis tycznych , zwycięskie j 
obrony o jczyzny socja listycznej 
przed najpotężnie jszą, jaką 
znał św iat, m aszyną wojenno- 
im peria lis tyczną Niem iec h it le ­
row skich oraz stworzenia w a­
runków  dla podjęcia budowy 
kom unizm u —  wyższej fazy  
socja lizm u —  dokonały ludy 
Zw iązku Radzieckiego pod k ie ­
row nictw em  kon tynua to ra  dzie­
ła  Lenina -—  W ie lk iego S ta li­

na. Pod kie row n ictw em  tow a­
rzysza S talina , k tó ry  obron ił 
len in izm  przed w szys tk im i je ­
go w rogam i, trock is tam i, bu- 
charinowcam i, k tó ry  rozw iną ł i 
wzbogacił naukę leninowską .o 
państw ie socja listycznym  i  pa r­
t i i ,  o in d u s tr ia liz a c ji i  ko lek­
ty w iza c ji —  w ie lk i k ra j socja­
lizm u s ta ł się potężnym  punk­
tem przyc iągania i  osto ją, dro­
gowskazem i  nadzie ją setek 
m ilionów  uciskanych i  w yzy ­
skiwanych na ca łym  świecie.

Wyższość socjalizm u nad ka ­
p ita lizm em , k tó rą  ta k  wszech­
stronn ie w y ja ś n ił i  uzasadnił 
Lenin, p rze ja w iła  się w  pe łn i 
nie ty lk o  w  rozgrom ien iu  przez 
narody i  A rm ię  Radziecką fa ­
szyzmu h itlerow skiego, nie t y l ­
ko w  szybkie j odbudowie 
strasz liw ych zniszczeń w o jen­

nych, ale i  w  przekroczeniu o 
pó łto ra  raza poziomu przed­
wojennego p rodukc ji przemy, 
słowej w ciągu 4 la t  po w o j­
nie. Wyższość socjalizm u nad 
kap ita lizm em  nieodparcie ma­
n ifes tu je  fa k t,  że w ciągu 
osta tn ich 20 la t  produkcja 
przem ysłowa w  ZSRR wzrosła 
dziew ięciokrotnie, podczas gdy 
k ia je  E uropy kap ita lis tyczne j 
w ciągu tych 20 la t w  dzie­
dzinie rozw oju  przem ysłu drep­
cą na m iejscu. O grom ny roz­
k w it  w szystkich dziedzin ży- 
cb  społecznego narodów ZSRR, 
jego technik i, jego nauki, li- 
te ra tu ry , tea tru , f ilm u , po­
tw ie rdza ją  genialne słowa Le- 
nina, wypowiedziane przezeń 
jeszcze przed Rewolucją Paź­
dziern ikow ą:

„...W ażne je s t zdać sobie

sprawę z tego, ja k  nieskończe­
nie fa łszyw y je s t zw yk ły  bu r-  
żuazyjny pogląd, jakoby socja  
lizm  byl czymś m artw y in , 
skostn iałym , raz na zawsze za­
kończonym, podczas gdy w  r»# 
czywistości dopiero od soc ja li­
zmu zacznie się szybki, p ra w ­
dziwy, naprawdę masowy p rzy  
udziale większości ludności, a 
później ca łe j ludności, ruch na, 
przód we wszystkich dziedzi­
nach życia społecznego i  osobi­
stego".

W ie lka  Rewolucja Paździer­
n ikowa w y rw a ła  1 /6  część 
św iata z o rb ity  w p ływ ów  im ­
peria lizm u, zapoczątkowała o- 
gó lny k ryzys kap ita lizm u , u 
podstaw którego leży potężny

(Dalszy ciąg na str. 3)

Referat tow. Romana Zambrowskiego
W  dniu ju trze jszym  cała po- | ślą, w yros ły  zastępy M iędzy- rr------  - •

kępow a ludzkość złączy się w 
hołdzie składanym  pam ięci Le­
n ina w  26 rocznicę Jego zgonu.

Przed 26 la ty  u m a rł czło­
w iek, którego im ię ju ż  za je ­
go życia stało się na ca łe j ku ­
l i  z iem skie j symbolem nowego 
św iata, k tórego nauka po jego 
śm ierci z każdym  rokiem  zdo­
bywa sobie nowe m ilio n y  zwo­
lenn ików  i  w yw ie ra  coraz b a r­
dzie j decydujący w p ływ  na 
rozw ó j całe j ludzkości.

Len in  tw órca, teo re tyk  i wódz 
P a r t i i Bo lszew ickie j, organ iza­
to r  W ie lk ie j R ew oluc ji Paź­
dziern ikow ej, założycie l i  s te r­
n ik  pierwszego na świecie pań­
stwa socjalistycznego —  doko­
na ł prze łom u w  ca łym  m iędzy­
narodowym  ruchu mas pracu­
jących. W skrzes ił i  odrodził 
rew olucyjne zasady m arksizm u 
1 uzb ro ił m iędzynarodową k la ­
sę robotniczą w  naukę, prow a­
dzącą ją  do zwycięstwa nad ka­
p ita lizm em . Towarzysz S ta lin , 
składając przysięgę nad g ro ­
bem Lenina m ó w ił:

„W ie lkość  Len ina  polega 
Przede w szystk im  na tym  w ła ­
śnie, ¿e stworzyw szy Republi­
kę Rad w ykazał tym  samym  
ciemiężonym  . masom całego 
św iata w  praktyce, iż nadzie ja  
Pa wybaw ienie nie jes t płonna, 
Ze panowanie obszarników j  
kap ita lis tów  nie je s t długo­
trw a le , że królestwo pracy  
rnożna stworzyć w ysiłk iem  sa­
mych mas pracujących, że k ró ­
lestwo p racy należy stioorzyć  
rLa ziemi, a nie w  niebie. 
W zniecił on tym  nadzieję na 
Wyzwolenie w  sercach rob o tn i­
ków i  chłopów całego św iata. 
■Tym tłum aczy się fa k t, że im ię  
Len ina sta ło  się na jukochań- 
szym imienierp. dla mas pracu- 
ł lc y c h  i  w yzyskiw anych“ . 

Śmierć Lenina ok ry ła  żało- 
ca ły św ia t p ro le ta riack i. 

K om ite t C entra lny K om un i­
stycznej P a r t ii Po lski w odez­
w ę  wydanej w te dni pisał 
^ 'ę d z y  in nym i:

„P od jego mocarną dłonią, 
Pod jego gorącym  rew o lu cy j­
nym tchnieniem, jego twórczą, 
ćm ią cą  wszelkie zapory m y-

narodów ki Kom unistycznej.

Że po raz p ierwszy w  histo­
r i i  robotn icy polscy, francus­
cy, amerykańscy, niemieccy i  
robotn icy  całego św iata walczą  
razem i  w  jednych szeregach o 
obalenie kap ita lizm u ;

że m ilionowe rzesze chłop­
skie całego św iata coraz bar­
dz ie j w iążą swoje nadzieje z 
tr iu m fe m  rew o lu c ji p ro le ta ­
r ia c k ie j;

że dz ies ią tk i narodów pod­
b itych i  u ja rzm ionych  przez 
rządy im peria lis tyczne  —  w  
pro le ta riac ie  i  jego walce w i­
dzą swego oswobodziciela;

że coraz ba rdz ie j usuwa się 
g ru n t spod nóg wodzom so- 
cja lugody, p rzykuw a jącym  pro  
le ta r ia t do rydw anu  k a p ita li­
zm u;

że potężnieje fa la  gn iewu  
ludowego, że wzbiera i  o rgan i­
zuje się w  całe j ludzkości p ra ­
cu jące j potężna wola zrzucenia 
ja rzm a  kap ita lis tycznego  —  

to jego dzieło i  zasługa, to 
spraw a Lenina.

*

Za życia Lenina w ładza ra ­
dziecka k ła d ła  podw aliny pod 
budowę us tro ju  socjalistyczne­
go. Budownictwo socjalistyczne 
mogło przynosić pierwsze ty lko  
swoje p lony ludom Zw iązku 
Radzieckiego. A le  ju ż  w  p ie rw ­
szych la tach R ewolucji Lenin 
p rzew idz ia ł ja k  w ie lk ie  prze­
obrażenia we wszystk ich dzie­
dzinach życia ludzkiego niesie 
ze sobą budownictwo socja liz­
mu. W  swoim przem ówieniu na 
I l l - im  Zjeździe Rad w  styczniu 
1918 r. Lenin m ów i:

„P rzed  zwycięskim  p ro le ta ­
ria tem  rozpostarła  się ziemia, 
k tó ra  odtąd sta ła  się dobrem  
ogólno - narodowym  —  i  po­
t r a f i  on zorganizować nową 
produkcję  i  spożycia na, zasa­
dach socja listycznych. Daw­
n ie j cały rozum człowieka, ca­
ły  jego geniusz tw o rzy ł ty lko  
po to, aby jednym, dać wszyst­
kie dobrodzie jstioa technik i i 
k u ltu ry , a innych pozbawić te­
go, co najniezbędniejsze  —  o- 
św ia ty  i  m ożliwości rozw oju .

Teraz zaś wszystkie cuda 
technik i, wszystkie zdobycze 
k u ltu ry  staną się własnością 
ogólno - narodową i  odtąd ju ż  
n igdy rozum i  geniusz człowie­
ka nie będzie s łuży ł jako śro­
dek gw ałtu , środek eksploata­
c ji.

M y  o tym  w iem y  —  i  czyż

w  im ię  tego doniosłego h is to­
rycznego zadania nie w arto  
pracować, nie w a rto  oddać 
w szystkich s ił? I  lud p racu ją ­
cy dokona tego gigantycznego, 
historycznego dzieła, albowiem  
ucieleśnia on drzemiące w ie l­
k ie  s iły  rew o luc ji, odrodzenia 
i  tw orzenia tego co nowe".

Lenin stworzył podstawy 
socjalistycznego budownictwa w ZSRR

Lenin za łoży ł podstawy bu­
downictwa socjalistycznego w 
ZSRR.

W  oparciu o genialną a- 
nalizę dzia łan ia  praw a nierów­
nomiernego rozw o ju  w  okresie

Cała postępowa ludzkość składa 
hołd pamięci Lenina

Zw. Radziecki
M O S K W A . We wszystkich 

m iastach i  wsiach Zw. R a­
dzieckiego odbyw ają się u ro ­
czyste akademie, organizuje się 
w ystaw y poświęcone życiu i 
działalności Lenina.

W  w ielu dzielnicach sto licy 
Zw. Radzieckiego odbyły się 
akademie żałobne. Na uroczy­
ste j akadem ii w  tea trze im . 
Leninowskiego Komsomołu po­
nad tysiąc stachanowców, in ży ­
nierów, a rtys tów  i kompozyto­
rów  dzieln icy Sw ierd łow skie j 
złożyło hołd pamięci wielkiego 
Lenina.

W  oddziałach garnizonu mo 
skiewskiego, szkołach i  akade­
miach wojskowych odbywają 
się zebrania i  w yśw ietlane są 
f ilm y , poświęcone genialnemu 
stra tegow i rew o luc ji, organiza 
torow i A rm ii Radzieckiej —  
Leninow i.

Chiny
P E K IN . W  przededniu 26 

rocznicy śm ierci Lenina ra ­
dio pekińskie, rozpoczęło na­
dawanie specja lnych audycji.

W  Pekinie odbędzie się u ro­
czyska akademia i o twarcie wy 
stawy, poświęconej życiu i  
działalności W łodzim ierza Le­
nina. N a ekranach k in  chiń-

Sukces sił demokratycznych 
w wyborach elektorów w Finlandii

H E L S IN K I (P A P ). Ścisłe 
obliczenie w yn ików  wyborów 
koleg ium  elektorów, k tó rzy  w y 
brać m a ją  prezydenta F in la n ­
d ii, wykazało, że Dem okratycz­
ny Zw iązek N arodu F ińskiego 
o trzym ał 66 m andatów, a nie 
—  _ ja k  przypuszczano poprze­
dnio —  65. Socjaldemokraci
natom iast o trzym a li ty lko  64 
m andaty, a nie, ja k  to w yn i­
kało z prow izorycznych obli­
czeń —  65.

Podział m andatów między po 
zostałe s tronn ic tw a  pozostał 
bez zmian.

D zienn ik „Tyókansan Ssno- 
m a t“  opub likował dziś oświad­
c z e n i sekretarza generalnego 
Kom unistycznej P a r t ii F in lan ­
d ii V ille  Pessi, . charakteryzu-

jące w yn ik i wyborów do kole­
gium.

Pessi podkreśla, że sukces 
Dem okratycznego Zw iązku Na 
rodu F ińskiego dowodzi, że ma 
sy^ ludowe F in la n d ii coraz ba r­
dziej stanowczo dom agają się 
zm iany obecnej p o lity k i f iń ­
skiej^ i naw iązan ia praw dziw ie 
P rzyjaznych stosunków ze 
Zw iązkiem  Radzieckim . ,

Pessi s tw ierdza również, iż 
rządząca p a rtia  socjaldem okra­
tyczna poniosła poważną poraź 
hę i  że szeregowi robotn icy 
odchodzą od p a r t i i socjaldemo­
kra tyczne j, k tó ra  w w yn iku  
swej rea kcy jn e j p o lity k i pogor 
szyła w a ru n k i bytu ludności 
p racu jące j. Porażkę ponieśli ró 
wnież agrariusze, k tó rzy  zrazi-

W vbilni związkowcy brytyjscy 
potępiają rozbijaczy

LO N D Y N . (P A P ). —  Sze­
reg w yb itnych  b ry ty js k ic h  dżia 
laczy zw iązkowych opublikowa 
ło 18 bm. oświadczenie, w  któ  
rym  ostro k ry ty k u je  u tw orze­
nie rozb ijack ie j o rgan izacji 
tzw . „m iędzynarodowej konfe­
deracji wo lnych zw iązków za­
wodowych“ .

Oświadczenie potępia prawi-

Zw iązków  Zawodowych i  u tw o­
rz y li organizację rozb ijacką. 
Do o rgan izac ji te j —  stw ierdza 
oświadczenie —  należy jedyn ie 
ga rs tka  rozb ijaczy ruchu za­
wodowego, k tó rzy  nie mogą 
pretendować do reprezentowa­
nia o lb rzym ie j większości ro ­
bo tn ików  swych kra jów .

Oświadczenie podpisało 43
cowych przywódców TUC, k to - | w yb itnych  działaczy żwiązko
rzy w spółpracując z re a kcy j­
nym i leaderam i zw iązkow ym i 
Stanów Zjednoczonych w ystą- 
n i i i ze Św iatow ej Federacji

wych, reprezentujących o rga­
nizacje związkowe na jw ażn ie j­
szych ga łęzi gospodarki naro­
dowej.

l i  sobie masy chłopskie swą 
współpracą z p a rtia m i sk ra jne j 
p raw icy.

O m aw iając w y n ik i wyborów 
dziennik „Tyókansan Sano- 
m at“  wskazuje, że p a rtia  so­
cja ldem okratyczna, k tó ra  jako  
p a rtia  rządząca wykonyw ała 
tzw. „ lin ię  P aas ik iv i“  —  dozna 
ła  poważnej porażki.

R ezu lta t wyborów dowodzi, 
że masy pracujące m iast oraz 
drobni ro ln icy  nie godzą się 
na obecną reakcyjną po litykę  
wewnętrzną i  aw anturn iczą po 
lity k ę  zagraniczną rządu Fa- 
gerholma.

B lok rea kcy jn y  uzyskał w  ko 
legium  elektorów  ty lk o  107 
mandatów, co oznacza, że nie­
wiele ponad 1'3 głosujących 
w yraz iło  swe poparcie dla 
P aas ik iv i. N a tom iast pa rtie , 
które  zdecydowanie występowa 
ły  przeciwko kandydaturze o- 
becnego prezydenta, o trzym a ły  
ogółem 130 m andatów.

Większość narodu fińsk iego  
oświadczyła więc, że nie życzy 
sobie ponownego wyboru Paasi 
k iv i na prezydenta. Większość 
narodu fińsk iego nie życzy so­
bie kontynuowania obecnej po­
li ty k i te rro ru  policyjnego, prze 
śladowania demokratów, po lity  
k i przygotowań wojennych.

Prezydentem F in la n d ii po­
w inna zostać osoba, nie będąca 
agentem podżegaczy wojennych 
— osoba, k tó ra  nie ty lko  w sło 
wach, lecz w rzeczywistości 
broni praw dziw ych interesów 
narodu fińsk iego  —  kończy 
„Tyókansan Sanomat“ .

skićh w yśw ietlane są f i lm y  o 
Leninie . Prasa chińska po­
święca wiele a rtyku łó w  życiu, 
walce i p racy W . Lenina.

Czechosłowacja
PR A G A . W  całej Czechosło 

w acji odbywają się akademie 
żałobne, poświęcone pamięci 
Lenina. Na zebraniach robotn i 
ków omawia się w ie lk ie h is to ry  
czne znaczenie R ew olucji Paź 
dziern ikow ej. M asy pracujące 
Czechosłowacji zaznajam ia ją  
się z doświadczeniami budowni 
etwa socjalizm u w ZSRR i 
w a lką Zw. Radzieckiego o po­
kó j i p rzy jaźń  m iędzy na ro ­
dami.

N a półkach księgarskich Cze 
chosłowacji ukazała się w  ję ­
zyku czeskim k ró tka  b iog ra fia  
W łodzim ierza Lenina. W  t łu ­
maczeniu na język czeski uka 
że się również wiele dzieł Le­
nina. N a ekranach k in  czecho­
słowackich wyśw ietlane są f i l ­
m y radzieckie, poświęcone pa­
mięci W łodzim ierza Lenina.

W ę g r y

B U D A P E S Z T . W  26 roczn i­
cę śm ierci Lenina odbędzie się 
w Budapeszcie uroczysta aka­
demia zwołana przez K om ite t 
C en tra lny  W ęgierskie j P a r t i i 
P racu jących.

Nakładem  w ydaw n ictw a „S i 
k ra “  ukaże się w  50.000 egz. 
dzieła Lenina „Rozwój k a p ita ­
lizm u w  R os ji“ . Rozgłośnie wę 
g iersk ie  rozpoczęły nadawanie 
program ów, poświęconych ży­
ciu i  twórczości Lenina. N a e- 
kranach k in  węgierskich w y ­
św ietlane są f i lm y  o Leninie.

Bułgaria
S O F IA . W  m iastach i  wsiach 

odbyw ają się akademie żałob­
ne, poświęcone pamięci Lenina.

Tow arzystw o P rzy ja źn i B u ł 
garsko - Radzieckiej organ izu­
je  w ystaw y poświęcone gen ia l­
nemu tw órcy  p a r t i i bolszewic­
k ie j i  państwa radzieckiego.

Albania
T IR A N A . W  A lb a n ii odby­

w a ją  się liczne zebrania i aka­
demie żałobne.

Nakładem  w ydaw n ic tw  a l­
bańskich ukaże się k ilk a  prze­
kładów dzieł Lenina oraz k ró t 
ka b io g ra fia  Lenina.

Korea
P H E N IA N . W  zakładach 

przemysłowych Phenianu w  
m iastach i  wsiach odbyw ają 
się uroczyste akademie żałobne 
poświęcone pamięci Lenina.

W  w ie lu  m iejscowościach 
Północnej K ore i zorganizowa­
no bogate wystaw y, przedsta­
w ia jące poszczególne okresy 
życia, w a lk i i  p racy W łodzi­
m ierza Lenina.

We wszystkich k inach wyś­
w ietlane są f i lm y  poświęcone 
Leninow i.

Hołd polskiego świata pracy
Polski św ia t p racy składa 

hołd tw ó rcy  bolszewizm u i 
pierwszego w  świecie państwa 
socjalistycznego, gorącemu 
przy jac ie low i mas ludowych, 
W ie lk iem u Leninow i.

W  przededniu 26 rocznicy 
zgonu Lenina, tysiączne rzesze 
społeczeństwa polskiego w sku­
pien iu w ys łucha ły  transm itow a 
nego przez rad io  z T ea tru  Pol­
skiego w  W arszaw ie przemó­
w ienia sekretarza KC  PZPR, 
tow. Romana Zam browskiego, 
wygłoszonego na uroczystości 
dla uczczenia pam ięci Lenina.

W  gromadach i  wsiach odby­
wają się w ieczornice z poga­
dankami okolicznościowym i i 
częścią artystyczną , zorganizo­
wane przez koła TPPR.

W  szkołach szereg le k c ji po­
święconych będzie życiu Len i­
na, jego ro li w dziejach św iata, 
jako uczonego, teo re tyka  i 
przywódcy ruchu robotniczego, 
organ izatora Październikowej 
Rewolucji Socja listycznej, W o­
dza postępowej ludzkości i przy 
jacie la mas pracujących Pol­
ski.

N a lekcjach języka polskie­
go i  rosyjskiego, h is to r ii i  nau 
k i o Polsce i  świecie współcze­
snym —  nauczyciele ukażą m ło 
dzieży wielkość i  genialność, a 
zarazem bezpośredniość i  pro­
stotę Lenina. W  dniu 21 stycz­
nia we wszystk ich klasach 
szkół ogólnokształcących i  za­
kładach kszta łcenia nauczycieli, 
wygłoszone zostaną k ró tk ie  
pogadanki o życiu i  dziełach 
W . I. Lenina.

W  K rakow ie , Poroninie i  B ia  
łym  Dunajcu, gdzie Lenin prze 
byw a ł w  la tach : 1912 —  1914, 
odbędą się w ie lk ie  uroczystoś­
ci. Dnia 21 bm. zostanie odsło­
n ięta t a b l ic  pam ią tkow a w 
K rakow ie  p rzy  u l. Szewskiej 
16. Tegoż dnia nastąp i o tw ar­
cie w ys taw y w Domu Lenina 
w Poronin ie oraz otwarcie świe 
tlic y  w  B ia łym  Dunajcu w do­
mu, w  k tó rym  m ieszkał Lenin.

Na uroczystości te św ia t p ra  
cy ca łe j Polski deleguje czoło­
wych przodowników pracy, ra ­
c jona liza to rów  i  działaczy spo­
łecznych. - ,

Przed pięciu laty

W  p ie rw s z y c h  godz inach  po osw obodzen iu  W a rs z a w y  —  na  te re n  E le k tro w n i W a r­
s z a w s k ie j w eązli saperzy radz ieccy  i  po lscy . P o s z y b k im  o d m in o w a n iu  e le k tro w n i 
rozpoczę to  prace nad je j  u ru c h o m ie n ie m . R o b o tn ic y  p o ls c y  p rz y  pom ocy fachowców, 

ra d z ie c k ic h  szybko  u p o ra li s ię z tym , t ru d n y m  z a g a d n ie n ie m .
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3 .300 .000  broszur 
o towarzyszu Stalinie 

w ZSRR
Nakładem  -wydawnictwa li te ­

ra tu ry  po lityczne j w M oskwie 
ukazało się 11 broszur z a r ty ­
ku łam i poświęconym i 70 rocz­
nicy urodzin towarzysza Jó­
zefa S talina . B roszu ry  te, w y ­
dane w łącznym  nakładzie 
3.300.000 egzem plarzy zaw ie­
ra ją  a r ty k u ły  p ió ra  W . M oło- 
towa,- G. M alenkowa, L . B erii, 
K . W oroszyłowa, A . M iko ja - 
na, L. Kaganowicza i  in ., za­
mieszczone w jubileuszowym  
numerze „P ra w d y “  z 21 g rud­
nia  1949 r.

Lekarze polscy 
zwiedzili Akademię 
Nauk Medycznych 

w ZSRR
M O S K W A . (PÓ.P). —  B a­

w iąca w M oskw ie delegacja le­
ka rzy  po lskich z w icem in is trem  
zdrow ia Sztachelskim  na cze­
le  zw iedziła w  czw artek A k a ­
demię N a uk  Medycznych 
ZSRR.

Prezes A kadem ii, znany u- 
ezony radziecki, M ik o ła j A nicz 
kow  zapoznał gości z o rg an i­
zacją i  p r^cą A kadem ii.

K ie ro w n ik  de legacji po lsk ie j 
w icem in is ter Sztachełski w y ­
g ło s ił przem ówienie, w  k tó rym  
podkreś lił, że lekarze polscy 
podczas pobytu w  M oskwie 
m ie li okazję zwiedzenia w ie lu  
zakładów naukowych, szp ita li i 
p o lik lin ik . Lekarze polscy 
przekonali się, że podstawą ra  
dzieckie j służby zdrow ia są 
najnowsze zdobycze m edycyny.

Sukcesy wrojsk 
republiki 

vietnamskiej
P E K IN . (P A P ). —  Radio 

v ie tnam skie  donosi, że wojska 
repub likańskie  w y z w o liły  Cho- 
bo w  północnym  V ietnam ie. 
Miejscowość ta  położona je s t w 
odległości 50 m il na zachód od 
Hanoi. W ojska yie tnam skie 
w y z w o liły  także miejscowość 
D in ta i. Garnizon francusk i pod 
da ł się wojskom  repub likań ­
skim .

G E N E W A . (P A P ). —  W e­
d ług  nadeszłych tu  przez Pa­
ry ż  doniesień oddzia ły V ie tna- 
m u zaatakow ały osta tn io f ra n ­
cuską bazę lo tn iczą Basz-M ai, 
niszcząc 8 sam olotów i  hangar.

Postępowi Anglicy 
piętnują terror 
w Hiudustauie

L O N D Y N  (P A P ). —  „D a ily  
W orke r“  donosi, iż  dz ia ła jący 
w  A n g li i K o m ite t Obrony 
p ra w  h induskich zw iązków za­
wodowych wystosował do p re­
m ie ra  H industanu  P and it 
N ehru  i  gubernato ra H a jde ra - 
badu depeszę, w  k tó re j pro te­
s tu je  przeciwko szalejącemu w 
Ind iach te rro ro w i po licyjnem u 
i  domaga się zaniechania egze­
k u c ji 23 chłopów z H a jde ra - 
badu, wyznaczonej na dzień 22 
stycznia br.

M O S K W A  (P A P ). Jak  do­
nosi agencja TASS, w  ciągu 
ostatn iego tygodn ia  wzm ogły 
się w  Ind iach  represje prze­
ciw ko elementom dem okratycz­
nym , k tó rym  przewodzi p a rtia  
kom unistyczna. W  K alkuc ie  i- w  
innych m iastach aresztowano 
k ilkadz ies ią t osób, oskarżonych 
o „dzia ła lność kom unistyczną“ . 
W  ciągu k ilk u  d n ł w p ro w in ­
c ji B ¡barsk ie j po lic ja  zabiła 
12-tu robotn ików  i  aresztowa­
ła  40.

D z ienn ik i h induskie  zamie­
szczają liczne wiadomości o 
masowych, d ługotrw a łych gło­
dówkach w ięźniów po litycz­
nych. w K a lkucie .

Postępowa młodzież 
Niemiec Zachodnich 

walczy przeciw 
remilitaryzacji

B E R L IN  (P A P ). A gencja  
A D N  donosi z Duesseldorfu, 
iż  rozszerzone plenum Zarządu 
„Z w iązku  W olnej M łodzieży 
N iem ieck ie j“  północnej N adre­
n ii i W e s tfa lii (s tre fa  ang ie l­
ska) uchw aliło  rezolucję, w zy­
w ającą młodzież do w a lk i prze 
c iw ko re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zachodnich.

Plenum wzywa młodzież N ie 
mieć Zachodnich do czynnego 
przeszkodzenia wszelkim  p rzy ­
gotowaniom  do nowej w o jny  i 
do niepodporządkowania się 
wszelkim  rozkazom staw ienn i­
ctw a na p u nk ty  zborne, w k tó ­
rych odbywać się będzie zaciąg 
do a rm ii ząchodnio - niem iec­
k ie j.

Młodzież Węgier 
w obronie 16 ofiar 
raonarchofaszystów 

greckich
B U D A P E S ZT. (P A P ). —  Lu

dowy Związek M łodzieży W ę­
g ie rsk ie j wystosował te legram  
do prem iera rządu ateńskiego 
Tsoćokisn, w  k tó rym  pro testu ­
je  przeciwko w yrokow i skazu- 
j" c :m u  na śmierć 16 przyw ód­
ców dem okratycznej m łodzieży 
g reckie j.

Tylko rząd prowadzący politykę pokoju 
może uchronić Anglię przed kryzysem

Manifest wyborczy Brytyjskiej P artii Komunistycznej
L O N D Y N  (P A P ), — Ogłoszony tu został manifest w ybo r­

czy B ryty jsk ie j P a rtii Komunistycznej, k tó ry  stw ierdza na 
wstępie, że jedynie program komunistyczny może uchronić 
klasę robotniczą W . B ry tan ii przed pogłębiającym się k ryzy ­
sem ekonomicznym i  zapewnić ludziom pracy pokój, dobrobyt 
i szczęście.

B ry ty js k a  P a rt ia  K om un i­
styczna wysuwa następujące 
główne żądania:

1) Niedopuszczenie do k ra ­
chu gospodarczego.

W  tym  celu p a r tia  kom uni­
styczna domaga się podwyżki 
płac p rzy  rówmoczesnym obcią­
żeniu nadm iernych zysków, re ­
d u kc ji cen, zwiększenia zasił­
ków dla bezrobotnych, podwyż­
k i em ery tu r i  zerwania z p o li­
tyką  redukow ania świadczeń 
społecznych. P a rtia  domaga się 
nac jona lizac ji kluczowych ga­
łęzi przem ysłu i nac jona lizac ji 
ziemi oraz rozszerzenia handlu 
ze w szystk im i dem okratyczny­
m i k ra ja m i św iata.

S) W strzym anie przygoto­
wań wojennych.

W . B ry ta n ia  pow inna prze­
ciw staw ić się próbom rozpęta­
nia  trzec ie j w o jny  św iatowej, 
poprzeć propozycje radzieckie 
w  spraw ie zaw arcia paktu  po­
ko ju  pięciu m ocars tw  i  zakazu 
bomby atomowej, wzmocnić 
O NZ oraz wycofać się z takich 
sojuszów m ilita rn y c h , ja k  pakt 
a tla n tyck i, zredukować w ydat­
k i wojskowe, wycofać z kolo­
n ii w o jska b ry ty jsk ie , zakoń­
czyć wojnę na M ala jach i pozo 
staw ić ludom kolon ia lnym  w ol­
ność samodzielnego rządzenia 
się.

B ry ty js k a  P a rtia  K om un i­

styczna potępia rów nież u trz y ­
m ywanie stosunków dyplom a­
tycznych i handlowych z faszy 
stowską H iszpan ią i  G recją o- 
raz zbrojenie N iem iec Zachod- 
dnich.

S) Uniezależnienie W ie lk ie j 
B ry ta n ii od Stanów  Zjednoczo­
nych.

P a rtia  Kom unistyczna s tw ie r 
dza, że należy położyć kres 
kon tro li U S A , które  p ragnę ły­
by użyć W . B ry ta n ii do swych 
agresywnych celów przeciwko 
ZSRR. Ponadto Am erykan ie  
pragną rozwiązać własne tru d  
ności gospodarcze kosztem lu d ­
ności b ry ty js k ie j.  W . B ry ta n ia  
powinna uniezależnić się od 
U S A  i  odesłać z powrotem  
bombowce am erykańskie.

U) P rzy ja źń  i  handel ze Z  w. 
Radzieckim, k ra ja m i dem okra­
c j i  ludow ej i  N o w ym i China­
mi.

C h in y  Ludow e nie będą tolerow ały  
zdradzieckich know ań w Tybecie

Oświadczenie rzecznika MSZ Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej

P E K IN  (P A P ). —■ Rzecznik m inisterstwa spraw zagranicz­
nych Centralnego Rządu Chińskiej R epubliki Ludowej złożył 
oświadczenie w  zw iązku z wiadomościami o „m is ji dobrej 
w o li“ , wysłanej przez władze urzędujące w  Lassa (stolica T y ­
betu) — do St. Z jednoczonych, W . B ry tan ii i  innych kra jów.

P odkreś lił on, że Tybe t jes t 
częścią składową C h ińsk ie j'R e ­
p u b lik i Ludowej i  dlatego w ła ­
dze urzędujące w  Lassa nie 
m ają praw a w ysy łan ia  „m is j i“ .

Posunięcie w ładz urzędu ją­
cych w  Lassa je s t n iew ą tp liw ie  
reżyserowane bezpośrednie 
przez im p e ria lis tó w  am erykań­
skich i  ich wspóln ików , k tó rzy  
chcą zagarnąć Tybet. Ludność 
Tybetu  n ie jednokro tn ie  w y ra ­
z iła  wolę przyłączenia się do 
w ie lk ie j dem okratycznej rodz i­
ny  narodów Chińskie j Republi­
k i Ludowej.

W  program ie , p rzy ję tym  
przez P o lityczną Konferencję 
K onsu lta tyw ną ustalono, że T y  
bet będzie k o rzys ta ł z autono­
m i i  reg iona lne j pod k ie row ­
nictwem  Centralnego Rządu 
C hińskie j R epub lik i Ludowej.

Z w iadomości prasowych w y 
n ika , że władze urzędujące w 
Lassa w y s ła ły  również „m is ję  
dobrej w o li“  do Pekinu. Jeżeli 
m is ja  ta  ma na celu prowadze-

Belgowie walczą 
o trwały pokój

B R U K S E L A  (P A P ) —  Jak 
już  donosiliśm y, be lg ijsk ie  o r­
ganizacje postępowe p rzys tą ­
p iły  do zbierania podpisów pod 
pe tyc jam i w  obronie pokoju. j egt  
19 bm. po lic ja  be lg ijska  are­
sztowała w  B rukse li szereg 
m łodych robo tn ików  i  studen­
tów, zajm ujących się zbiera­
niem podpisów i  skonfiskow a­
ła arkusze petycyjne.

Odpowiedź 
min. Czou En-laia

na propozycję Szwecji
P E K IN  (P A P ) — W  odpo­

w iedzi na propozycję Szwecji, 
k tó ra  w y ra z iła  gotowość na­
w iązania stosunków z Chinam i 
Ludow ym i m in is te r Czou Kn- 
la i w  im ien iu  Centralnego Rzą­
du Ludowego C h ińskie j Repu­
b lik i Ludowej ośw iadczył, iż  
C entra lny Rząd Ludow y gotów 
będzie nawiązać stosunki dyplo 
m atyczne z rządem szwedzkim 
na zasadach równości, wza­
jem nych korzyści i  wzajem ne­
go poszanowania te ry to r iu m  i 
suwerenności państwowej — 
po zerw aniu przez rząd szwe"dz 
k i stosunków z n iedobitkam i 
reakcyjnego reż im u kuom in- 
tangowskiego. M in is te r Czou 
E n-la i w y ra z ił nadzieję, iż 
rząd szwedzki wyśle swych 
przedstaw icie li do Pekinu ce­
lem przeprowadzenia rokowań 
w powyższej sprawie.

Władze USA 
nie wydają 

Czechosłowacji 
zbrodniarzy 
wojennych

P R A G A  (P A P ). —  19 bm.
w czechosłowackim m in is te r- 
stw ie^spraw  zagranicznych od­
była  się konferencja  prasowa, 
na k tó re j przedstaw icie le m i­
n is te rs tw a spraw zagranicz­
nych i m in is te rs tw a  spraw ie­
dliwości z ło ży li oświadczenie, 
stw ierdzające, że am erykań­
skie władze okupacyjne w 
Niemczech nie bacząc na w ie lo­
kro tne  żądania rządu czecho­
słowackiego, nie w yda ją  Cze­
chosłowacji przestępców w o­
jennych. W edług danych rządu 
czechosłowackiego —  około 
150-ciu wTojennych przestęp­
ców —  faszystów  i  zdrajców 
narodu czechosłowackiego zna j­
duje się w  am erykańskie j s tre ­
fie  okupacyjne j Niemiec,

nie rokowań na zasadzie p ro ­
gram u P o lityczne j K on fe renc ji 
K onsu lta tyw ne j —  to zostanie 
ona p rzy ję ta  przez C entra lny 
Rząd C hińskie j R epub lik i L u ­
dowej.

W  przeciwnym  wypadku Cen 
tra ln y  Rząd Chińskie j Republi­
k i Ludowej będzie uw aża ł po­
stępowanie w ładz urzędu ją­
cych w  Lassa za nielegalne i 
podyktowane przez im p e ria li­
stycznych agresorów —  wbrew 
w o li ludności Tybetu.

C entra lny Rząd Chińskiej 
R epub lik i Ludowej nie będzie 
to le row a ł ta k ie j zdradzieckie j 
działa lności w ładz, urzędu ją­
cych w  Lassa.

Delegaci ZSRR, Polski, CSR 
i Białorusi żądają usunięcia 

kuomintangowców z ONZ
N O W Y  JO R K  (P A P ). —  

Przewodniczący de legacji ra ­
dzieckie j do ONZ Jakub M a lik  
ośw iadczył, że nie będzie b ra ł 
udzia łu  w  pracach K o m is ji A - 
tom owej dopóki zasiada w  n ie j 
przedstaw icie l Kuom intangu.

Delegaci Zw. Radzieckiego,

Polski, Czechosłowacji i  Repu­
b lik i B ia ło ru sk ie j opuścili K o ­
m isję Rady Gospodarczo-Spo­
łecznej ONZ dla spraw za trud­
nienia na znak pro testu  prze­
ciwko udz ia łow i w  pracach K o­
m is ji przedstaw icie la Chin ku- 
om intangowskich.

Nowy num er czasopisma „O trwały 
pokój, o dem okrację ludową64

B U K A R E S Z T . (P A P ). —  20 
stycznia ukaza ł się w  Buka­
reszcie ko le jn y  3 (63) numer 
czasopisma „O  trw a ły  pokój, o 
demokrację ludow ą!“ , organu 
B iu ra  In fo rm acy jnego  P a r t ii 
Kom unistycznych i  Robotn i­
czych.

A r ty k u ł wstępny poświęcony 
23 rocznicy zgonu W . I. 

Lenina —  wodza kom unizm u 
światowego, w ie lk iego m y ś li­
ciela i  teo re tyka  m arksizm u, 
tw ó rcy  bohatersk ie j p a r t i i bo l­
szewików i  pierwszego soc ja li­
stycznego państwa św iata.

Czasopismo zamieszcza ró w ­
nież p o rtre t W . I.  Lenina i  do­
niesienia o przygotow aniach do 
obchodu 26 rocznicy jego zgo­
nu w  ZSRR i  innych kra jach .

Czasopismo: pub liku je  kom u­
n ika t o w ykonan iu  państwowe 
go planu odbudowy ‘i  rozw oju  
gospodarki narodowej ZSRR w 
1949 roku .

Z ko le i zna jdu jem y na ła ­

mach czasopisma a r ty k u ł na­
stępcy sekretarza generalnego 
w łoskie j .pa rtii kom unistycz­
nej P ię tro  Secchia o k rw aw e j 
masakrze modeńskiej. Członek 
KC W ęgiersk ie j P a r t i i P racu­
jących Is tvan  F riss  pisze o za­
kończeniu nac jona lizac ji fa ­
b ry k  na Węgrzech.

W  tym że numerze ukazała 
się recenzja z nowej ks iążk i 
„K ry z y s  Im perium  B r y ty j­
skiego“ , opublikowanej w  Lon­
dynie w  g rudn iu  ubiegłego ro ­
ku. A u to rem  ks iążk i je s t P a l­
mę - D u tt, recenzentem —  Ge- 
orge M atthews.

Czasopismo podaje wiadomo 
ści na tem at rządów am ery­
kańskich w  A u s tr ii,  in fo rm a ­
cje o plenum centralnego za­
rządu n iem ieckie j jednościo- 
wej p a r t i i socja listycznej oraz 
szereg innych doniesień z k ra ­
jó w  dem okracji ludow ej i  
św iata kap ita lis tycznego.

ze

Polacy w kra ju  i we Francji 
protestują przeciwko  

prowokacjom reakcji francuskiej
„ A n typ o lsk ie  prowokacje re ­

akcyjnego rządu francuskiego 
w yw o ła ły  w  ca łym  k ra ju  n ie ­
kończącą się fa lę  oburzenia.

N a D o lnym  Śląsku po tęp ili 
faszystow skie m etody p o lic ji 
Mocha zebrani na wiecach, ro ­
botnicy F a b ry k i Sztucznego 
Jedwabiu, pracow nicy F a b ry k i 
Urządzeń Mechanicznych, ga­
zowni» e lek trow n i, liczne zało­
g i fa b ry k  w  W ałb rzychu , D zier 
żoniowie, B ie law ie , Świdnicy 
itd .

W  w oj. k rakow sk im  ostro na­
p ię tnow a li prowokacje Mocha 
górn icy kopa ln i „B ie ru t“ , h u t­
n icy „T rz e b in i“ , pracownicy 
cementowni „G ó rka “  i  w ie lu  
innych kopalń, h u t i  fa b ryk .

W  K ielcach, Radomiu, Czę­
stochowie i  w  innych m iejsco­
wościach K ie lecczyzny rob o tn i­
cy żyw iołowo p ro tes tu ją  prze­
ciwko dyskrym inacy jnym  za­

rządzeniom rządu francusk ie ­
go.

*

B R U K S E L A  (P A P ). Z Pa­
ryża donoszą, że organizacje 
polskie dom agają się przepro­
wadzenia śledztwa i  ukaran ia 
sprawców zamachu na amba­
sadę RP w  Paryżu, a jedno­
cześnie podkreśla ją , że żaden 
m anewr n ie  zdoła podważyć 
odwiecznej p rzy ja źn i m iędzy 
F ranc ją  a Polską.

P ro tes ty  og ło s iły  m iędzy in ­
nym i: O rgan izacja  Pomocy O j­
czyźnie w  Le M a rtin e t (depar­
tam ent G ard), Zw iązek Pola­
ków by łych uczestników Ruchu 
Oporu w  S aint - E tienne, za­
rząd g łów ny Zw iązku Polskich 
K ó ł M uzycznych i T e a tra l­
nych, Rada Narodow a Pola­
ków  we F ra n c ji w  R icouart (de 
partam ent Pas-de-Calais).

Usprawnienie zaopatrzenia 
spółdzielni produkcyjnych

Zaopatrzenie spółdzielni p ro ­
dukcyjnych stało się więc waż­
nym  i  odrębnym od norm alne­
go zaopatrzenia wsi zagadnie­
niem, k tó rym  za jm uje się spół­
dzielczość rolnicza.

Do niedawna gospodarstwa 
zespołowe zaopatrywane by ły  
centra ln ie  przez Centralę Rol­
niczą Spółdzielni „Sam opo­
moc Chłopska“ . Obecnie gdy

liczba spółdzie ln i w zrasta  w  
coraz w iększym  tem pie, za­
opatrzenie tych gospodarstw 
p rze jm u ją  pow iatowe zw iązki 
gm innych spółdzie ln i i  gm in ­
ne spółdzielnie, co będzie du­
żym u ła tw ien iem  dla spół­
dzie ln i produkcyjnych , gdyż 
wszystkie zakupy będą m og ły 
za ła tw ić  na teren ie w łasnych 
gm in  i  pow iatów .

Uzasadnia jąc ten pu nk t, B ry  
ty js k a  P a rtia  Kom unistyczna 
podkreśla wspólnotę interesów 
między narodem radzieckim  i 
narodam i innych w ym ienio­
nych k ra jó w  z jedne j s trony, a 
narodem b ry ty js k im  z d rug ie j. 
Łączy je  w  szczególności współ 
na wola u trzym an ia  pokoju.

W  dalszym ciągu m an ifest 
domaga się ochrony p ra w  de­
m okratycznych i  w ydan ia za­
kazu organ izac ji faszystow ­
skich.

B ry ty js k a  P a rt ia  K om un i­
styczna demaskuje następnie 
identyczną w  p raktyce  po litykę  
konserw atystów  i praw icowych 
przywódców P a r t ii Pracy.

Kolejne, pu n k ty  p rogram u do 
tyczą obrony p ra w  związków 
zawodowych, wzmocnienia spół 
dzielczości, ochrony interesów 
kobiet i młodzieży.

W zyw ając wszystkich ludzi 
p racy W . B ry ta n ii do głosowa­
n ia  na P a rtię  Kom unistyczną, 
m an ifest stw ierdza, że p a rtia  ta 
dąży do utw orzen ia  takiego rzą 
du, k tó ry  będzie is to tn ie  w a l­
czył o pokój i  dz ia ła ł w in te re ­
sie ludzi p racy przeciwko w y­
zyskiwaczom.

M an ifes t kończy się hasłem 
w a lk i o s ilną, wolną i niezależ­
ną socja listyczną W ie lką  B ry ­
tanię.

Program  P a rtii Pracy 
potw ierdza je j zdradę

L O N D Y N  (P A P ). K ie row ­
nictwo Labour P a rty  ogłosiło 
swój p rogram  wyborczy w  ma­
nifeście p t. „W spó lnym i s iłam i 
osiągniem y zwycięstwo“ . M an i­
fes t je s t pełen gołosłownych 
frazesów na tem at rzekomych 
osiągnięć Labour P a rty  w  okre 
sie powojennym . W  pewnych 
m iejscach m an ifest powtarza 
obietnice, zaw arte w  p rog ra ­
m ie 1945 roku  —  obietnice, 
ja k ich  k ie row n ic tw o Labour 
P a rty  w  na jm n ie jszym  nawet 
stopniu nie dotrzym ało.

M an ifes t aprobuje bez za­
strzeżeń agresywną po litykę  
anglo - am erykańskiego bloku 
im peria lis  tycznego.

„D a ily  W orke r“ , kom entując 
m an ifest Labour P a rty , pod­
kreśla, że k ie row nictw o Labour 
P a rty  bez, p rze rw y powtarza 
dla celów propagandowych a ta ­
k i ha klasę posiadającą, lecz 
działa lnością swą u ła tw ia  ka­
p ita lis to m  kontro low anie życia 
gospodarczego A n g lii.

D zienn ik potępia również 
program  p o lity k i zagranicznej 
Labour P a rty . K ie row n ictw o 
Labour P a rty  w yraża swe po­
parcie dla agresywnego bloku 
antyradzieckiego, na którego 
czele s to ją  U S A . Rzecz charak 
terys,tyczna, że w  manifeście 
Labour P a rty  n:e ma ani słowa 
na tem at w a lk i z kryzysem , 
na tem at podwyższenia płac, 
u trw a len ia  pokoju i n iezaw i­
słości W ie lk ie j B ry ta n ii.

Coraz liczniejsze zw iązki 
przeciw  zamrażaniu 

płac
L O N D Y N  (P A P ). Sekretarz 

generalny b ry ty jsk ieg o  zw iąz­
ku zawodowego robotn ików  
przem ysłu stalowego i żelazne­
go L inco ln  Evans, w yg ło s ił 
przemówienie, w  k tó rym  p rzy ­
znał fa k t  ca łkow ite j porażki p,o 
l i ty k i zamrożenia p łac rob o tn i­
czych. Evans s tw ie rdz ił, że 
p rzy  obecnym wzroście kosz­
tów  u trzym an ia  absurdem jest 
przypuszczenie, że żądania pod 
wyżkowe mas robotniczych bę­
dą m og ły  być powstrzym ane.

Sekretarz zw iązku ko le ja rzy  
F igg in s  demaskuje w  organie 
zw iązku zawodowego ko le ja rzy  
po litykę  Rady G łównej b r y ty j­
skich zw iązków  zawodowych 
(T U C ), stw ierdza jąc, że p o lity  
ka ta  wychodzi na korzyść je ­
dynie kap ita lis tom .

Rozwój gospodarczy 
Słowacji

P R A G A  (P A P ). —  Pełno­
m ocnicy Słowackiego Zgrom a­
dzenia Narodowego za tw ie r­
d z ili p lan  gospodarczy Słowa­
c ji na ro k  1950.

P rodukcja  przem ysłowa Sło­
w ac ji wzrośnie w  porównaniu 
z 1949 r . o 21,9 proc., a w  po­
rów naniu z 1948 r. o 50 proc.

W  1950 r . nastąp i dalsze 
wzmocnienie i rozszerzenie sek­
to ra  socjalistycznego słowac­
k ie j gospodarki narodowej. 
P rzew idu je się, że w  końcu 
1950 r . —  sektor socja listycz­
ny w  przem yśle S łow acji sta­
nowić będzie 98— 99 proc.

Pakistan otrzyma 
polski węgiel

\F  ostatn ich dniach została 
zaw arta m iędzy Polską a Pa­
kistanem  N umowa na dostawę 
ok. ćw ierć m iliona  ton węgla 
polskiego.

P ierwszy sta tek z ładunkiem 
10 tysięcy ton węgla opuścił 
w dniu 19 bm. p o rt gdański,
udając
rachi

się w drogę do K a-

Polscy włókniarze odpowiadają 
na list węgierskich towarzyszy
ŁÓDŹ. (Teł. w ł.)  —  Załoga 

PZPB im . Józefa S ta lina  w  Ł o ­
dzi o trzym a ła  ostatn io l is t  od 
towarzyszy z w ęg ie rsk ie j fa ­
b ry k i w łókienn icze j „P a m u ti- 
par“ .

W  odpowiedzi na to pismo 
w łókniarze polscy piszą m. in .:

„D rodzy  Towarzysze! Zało­
ga PZPB im . Józefa S ta lina w 
Łodzi z radością p rzy jm u je  
Wasz serdeczny lis t  i  dziękuje 
za b ra te rsk ie  pozdrow ienia i  
g ra tu lac je  z okaz ji nadania na 
szym zakładom im ien ia  W ie l­
kiego Stalina.

Przede w szystk im  chcemy 
Was zapoznać z naszym i osiąg 
nięciam i na drodze budowy so­
c ja lizm u : P lan trz y le tn i w y ­
konaliśm y w 105 proc., rozw i­
nę liśm y szeroko akcję socja li­
stycznego współzawodnictwa. 
Przodow ały w n im  prządk i: 
Sw itoniakowa, Pauzewiczowa, 
Gorąca, K raw czykow a; tkacz­
k i:  L ip ińska , Seweryniakowa, 
Ramusowa, Korzeniowska. O- 
becnie p rz y b y ły  nowe nazw i­
ska, ja k  M ajew ski, K ry g ie r, 
Skórka. Nasze czołowe tkacz­
k i p racu ją  na 12 krosnach, 
w ie lu przodowników  pracy w y ­
sunięto na kierownicze stano­
w iska w  przemyśle.

M O S K W A  (P A P ). W  dniu 
20.1. ogłoszony został dekret 
Prezydium  Rady N ajw yższe j 
ZSRR zatw ierdzający skład 
C entra lne j K o m is ji W ybor­
czej. K om is ja  składa się z 27 
członków. Przewodniczącym 
K o m is ji zosta ł A leksander 
Osików, w ysun ię ty  przez 
Wszechzwiązkową Radę Cen-

K O P E N H A G A  (P A P ) —  
Dziennik „La nd  og F o lk “  opu­
b likow a ł uchwałę plenum KC 
D uńskie j P a r t i i K om unistycz­
nej. Uchw ała ta  stw ierdza m. 
in.:

P rzyłączając się da pun ittu  
w idzenia B iu ra  In fo rm a cy jne ­
go P a r t ii Kom unistycznych i 
Robotniczych, wyrażonego w 
rezolucjach p rzy ję tych  na po­
siedzeniu, odbytym  w  lis topa ­
dzie 1949 r. —  K o m ite t Cen­
tra ln y  podkreśla, że byłoby 
poważnym błędem ze strony 
kom unistów  i  zwolenników po­
koju, je ś lib y  w ziąw szy pod u- 
wagę wzmocnienie obozu poko­
jowego i  an ty im peria iis tyczne- 
go, doszli do wniosku, iż nastą­
p iło  odprężenie w  sy tuac ji mię 
dzynarodowej.

Im  trudn ie jsza sta je  się sy­
tuacja  im p eria lis tó w  am erykań 
skich, tym  większe je s t niebez­
pieczeństwo, że im peria liśc i 
będą us iłow a li wciągnąć św iat 
do nowel ka ta s tro fa lne j w o jny.

C harakte ryzu jąc sytuację w 
D anii, uchwała KC  wskazuje, 
że p o lityka  przekształcania 
D an ii w  bazę am erykańską, 
skierowaną przeciwko ZSRR,

R ZYM . (P A P ). —  Z T ries tu  
donoszą, iż osiągnięto tam  po­
rozum ienie pomiędzy je d n o li­
ty m i zw iązkam i zawodowym i i 
Izbą P racy z jednej, a o rgan i­
zacjam i przedsiębiorców z d ru ­
g ie j s trony  w  przedmiocie zbio 
row ych układów  pracy w  prze­
m yśle T ries tu .

N a mocy tego porozum ienia
stosowane będą w  Trieście w a­
ru n k i p racy i  p łacy, ustalone 
dla robo tn ików  w łoskich  w  u-

B U K A R E S Z T . (P A P ). —
Młodzież rum uńska domaga się 
wykluczenia m łodzieżowej o r­
gan izacji t ito w sk ie j, tzw . „ L u ­
dowej M łodzieży Jugos ław ii“  z 
szeregów Św iatowej Federacji 
M łodzieży Dem okratycznej. 
M łodzież pracująca R um un ii 
na masowych wiecach uchwa­
la rezolucje, domagające się

B E R L IN  (P A P ). Z polece­
nia am erykańskich w ładz oku­
pacyjnych po lic ja  zachodnio- 
berlińska bezprawnie zajęła 
gmach dy re kc ji ko le i b e rliń ­
skie j.

Jak donosi dziennik „B e r li-  
ner Z e itung “ , fa k t  ten w yw o­
ła ł w ie lk ie  oburzenie ludności, 
k tó ra  stanęła w obliczu całko­
w ite j piemal dezorganizacji ko­
m un ikac ji kole jow ej w mieście.

5 tysięcy współpracowników 
dyrekc ji kolei be rlińsk ie j u- 
chw aliło  rezolucję, domagającą 
się natychm iastowego zwolnie­
nia przez po lic ję zajętego gma 
chu.

W  w ie lu  dzielnicach B erlina  
zachodniego odbyły się masowe

W iele jednak m am y jeszcze 
do. zrobienia, aby stać się zakła 
darni godnym i im ien ia  W ie lk ie ­
go S talina .

B ra k i i  b łędy przezwycięży­
my prędzej i  lep ie j, dzięki p ro­
ponowanej przez Was w ym ia ­
nie doświadczeń. D latego też z 
radością do n ie j p rzystępu je­
my. P rzyrzekam y W am, dro­
dzy w łókn iarze z U jpestu , że 
będziemy pracować lep ie j i  
w yda jn ie j, w zorując się na do­
skonałych przykładach iwano- 
wo-woźniesienskich . budowni­
czych socjalizm u oraz op iera­
jąc się na bogatych doświadczę 
niach W aszych sławnych bo­
haterów  pracy.

D rodzy Towarzysze, w ym ia ­
na doświadczeń, w yda jn ie jsza 
praca, to nasz w kład w dzieło 
wzmocnienia obozu pokoju, to 
fundam ent trw a łe j,  b ra te rsk ie j 
p rzy jaźn i po lsk ie j i  węgierskie j 
k lasy robotniczej.

P rzesyłam y b ra te rsk ie  po­
zdrow ienia dzielnym  w łókn ia ­
rzom  z „M a g y a r P am u tipa r“ . 
Niech ży je  św iatow y obóz po­
ko ju  i jego Wódz —  W ie lk i 
S ta lin ! N iech ży je  przy jaźń 
polsko -  w ęg ie rska!“

(bg)

tra ln ą  Radzieckich Zw iązków 
Zawodowych, zastępcą prze­
wodniczącego M icha jłow , . w y ­
sunięty przez Wszechzwiązko- 
w y Leninow ski K om unis tycz­
ny Zw iązek M łodzieży, a se­
kretarzem  Diedow, ; w ysunię ty 
przez Związek Zawodowy P ra ­
cowników O rgan izac ji p o li­
tyczno - ośw iatowych.

obarcza m asy pracujące brze­
mieniem ciągle w zrasta jących 
podatków.

W  obecnej sy tuac ji —  s tw ie r 
dza uchwała —  is tn ie ją  realne 
m ożliwości u trzym an ia  pokoju. 
Jeśli szerokie w a rs tw y  ludno­
ści staną zdecydowanie do w a l­
k i o pokój —  p o tra fią  położyć 
kres a tla n tyck ie j po lityce  w o j­
ny. D latego też p a rtia  w inna 
zlikw idować w swych szere­
gach wszelkie tendencje niedo­
ceniania "niebezpieczeństwa 
w o jny, niedoceniania koniecz­
ności zdecydowanej w a lk i o 
pokój.

Uchwała demaskuje przestęp 
czą, rozb ijacką działalność pra 
w icowych socjaldem okratów -— 
agentów im peria lis tycznych 
podżegaczy wojennych i  w zy­
wa kom unistów  duńskich do 
system atycznej w a lk i przeciw 
te j rozb ijack ie j działalności.

K om ite t C entra lny podkreśla 
konieczność wzm acniania jed ­
ności k lasy robotniczej i  s tw ie r 
dza, że w a lka o rea lizac ję  s łu­
sznych żądań mas pracujących 
jes t nieodłączna z w a lką  o oo- 
kój,.

kładzie , podpisanym w  Rzymie 
w s ierpn iu 1949 roku.

W  ten sposób zwycięsko za­
kończyła się w a lka  robotn ików  
T ries tu  o podwyżkę płac. Punk 
tern ku lm inacy jnym  te j w a lk i 
b y ł s tra jk  powszechny w  dniu 
5 bm.

W  s tra jk u  tym  po raz p ierw  
szy w z ię li udz ia ł wszyscy ro ­
bo tn icy T ries tu , rów nież ci, 
k tó rz y  zna jdu ją  się pod w p ły ­
wam i p a r t i i chrześcijańsko - 
dem okratycznej.

kategorycznie, by K o m ite t W y 
konawczy Św iatow ej Federacji 
M łodzieży D em okratycznej w y 
k luczy ł z je j szeregów przed­
s taw ic ie li tzw . „Lu do w e j M ło ­
dzieży Jugos ław ii“ , ponieważ 
organizacja ta  je s t posłusz­
nym  narzędziem w  rękach fa ­
szystowskie j k l ik i  T ito  - Ran- 
kowicza.

wiece ko le ja rzy. Uczestnicy je ­
dnego z tak ich  wieców uchw a li­
l i  rezolucję, w  k tó re j m. in. oś­
w iadczają:

„U przedzam y w szystkich 
przeciwników pokojowej odbu­
dowy N iem iec: Ręce precz od 
kole i! N ie dopuścimy do tego, 
aby nowe prowokacje g ro z iły  
nam u tra tą  pracy“ .

„B e rlin e r Ze itung“  ocenia tę 
nową prowokację po licy jną , ins 
pirowaną przez władze am ery­
kańskie, jako kontynuację ich 
w ysiłków , zm ierzających do po 
głębienia podziału N iem iec. No 
wa prowokacja dezorganizuje 
również kom unikację międizy- 
strefową.

Uchwały Rady 
Ministrów

Rada M in is tró w  na po­
siedzeniu w  dniu 20 stycznia 
br. uchw a liła  szereg p ro jek tów  
ustaw, k tó re  wejdą pod obrady 
bieżącej sesji budżetowej Sej­
mu Ustawodawczego RP, m. 
in. p ro je k t przew idu jący u tw o­
rzenie Centralnego Urzędu 
Drobnej W ytwórczości.

W  celu przeprowadzenia sku 
tecznej w a lk i z przerostam i e- 
ta tów  Rada M in is tró w  powoła­
ła  dwie kom isje, z k tó rych  je d ­
na u regu lu je  tę sprawę na od­
cinku a d m in is tra c ji państwo­
wej, druga zaś w  zakresie go­
spodarki uspołecznionej.

W zmocnienie k o n tro li i  dys­
cyp liny  finansow ej zapewni po­
wzięta przez Radę M in is tró w  
uchwała w  spraw ie p raw  i  o- 
bowiązków, głównych, w zględ­
nie starszych księgowych w  u- 
społecznionyćh zakładach i  
przedsiębiorstwach.

Poza ty m  Rada M in is tró w  
p rzy ję ła  szereg uchw ał i  roz­
porządzeń.

Masło, tłuszcze 
i herbata ze Związku 

Radzieckiego
W  osta tn ich dniach rozpo­

czął się im p o rt m asła i  innych 
tłuszczów jada lnych ze Związ­
ku Radzieckiego do Polski.

Masło radzieckie odznacza 
się bardzo wysoką zaw artością 
tłuszczu i  kierowane będzie za­
równo do handlu detalicznego 
ja k  i  do zakładów żyw ienia 
zbiorowego.

Część im portowanego ze Zw. 
Radzieckiego masła sprzeda­
wana będzie w opakowaniu 
m leczarni spółdzielczych z na­
drukiem  wskazującym , że m a­
sło to pochodzi z im portu  ra ­
dzieckiego.

Oprócz m asła m leczarskiego 
nadchodzą z ZSRR tra n sp o rty  
innych wysokowartościowych 
tłuszczów jada lnych, przezna­
czone do przerobu przez prze­
m ys ł tłuszczowy.

Nadszedł do Polski p ierw szy 
transport wysokogatunkowej 
herbaty ze Zw iązku Radziec­
kiego, w  ilości kilkudziesięciu 
ton.

Tygodnik francuski 
piętnuje wysiedlenie 
red. Bibrowskiego
G E N E W A  (P A P ) —  Z Pa­

ryża  donoszą, że tygo dn ik  
„L e ttre s  Françaises“  zamiesz­
cza a rty k u ł, w  k tó rym  wystę­
puje w obronie wysiedlonego z 
F ra n c ji dziennikarza polskiego 
red. B ibrowskiego i  jego żony. 
Tygodn ik  podkreśla Zaslitjïi ob. 
,ob. B ibrowskieh w  Ruchu Opo­
ru  i w dziele zbliżenia k u ltu ­
ralnego polsko - francuskiego 
i  p ię tnu je  decyzję rządu fra n ­
cuskiego, k tó ry  w ys ied lił red. 
B ibrowskiego z F ra n c ji i za­
pow iedział wysiedlenie jego 
żony.

I  W H A D G M O S C I
) z  g . S . E i . E R . j
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M. JA S N O W  —
P R Z E W O D N IC Z Ą C Y M

M O S K IE W S K IE J  R A D Y  
M IE J S K IE J

W  Sali Kolum now ej Domu 
Zw. Zawodowych w  M oskw ie 
odbyła się 7-ma sesja M askiew 
skie j Rady M ie jsk ie j.

R e fe ra t o wyborach do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR w yg ło ­
s ił sekretarz ¡Prezydium Rady 

,N ajwyższej ZSRR A . G ork in . 
Sesja jednogłośnie w yb ra ła  
przewodniczącym M oskiew skie j 
Rady ¡M iejskiej deputowanego 
M. Jasnowa na miejsce. G. Po­
powa, k tó ry  ja k  wiadomo m ia ­
nowany zosta ł m in is trem  bu­
downictwa m ie jskiego w  ZSRR. 
W śród ogólnego entuzjazm u 
uczestników sesji wystosowano 
lis t  po w ita lny  do Józefa S ta­
lina.

W  K O M IT E C IE  
NAGRÓD S T A L IN O W S K IC H  
_ W  Moskwie odbyło się po­

siedzenie plenarne K om ite tu  
Nagród S ta linow skich w  dzie-s 
dżinie L ite ra tu ry  i  Sztuki.* 
P rzewodniczył posiedzeniu A J  
Fadiejew.

K o m ite t podsumował w y n ik i 
sw oje j pó łtoram iesięcznoj p ra ­
cy. Rozpatrzono ponad 550 u - 
tw orów  z dziedziny lite ra tu ry , 
m uzyki, m a larstw a, arch itek-'j 
tu ry , rzeźby, sz tuk i dram atyca 
nej i  f ilm o w e j, przedstaw io­
nych do nagrody s ta linow sk ie j 
za rok  1949.

Członkowie K o m is ji na se­
sjach wyjazdowych do szeregu 
m iast Zw iązku Radzieckiego 
zapoznali się i  obejrze li wy* 
stępy baletowe, koncerty , u tw o  
ry  sceniczne itd .

N O W E  W Y D A N IE
„K A P IT A Ł U “  M A R K S A

Państwowe W ydaw nictw o L i  
te ra tu ry  P o lityczne j w ydało w  
masowym nakładzie t rz y  tomy, 
„K a p ita łu “  K a ro la  M arksa. 
Jest to wznowione wydania 
„K a p ita łu “ , k tó re  ukazało się 
przed wojną w  przekładzie I.  
Stiepanowa -  Skworcowa.

F IL M
„U P A D E K  B E R L IN A “

19 stycznia w Moskiewskim 
Domu F ilm u  odbył się poka2 
nowego f ilm u  kolorowego p t  
„U padek B erlina “  (dw ie scrie>! 
Obraz „U padek B e rlina “  —  to 
poemat f ilm o w y  o h is torycz­
nym  zwycięstw ie, odniesiony# 
w W ie lk ie j W ojn ie  Narodowe 
przez bohaterski naród r î 
dziecki

Bada Najwyższa ZSRR za tw ie rdz iła  
sk ład C en tra lne j K o m is ji

W yborcze j

K . P. D a n ii wzywa Jod 
do wzm ożenia w a lk i o p o kó j

Zwycięstwo ro b o tn ik ó w  T rie s tu  
w walce o podw yżkę płac

Młodzież rumuńska domaga się 
wykluczenia titowców z SFMD

Kolejarze w zachodnich sektorach 
Berlina potępiają terro r policyjny
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Zwycięskie idee Lenina przewodzą naszej Partii
w walce o socjalizm

R e i e r a t  t o w a r z y s z a  R o m a n a  Z a m b r o w s k i e g o
(Dalszy ciąg ze str. 1)

rozw ó j św iata socjalizm u i de­
gradacja św iata pasożytujące­
go im peria lizm u .

Doświadczenie pokolenia, któ 
re przeszło dwie w o jny św ia­
towe z całą s iłą  unaoczniło słu 
szność i  aktualność stworzonej 
przez Lenina jeszcze przed Re­
w o luc ją  Październikową teo rii 
im peria lizm u , jako kap ita lizm u  
monopolistycznego, gnijącego, 
um ierającego, w  k tó ry m  wszy­
s tk ie  sprzeczności kap ita lizm u 
osiągają najwyższe napięcie, 
k tó ry  niesie masom pracu ją ­
cym  coraz częstsze k ryzysy, 
bezrobocie, drożyznę, coraz 
s trasz liw szy ucisk po lityczny  i 
wojnę, im peria lizm u , k tó ry  do­
prowadza klasę robotniczą do 
progu rew o luc ji.

W  1921 roku, na XX Zjeździe 
Rad, Lenin m ów ił:

„K a p ita liz m  g in ie ; ginąc 
może on jeszcze setkom i  ty ­
siącom m ilionów  ludzi p rzy ­
nieść nieprawdopodobne mę­
czarnie, ale żadna sita me zdo 
la  powstrzym ać jego upadku. 
Nowe społeczeństwo, k tó re  o- 
p ierać się będzie na sojuszu ro  
botn ików  i  chłopów m usi pow­
stać. Tak, czy owak, 20 la t 
•wcześniej, czy dwadzieścia la t  
późnie j ono powstanie".

Za życia Lenina i  pod jego 
k ie row n ic tw em  klasa rob o tn i­
cza Rosji, prowadząc do sz tu r­
m u kap ita lizm u  m ilionow e m a­
sy ludowe, dokonała p ierwsze­
go w y łom u w  świecie im peria ­
lizm u  i  rozpoczęła nową erę w 
h is to r ii ludzkości.

Pod sztandarem  Lenina i  pod 
k ie row n ictw em  S ta lina  dokonał 
się na gruzach h itle ryzm u  d ru ­
g i h is to ryczny w y łom  w  świe­
cie im peria lizm u , w  w yn iku  
którego z o rb ity  w p ływ ów  im ­
pe ria lizm u  w yp ad ły  k ra je  E u ­
rop y  W schodniej i  Środkowej, 
a z ja rzm a ucisku ko lon ia lne­
go w y z w o lił się w ie lk i naród 
ch iński.

Lenin, k tó ry  uzb ro ił m iędzy­
narodowy rew o lu cy jn y  ruch ro ­
botn iczy w  rozw in ię tą  teorię 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  i  od k ry ł 
w ładzę radziecką jako  fo rm ę 
państwową d y k ta tu ry  p ro le ta ­
r ia tu , p rzew idyw a ł, iż  w  toku 
rozw o ju  h istorycznego powstać 
może całe bogactwo fo rm  w ła ­
dzy państwowej w okresie 
prze jściowym . Len in  m ów ił: 

„...prze jście  od kap ita lizm u  
do kom unizm u m usi n a tu ra ln ie  
dać ogromną obfitość i  różno­
rodność fo rm  politycznych, 
lecz is to ta  rzeczy będzie przy

tym nieodzownie ta sam a: dyk 
ta tu ra  proLe tana tu".

W ciągu 5 la t swego is tn ie ­
nia demokracja ludowa po­
przez rozszerzenie i pogłębie­
nie socjalistycznych przeobr." 
żeń, poprzez ograniczanie i w y­
pieranie elementów kap ita lis ­
tycznych, poprzez wzmacnianie 
kierowniczej ro li klasy robo tn i­
czej w sojuszu robotniczo- 
chłopskim , poprzez tworzenie 
wzmacnianie nowego aparatu 
w ładzy państwowej, poprzez 
budowanie p a r t i i klasy robot­
niczej, jako p a r t i i nowego ty ­
pu, poprzez wszechstronny roz­
w ój tw órcze j in ic ja ty w y  i ak ­
tywności szerokich mas pracu­
jących ug run tow a ła  się jako 
nowa fo rm a  d y k ta tu ry  pro le­
ta r ia tu  i  coraz skutecznie j w y ­
konuje swe fun kc je  dyk ta tu ry  
p ro le ta ria tu . Dem okracja ludo­
wa bowiem w yrasta  z tych sa­
mych korzeni, co i wyższa fo r ­
ma d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  — 
władza radziecka,_ z m arksiz- 
m u-leninizm u.

Ten proces u trw a le n ia  w ła ­
dzy robotniczo - chłopskie j i 
wejście k ra jów  dem okracji lu ­
dowej na drogę budownictwa 
socjalizm u s ta ły  się możliwe 
dzięki w ierności p a r t i i kom uni­
stycznych i  robotniczych tych 
k ra jów  —  zasadom leninizm u, 
dzięki ich n ieubłaganej walce 
przeciw oportun izm ow i i nacjo­
na lizm ow i, przeciw  wszelkim  
form om  kon trrew o lucyjnego t i-  
to izm u, ’dzięki skupieniu się 
p a r t i i kom unistycznych i  robo t­
niczych w okó ł genialnego kon­
tynua to ra  dzieła Lenina —  to ­
warzysza S talina.

Jeżeli zwycięstwo ZSRR nad 
h itleryzm em  uw arunkow ało 
swoisty przebieg przem ian re­
w o lucyjnych w Polsce i w  in ­
nych k ra jach  dem okracji ludo 
wej, jeżeli, mówiąc słowami 
towarzysza B ie ru ta : „ V  pod­
staw  naszej odmienności od 
drog i radz ieck ie j leży wszech­
s tronna pomoc i  oparcie się na 
doświadczeniach i  osiągnię­
ciach zwycięskie j d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu  w  ZS R R ", to rów ­
nież i u trw a len ie  się demokra­
c ji ¡udowej jako  fo rm y  d yk ta ­
tu ry  p ro le ta ria tu  sta ło  się 
m ożliwe dzięki is tn ien iu  ZSRR. 

dzięki pomocy ZSRR, dzięki te­
mu, że pa rtie  komunistyczne 
i robotnicze zachowały w ie r­
ność dla zasad in te rna c jon a liz ­
mu pro le tariackiego, dla len i­
nizmu, że śmiało czerpały z bo 
ga te j skarbnicy doświadczeń 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  ZSRR.

ofia rnego w ys iłku  ożyw ionych 
tym i ideami narodów. Zacieś­
niająca się stalę współpraca i 
pomoc wzajemna między Zwiąż 
kiem Radzieckim a k ra ja m i de­
m okracji ludowej, braterska 
pomoc Zw iązku Radzieckiego, 
okazywana i naszemu k ra jow i, 
przyśpiesza nasz marsz ku so­
c ja lizm ow i, pomnaża naszą siłę 
gospodarczą, służy u trw a len iu  
niepodległości i bezpieczeństwa 
Polski.

W tym  samym czasie kon­
tra s t m iędzy n iepow strzym a­
nym rozwojem  św iata socjalis­
tycznego a postępującym  upad­
kiem św iata kap ita lizm u  p rzy ­
biera stale na ostrości.

Coraz bardzie j pogrąża się 
w błocie m arazm u i  n ie rozw ią­
zanych  przeciw ieństw  św iat 
trum anów , bevinów i  mochów. 
Ekonom ikę k ra jów  k a p ita lis ty ­
cznych przytłoczoną, niepoha­
mowaną grabieżczą ekspansją 
monopoli am erykańskich i cię­
żarem przygotow ań wojennych 
wstrząsa ją mnożące się' prze­
ja w y  nadciągającego kryzysu. 
Coraz ostrzejsze k o n flik ty  k la ­
sowe rozdzie ra ją  społeczeństwo 
kap ita lis tyczne. Na każdym 
kroku, we F ra n c ji czy we W ło ­
szech, w E uropie czy w A z ji,

w idz im y ja k  podchwytywane 
coraz szerzej przez masy w ie l­
kie idee leninowskie s ta ją  się 
niezawodnym orężem w ich 
walce. Pod przewodem swych 
p a r ti i kom unistycznych wystę­
pują one w obronie swych praw 
i swobód dem okratycznych, w 
obronie honoru narodowego, po 
ko ju  i  niepodległości, bru ta ln ie  
deptanych i  likw idowanych 
przez dążący do podboju całe­
go św iata zaborczy im peria lizm  
am erykański i ulegające mu 
zaprzedane klasy panujące k ra ­
jów  kap ita lis tycznych. Żadne 
represje i dywersje, ani mane­
w ry  im peria lis tów  nie są w 
stanie powstrzym ać i zdławić 
rosnących s ił k lasy robotniczej, 
skupia jące j wokół siebie n a j­
szersze masy ludowe. Lenin 30 
la t  temu p isa ł:

„N ie c h a j burżuazja m iota  
•się, wścieka do pomieszania 
zmysłów... B urżuazja  postępu­
je  tak, ja k  postępowały wszy­
stk ie k lasy skazane przez h i­
storię  na zagładę... We wszy­
s tk ich  wypadkach i  we wszy­
s tk ich  k ra jach  komunizm h a r­
tu je  się i  rośn ie ; korzenie je ­
go tkw ią  tak  głęboko, że prze­
śladowania nie osłabiają, lecz 
w zm acnia ją go“ .

nieprawdopodobnie na S/h E u­
ropy, ro z ty ł się, a potem na­
tychm iast pękł, pozostaw iając

s trasz liw y  odór. Do tego f in a ­
łu  m knie obecnie im peria lizm  
angie lsk i i  am erykański“ .

W oparciu o naukę Lenina—Stalina 
rozpoczynamy budowę fundamentów 

socjalizmu

Rok zwycięstw obozu pokoju —  rok 
porażek świata imperializmu

Idee leninowskie niezawodnym 
orężem mas walczących o pokój 

i  wolność
O lbrzym ie osiągnięcia naro­

dów radzieckich w  okresie po­
wojennego budownictwa, a w 
szczególności potężny rozw ój 
przem ysłu i  n ieprzerw any 
w zrost ich dobrobytu znam io­
nu ją , ja k  daleko pod przewo­
dem P a r t i i Lenina —  S talina 
posunął się Zw iązek Radziecki 
na  drodze w iodącej ku  celowi, 
nakreślonem u przez Lenina —  
ku  kom unizm owi. O publikowa­
ne w przededniu leninowskich 
dn i dane o w ykonan iu  z nad­
w yżką  zwiększonego planu 
czwartego roku  s ta linow skie j

powojennej p ięc io la tk i, dane o 
przekroczeniu w  m in ionym  ro ­
ku poziomu produkc ji, usta lo­
nego w  plan ie na 1950 rok  od­
zw ierc ied la ją  b u rz liw y  w zrost 
potęgi gospodarczej i  obronnej 
ZSRR, bohaterstwo pracy je ­
go narodów.

Poważne sukcesy, osiągnięte 
w  m in ionym  roku przez wszyst 
kię k ra je  dem okracji ludowej w 
rea lizow aniu am b itnych planów 
uprzem ysłow ienia i  rozw oju 
gospodarki narodowej, są w y ­
m ownym  dowodem tw órcze j s i­
ły  leninow skich idei, owocem

W yp ro w a d ze n ie  z w ło k  L e n in a  w  G ó rka ch

Pasmem do tk liw ych  klęsk i 
porażek dla idących w ślady 
h itle row sk ich  im peria lis tów , 
anglo - am erykańskich podże­
gaczy wojennych s ta ł się rok 
ubiegły.

Zwycięstwo rew o lu c ji chiń­
skie j, powstanie Chin I,udo­
wych, k ierowanych przez P a r­
tię  Kom unistyczną i  je j wodza 
Mao Tse-tunga pogłębia w y ­
łom  w świecie im peria lizm u , 
podryw a jego s iły , rew oluc jo­
n izu je  całą A z ję , rzuca na sza­
lę w a lk i o pokój, demokrację 
i  socjalizm  potęgę 475 - m ilio ­
nowego pracow itego, w y trw a ­
łego i  bitnego narodu, k tó ry  
poznał swą siłę. Naród chiń­
ski, k ie row any przez w ierną 
ideom m arksizm u - lenin izm u 
pa rtię , daje pe łny wyraz swej 
n ierozerw alne j jedności z ca­
łym  św iatow ym  obozem anty- 
im peria lis tycznym , na czele 
którego kroczy pierwszy k ra j 
socjalizm u na świecie —  po­
tężny Związek Radziecki.

W osta tn ie j swej pracy „L e ­
p ie j m nie j, a lep ie j“  Lenin pod 
niósł wagę Chin dla sprawy 
ostatecznego zwycięstwa nad 
im peria lizm em . Lenin m ów ił;

„R e zu lta t w a lk i zależy w  
ostatecznym w yn iku  od tego, 
że Rosja, Ind ie , Chiny itp .  
stanouńą ogromną większość 
ludzkości. I  w łaśnie ta  ic ięk- 
szość ludzkości z n ieźioykłą  
szybkością wciąga się w ostat­
n ich la tach do w a lk i o swoje 
wyzwolenie, ta k  że w  tym  zna 
czeniu nie może być cienia w ą t­
p liwości, ja k ie  będzie ostate­
czne rozstrzygnięcie w a lk i św ia  
tow e j“ .

U tw orzen ie N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej, ja k  
w skazał tow arzysz S ta lin  „s ta ­
now i zw ro tn y  punk t w dziejach 
E uropy“ . W znosi on zaporę w  
urzeczyw istn ien iu  dalekosięż­
nych planów  im peria lis tów  
am erykańskich, zm ierzających 
do w yko rzystan ia  Niemiec Za­
chodnich w  nowej wojnie. N ie 
jeden też plan podżegaczy wo­
jennych ju ż  p rzekreśliło  D o­

siadanie przez ZSRR broni a- 
tom owej i  zastosowanie ener­
g ii atom owej dla rea lizac ji g i­
gantycznych planów przeobra­
żenia przyrody. N ie zdoła ły 
też wnieść rozk ładu, ani zaha­
mować rosnącej s iły  klasy ro ­
botniczej, jednoczącej się w 
v/alce przeciwko ag res ji ame­
rykańskiego im peria lizm u, je ­
go agen tu ry — zdradzieccy 
praw icow i socjaliści, bezlitoś­
nie grom ien i przez Lenina w 
ciągu całego jego życia, na­
piętnowani przezeń jako 
„w spółuczestn icy przestępstw 
i zbrodni bu rżuaz ji“ . Rozgro­
m ienie na Węgrzech, w B uł- 

1 g a rii i w innych kra jach demo­
k ra c ji ludowej głęboko u k ry ­
tych na jm itów  im p e ria lis tycz ­
nych — titow sk ich  agentur, 
ja k :  R a jka , Kostowa, zadało

d o tk liw y  cios planom podżega­
czy wojennych oraz zaostrzy­
ło czujność i odporność p a r t i i 
kom unistycznych i  rob o tn i­
czych k ra jów  dem okracji ludo­
w ej w walce z wrogiem  klaso­
wym , pod jakąko lw iek  by się 
k r y ł maską. Wobec tych fa k ­
tów  pa rtie  te spotęgowały swą 
walkę przeciw oportun izm ow i 
i  nacjonalizm ow i, k tó ry  stano­
w i pożywkę dla w rogich agen­
tu r  i  sp la ta  się z n im i i  wzmo­
g ły  czujność klasową, k tó rą  
Lenin poczytyw ał, ja ko  jeden 
z pierwszych obowiązków każ­
dej p a r ti i rew olucy jne j i każ­
dego je j członka.

W ciągu ostatn iego roku 
jeszcze m ocniej zw a rł swe sze­
reg i w ie lusetm ilionow y ruch 
obrońców pokoju, nabra ł pręż­
ności organ izacyjne j i  n ie jed­
nokro tn ie  skutecznie m anifesto 
w a ł swą niezachwianą wolę 
w a lk i o ocalenie ludzkości od 
pożogi nowej w o jny im p e ria li 
stycznej.

N ie  wolno nam jednak za­
m ykać oczu na to, że im peria ­
liśc i am erykańscy i  ich sa te li­
ci nie m ity g u ją  się po tych do­
tk liw y c h  klęskach, m io ta ją  się 
z wściekłości, stosują wobec 
w łasnych narodów m etody h i t ­
lerowskie, przyśpieszają p rz y ­
gotowania do zbrodniczej w o j­
ny.

W ie lka  Socjalistyczna Rewo­
lu c ja  Październikowa wysoko 
podniosła nad św iatem  sztan­
dar w a lk i o pokój. Zw iązek Ra­
dziecki w ciągu całego swego 
is tn ien ia  pozostał mu nieza­
chw ianie w ie rny, tw ardo stojąc 
na gruncie  głoszonej przez Le­
n ina i  S ta lina  tezy o m ożliw o­
ści pokojowego w spółis tn ien ia  
dwóch systemów —  soc ja li­
stycznego i  kap ita lis tycznego.

Tow. M alenkow w  32-ą rocz­
nicę W ie lk ie j Socja listycznej 
R ew oluc ji Październ ikow ej pod 
k re ś lił:

„N ie  chcemy w o jny  i  uczy- 
nim y  wszystko, co je s t w  na­
szej mocy, aby je j  zapobiec. 
Niech jednak n ik t  nawet nie 
Pomyśli, że da liśm y się zas tra ­
szyć tym , że podżegacze w ojen­
n i pobrzękują Szabelką. N ie  
m y, lecz im p e ria liśc i i  napa­
s tn icy  pow inn i bać się w o jn y “ .

I  ja k  głęboką prawdą i  ak­
tua lnością tchną dziś słowa Le­
nina, wypowiedziane jeszcze po 
p ierw sze j w o jn ie  im p e ria li­
styczne j:

„  W idzim y  —  m ów ił L e n in __
ja k  A n g lia  i  Am eryka , k ra je , 
któ re  m ia ły  większą od in ­
nych możność pozostania repu­
b likam i dem okratycznym i — 
ta k  samo dziko, szaleńczo zaga- 
lopowały się, ja k  N iem cy w 
swoim czasie i  dlatego tak sa­
mo szybko, a może nawet i 
szybciej, zb liża ją  się ku f in a ­
łow i, do którego tak skutecz­
nie doszedł im peria lizm  nie­
miecki. ł  początku rozpęczniał

Towarzysze!
Od pięciu la t w k ra ju  na­

szym odbywają się przeobra­
żenia socjalistyczne i polska 
klasa robotnicza i nasza P ar­
t ia  m ają możność korzystan ia  
w p raktyce  z nauki Lenina i 
S ta lina oraz z bogatych do­
świadczeń W K P (b ) w dziedzi­
nie budownictwa socjalizmu.

Spoglądając wstecz na bez­
m ia r zniszczeń, ru in  i zgliszcz, 
ja k ie  pozostaw ił okupant, rao 
żerny być dum ni z naszej k la ­
sy robotniczej, z naszego chłop 
stwa pracującego, z naszej in ­
te ligenc ji pracującej, z ich o- 
fia rnego  w kładu do dzieła od 
budowy powojennej.

Mamy za sobą p rze d te rm i­
nowe wykonanie naszego p ierw  
szego planu — trzy le tn iego  
planu i  sam fa k t. iż  w ciągu 
pierwszych pięciu la t powo­
jennych nie ty lk o  osiągnęliśm y 
przedwojenny poziom przem y­
słowy, ale przekroczyliśm y go 
o 76 proc. — je s t dostatecz­
nym  świadectwem wyższości 
us tro ju  dem okracji ludowej 
nad kapita lizm em .

W ie lk ie  re fo rm y okresu na­
rodzin dem okracji ludowej w 
Polsce — re form a ro lna i una­
rodowienie przem ysłu, i póź­
niejsze pomyślne wykonanie 
trzy le tn iego  planu, wzrost w 
tym  czasie klasy robotniczej o 
b lisko m ilion  nowych rob o tn i­
ków, podwojenie liczby studen­
tów na wyższych uczelniach i 
utorowanie do nich drog i dla 
m łodzieży robotniczej i chłop­
skie j —  z likw idow a ło  n a jja ­
skrawsze p rze jaw y zacofania 
rozwojowego Polski, na które 
z ło ży ły  się stulecia staczania 
się Polski szlacheckiej, w iek i 
rozb iorów  i  niesławne sanacyj- 
no - endeckie rządy w d rug ie j 
Rzeczypospolitej.

Nasze pokolenie powołane 
je s t do w ypełn ien ia  h is to rycz­
nego zadania z likw idow an ia  w 
pe łn i zacofania rozwojowego 
Polski w dziedzinie techn ik i i 
nauki, w dziedzinie k u ltu ry  
m ate ria lne j i  duchowej. Chce­
my w dziedzinie techn ik i i 
przem ysłu dogonić i  prześcig­

nąć uprzem ysłow ione k ra je  ka­
p ita lis tyczne, chcemy we wszy­
stkich dziedzinach podciągać 
się coraz szybciej do poziomu 
w ielkiego k ra ju  socjalizm u, 
rozw ija jącego się ku  kbm uni- 
zmowi.

Możemy, po raz p ierw szy w 
dziejach naszego narodu, s ta­
w iać sobie ta k  am bitne cele 
ty lk o  dlatego, że wkroczyliśm y 
na drogę socjalizm u, ty lk o  d la­
tego, że przyśw ieca nam .yciel- 
ka nauka Lenina i S ta lina , ty l­
ko dlatego, że należym y do ro ­
dziny k ra jów  dem okracji ludo­
wej, k tó re j przewodzi w ie lk i 
k ra j socjalizm u —  ZSRR.

Rozstrzygającym  etapem na 
drodze wszechstronnego roz­
woju k u ltu ry  m ate ria lne j i du­
chowej w Polsce Ludowej bę­
dzie rea lizacja  sześcioletniego 
planu —  planu budowy funda­
mentów socjalizm u w Polsce.

N a jw ażnie jszym  zadaniem 
sześcioletniego planu je s t urze­
czyw istn ien ie porywającego pro 
gram u in d u s tria liza c ji, uprze­
m ysłow ienia Polski. W  swojej 
pracy nad przygotowaniem  sześ 
cioletniego planu, K om ite t Cen­
tra ln y  PZPR i nasze państwo­
we organa ekonomiczne oparły  
się na nauce Lenina-S ta lina  i 
na doświadczeniu budownic­
twa socjalistycznego w ZSRR. 
Lenin uczył, że główną m ate­
r ia lną  podstawą socjalizm u jest 
w ie lk i przem ysł maszynowy. 
S ta lin  opracował drog i i m eto­
dy in du s tria lizac ji i wskazał, że 
is to ta  in du s tria liza c ji polega 
na rozw oju ciężkiego przem y­
słu i jego rdzenia — przem ysłu 
budowy maszyn.

Plan sześcioletni przew iduje 
ogrom ny rozw ój przem ysłu cięż 
kiego. Jak w ie lk ie  jeszcze jes t 
nasze zacofanie w te j dziedzi­
nie, może wskazać p rzyk ład  z 
dziedziny p rodukc ji s ta li. Przed 
wojną w 1938 roku w y tw a rza ­
liśm y niespełna 1,5 m iliona ton 
sta li, w 1949 rokń wprawdzie 
produkcja s ta li osiągnęła już 
ponad 2.300 tysięcy ton, ale po 
zostajem y jeszcze w te j dzie­
dzinie w ty le  za k ra ja m i o roz­
w in ię tym  przemyślę.

L e n in  i  S ta lin  w  G ó rkach

Realność naszego planu produkcji 
to miliony ludzi pracujących, 
którzy tworzą nowe życie

Realizacja w ie lkiego p ro g ra ­
mu robót sześcioletniego planu 
wymagać będzie podniesienia 
na wyższy poziom uświadomię 
nia, in ic ja ty w y , dyscyp liny i 
o rgan izac ji p racy k lasy robotn i 
czej, in te lig en c ji technicznej, 
działaczy pa rty jnych , gospodar 
ozych, zw iązkowych oraz wszyst 
k ich pracujących.

P rzy  rea liza c ji sześcioletnie­
go planu przyświecać nam bę­
dą pełne g łębokie j praw dy sło­
wa towarzysza S ta lina :

„...p lan  p ro d u kc ji —  to ży­
wa działalność, działalność w  
praktyce m ilionów  ludzi. Real­
ność naszego planu p ro d u kc ji 
—  to m ilion y  ludzi pracująy  
cych, k tó rzy  tworzą nowe ży­
cie. Realność naszego p ro g ra ­
mu, to żyw i ludzie, to 1 m y  
wszyscy, nasza chęć do pracy, 
nasza gotowość do p racy po 
nowemu, nasza wola wykona­
n ia  p lanu“ .

Podstawowe masy naszej k ia  
sy robotniczej coraz skutecz­
n ie j uczą się pracować po no­
wemu, coraz szerzej stosują

współzawodnictwo socja lis tycz­
ne. O dojrza łości po lityczne j na 
szej k lasy  robotn icze j i  o sile 
idei m arks izm u-len in izm u niech 
świadczy fa k t, że po pam ięt­
nym  czynie kongresowym  współ 
zawodnictwo osiągnęło n a j­
wyższy rozmach i masowy za­
sięg w dni w a rt sta linow skich , 
na cześć 70-lecia urodzin W ie l­
kiego Stalina.

Realizacja sześcioletniego pla 
nu je s t tak  o lbrzym im  zada­
niem, że wykonanie jego wym a 
gać będzie wzbogacenia fo rm  
i upowszechnienia współzawod­
n ic tw a socjalistycznego na ca­
łą  klasę robotniczą, wychowa­
nia  w duchu nowego stosunku 
do pracy i w łasności społecznej 
ca łe j bez reszty k lasy robo tn i­
czej. Jedynie bowiem rozw in ię­
cie całej in ic ja ty w y  twórczej 
k lasy robotniczej i je j o fia rn y  
w ysiłek stanow i gw arancję wy 
konania planu i wzrostu dobro­
by tu  mas pracujących.

N ic nie s tra c iły  dla naę na 
aktualności słowa Lenina, w y­
powiedziane przezeń w 1919 
ro k u :

Realizacja planu sześcioletniego 
pogłębi przemiany socjalistyczne 

w życiu polskiej wsi
„K om unizm  zaczyna się tam, 

gdzie u jaw n ia  się o fia rna , prze 
zwyciężająca ciężki trud , tro ­
ska s z e r e g o w y c h ,  robot­
n ików  o zwiększenie w ydajno­
ści pracy, o ochronę każdego 
puda zboża, węgla, żelaza i in ­
nych produktów , k tóre o trzy ­
m u ją  nie p racu jący  osobiście i

nie ich „b liscy “ , ale „d a ls i" , 
czyli społeczeństwo w całości“ .

P rzystąp ien ie  do rea lizac ji 
planu sześcioletniego, staw ia 
rów nież przed naszą P a rtią  i 
k lasą robotniczą sprawę znale­
zienia środków na tych, k tó rzy  
ciągną w dół ogólne w yn ik i pra 
cy podstawowej masy rob o tn i­

ków i  techników, na tych, co 
podnoszą krzyw ą absencji o- 
raz na tych fachowców, co ko­
rzysta jąc z lik w id a c ji bezrobo­
cia i nie licząc się z ogólnym i 
potrzebam i p rodukcji, wędrują 
od fa b ry k i do fa b ry k i i  nie 
chcą zagrzać m iejsca w jed­
nym  przedsiębiorstw ie.

Realizacja sześcioletniego 
planu niesie za sobą dalsze o- 
graniczenie i  w yp ieran ie ele­
m entów kap ita lis tycznych  i nie­
w ą tp liw ie  przebiegać będzie w 
ostre j i zaostrza jącej się walce 
klasowej.

Plan sześcioletni, poryw ający 
swoim rozmachem i wielkością 
będzie, m imo wszelkie trudnoś­
ci, is tn ie jące jeszcze na naszej 
drodze ku socja lizm ow i, w yko­
nany, bo nasza P a rtia  i  nasza 
klasa robotnicza nieraz ju ż  da­
w a ły  dowody słuszności słów 
towarzysza S ta lina :

„Jedynie w  walce o w ie lk ie  
cele rodzi się w ie lka  energ ia".

Realizacja sześcioletniego pla 
nu budowy fundam entów so­
c ja lizm u w Polsce będzie m ia­
ła ogromne znaczenie dla p rzy­
śpieszenia i pogłębienia prze­
mian socjalistycznych na wsi 
po lskie j.

Nasza P a rtia  k ie ru je  się 
nauką Lenina i S ta lina , k tóra 
wskazuje, że drobnotowarowa 
gospodarka chłopska z samej 
swojej is to ty  rodz i kap ita lizm  
i burżuazję stale, codziennie, 
żyw iołowo j  w  m asowej skali.

Dem okracja ludowa nie mo­
że też na d ługą metę opierać 
się na dwóch różnych bazach

z jednej s trony  na przodu­
jącym , w ie lk im  przem yśle so­
c ja lis tycznym , a z d ru g ie j s tro ­
ny na drobnej i  zacofanej go­
spodarce ch łopskie j.

U przem ysłow ienie k ra ju , 
k tóre postępować będzie w 
m iarę re a liza c ji sześcioletniego 
planu, s tw orzy dogodne ekono­
miczne i  techniczne w arunk i 
dla ba rdz ie j masowego ruchu 
dobrowolnego organizowania 
się chłopów m ałoro lnych i śred­
nioro lnych w spółdzielnie p ro ­
dukcyjne. W ie lką  pionierską 
ro 'ę m a ją  w te j dziedzinie do 
odegrania powstające obecnie 
Państwowe Ośrodki Maszyno-

we i  powstałe ju ż  300 spół- 
dzień produkcyjnych. Z chw ilą  
bowiem, gdy spółdzielnia pro­
dukcyjna powstała, am bicją je j 
i wszystk ich czynników p o li­
tycznych i  gospodarczych, k tó ­
ra je j okazują pomoc powinno 
być, ajoy coraz s iln ie j oddzia­
ływać na chłopów niezrzeszo- 
nych, aby rzetelnością w p racy 
dla spó łdzie ln i, gospodarno­
ścią, oszczędnością, samorząd­
nością, przestrzeganiem  zasad 
sta tu tow ych, spółdzielnia za­
chęcała chłopów swoje j w si do 
wstąp ienia , a chłopów innych 
wsi -— do zakładania nowych 
spółdzielń gospodarczych. Spra­
wa ta tym  bardzie j wym aga 
podkreślania, gdyż po wyciecz­
kach chłopów polskich do 
ZSRR i w rezultacie pracy w y ­
jaśn ia jące j naszej P a r t ii oraz 
Zjednoczonego S tronn ictw a 
Ludowego, znaczna część chło­
pów m ałoro lnych i  średnioro l­
nych otrząsnęła się ju ż  z bred­
ni kułackich o „w spó lnym  ko­
tle “  i  „p ra cy  rzete lnych na 
w a łkon iów “  i chcia łaby się 
przekonać do spó łdzie ln i, ale 
waha się, z ogrom nym  zainte­
resowaniem i  napięciem śledzi 
za każdą istn ie jącą spółdzie l­
nią, za je j pracą i  życiem we­
w nętrznym , oczekuje na je j' 
w y n ik i gospodarcze i  od tego 
ostatecznie uzależnia m om ent 
decyzji.

N ie wolno nam ani na chw i­
lę zapomnieć o wskazaniach 
Lenina, że „ je dyn ie  wówczas, 
gdy w  p r a k t y c e  na podsta­
wie bliskiego chłopom d o ś ­
w i a d c z e n i a ,  zostanie u  -  
d o w o d n i  o n e , że prze jście  
do zrzeszonego ro ln ic tw a  je s t 
niezbędne i  możliwe, jedyn ie  
wówczas będziemy m ie li praw o  
powiedzieć, że na drodze... do 
ro ln ic tw a  socjalistycznego zro­
b iliśm y poważny k rok  na­
przód".

G warancją zwycięskiego bu­
dow nictw a socja lizm u w na­
szym k ra ju  je s t rosnące prze­
wodnictwo k lasy robotniczej w 
sojuszu robotniczo - chłopskim , 
jesJ’ spotęgowanie kierowniczej' 
ro li naszej P a r t ii i  je j w ie r­
no:'; dla zasad lenin izm u.

Po wykarczowaniu gomułkowszczyzny 
Partia czerpie w pełni ze skarbnicy 

doświadczeń WKP(b)
W  ciągu ostatn iego roku za­

szły poważne zm iany w naszej 
P a rt ii,  k tó re  z b liży ły  nas do 
p a r ti i typ u  leninowsko - s ta li­
nowskiego.

Odrzucając gomułkowsżczyz- 
ne nasza P a rtia  nawiązała za­
razem do najlepszych tra d y c ji 
po lsk ie j k lasy robotniczej — 
do in te rnacjona lis tycznych t r a ­
dyc ji S D K P iL  i do tra d y c ji bo­
ha te rsk ie j KPP, k tó re j nie­
p rzem ija jącą zasiugą było 
wprowadzenie do polskiego^ru- 
chu i-obotniczego lenin izm u.

Przezwyciężając i wykarczo- 
wując w p ływ y  gom uikow- 
szczyzny, nasza P a rtia  usunę­
ła  zarazem hamulce, k tó re  w 
przeszłości u tru d n ia ły  je j w

prak tyczne j dzia ła lności opie­
ran ie  się na nauce Lenina i  
Sta lina i czerpanie szeroko z 
bogatej skarbnicy doświad­
czeń W K P (b .)

Przezwyciężając wreszcie i  
wykarezowując gom ułkow - 
szczyznę, nasza P a rtia  s two­
rzy ła  g ru n t, na k tó rym  wzm a­
ga swą czujność rew olucyjną 
wobec wszelkich agentów im ­
peria lizm u i rodzim ej reakc ji, 
k tó rzy  przen iknę li i u s iłu ją  
przenikać do naszej P a r t ii 
anaratu w ładzy ludowej.

W iem y, że nam w szystk im , 
całe j naszej P a r t ii wiele trze ­
ba się jeszcze uczyć u Len ina 
i S ta lina.

(Dokończenie na str. 4)
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K ie r o w n ik  W y d z ia łu  H is to r i i  P a r t i i  K C  P Z P R

W iele m am y jeszcze do zro­
b ien ia, aby wcielić w  życie jed ­
ne z podstawowych zadań re­
w o lu c ji socja listycznej, s fo r­
m ułowanych przez Lenina w 
1918 roku  „podnieść najniższe 
do ły  do twórczości h is to rycz­
ne j“  i  usuwać tą  drogą w szyst­
ko co złe, w rogie, obce, kon­
serw atywne i  b iurokra tyczne w 
naszym aparcie w ładzy ludo­
wej.

W iele m am y jeszcze do zro ­
bien ia w dziedzinie rzeczyw i­
stego ug run tow an ia  w naszej 
P a r t ii leninowsko - s ta linow ­
skie j metody k ry ty k i i  samo­
k ry ty k i,  m etody, k tó ra  spra­
w ia , iż  każdy szeregowy robot­
n ik , chłop i in te lig e n t czuje się 

■ órcą h is to r ii te j metody, k tó ­
ra  z P a r t ii naszej uczyni m a­
sową szkołę kadr typu  S ta li­
ne wskiego.

Nasz K om ite t Centra lny do­
w iód ł n ie jednokro tn ie  w suro­
w e j k ry tyce  i sam okrytyce, że 
n i m am y zam iaru ukryw ać 
naszych słabości i niedomagań, 
że jedynie k ry ty k a  i sam okry­
tyka  jes t niezawodną bronią « 
usuwaniu wszelkich braków i 
niedociągnięć.

Jednocząc P artię  na g ra n ito ­
w e j podstawie lenin izm u, k ie­
ru jąc  się nauką Lenina — S ta­
lin a  w pracy i  walce podnie'- 
ś liśm y poziom ideologiczny i 
zdolność bojową naszej P a rtii 
i osiągnęliśm y nieznaną do­
tychczas w naszej P a r t ii zw ar­
tość szeregów p a rty jnych  wo­
kó ł K om ite tu  Centralnego i je ­
go Przewodniczącego —  to ­
warzysza B ie ru ta .

Lenin jest 
szczególnie bliski 

polskiej klasie 
robotniczej 

i  polskiemu 
ludowi

Lenin by ł wodzem całej 
m iędzynarodowej k lasy robo l, 
niezej. A le  po lsk ie j klasie ro ­
botnicze j i polskiem u ludowi 
Len in  je s t szczególnie b lisk i.

W  ciągu półwiecza najlepsi 
synowie po lsk ie j k lasy robot­
niczej, SDKP i L-owcy, robo t­
n icy z PPS Lew icy, komuniści 
i  peperowcy w brew  n iesłycha­
nej nagonce nacjonalistycznej 
eałej po lsk ie j bu rżuaz ji i p ra ­
w icy PPS i ie rozerw alnie w ią ­
za li sprawę niepodległości P o l­
sk i z sojuszem z rosy jską re ­
w o lucyjną klasą robotniczą. 
H is to r ia  dw ukro tn ie  przyznała 
im słuszność i jeszcze raz po­
tw ie rd z iła , że praw dziw y pa­
tr io ty z m  w naszych czasach 
eechuje ty lk o  in te rn a c jo n a li­
stów.

Rację m ie li S D K P  i L-owcy, 
k tó rzy  opowiadali się za współ 
ną wa lką z rosyjską klasą ro­
botniczą o rew olucyjne obale­

nie cara tu  i bu rżuazji i uzy­
skanie tą  drogą niepodległo­
ści. H is to ria  przyznała im słu 
szność. Rewolucja Październi­
kowa dała niepodległość Polsce 
i podpisy Lenina i S ta lina  a- 
nu lu jące rozbiory Polski przez 
carów i kajzerów  w idn ie ją  pod

jednym z pierwszych dekretów 
władzy radzieckie j.

Rację m ie li też polscy komu­
niści, k tó rzy  w po lityce so ju­
szu z ZSRR w idzie li gw aran­
cję obrony niepodległości przed 
im peria lizm em , i ich kon ty­
nuatorzy - peperowcy, którzy 
od pierwszej ch w ili najazdu 
hitlerowskiego na ZSRR w 
zwycięstw ie ZSRR i walce 
zbro jne j ludu polskiego prze­
ciw  okupantow i w idz ie li jedy­
ną gw arancję  odzyskania nie­
podległości. 1 znowu h is to ria  
przyznała słuszność in te rnac jo  
na listom , k tórzy  okazali się je 
dynym i p raw dz iw ym i p a trio ta  
m i.

Dziś, w  rezu ltacie  te j po li-

Naród polski w szczególno­
ści n ie jednokro tn ie  dawał w y­
raz swej sym pa tii dla m iłu ją ­
cego wolność narodu fra n cu ­
skiego, sym pa tii, k tó ra  ma swą 
tradyc ję  historyczną. Tym  
bardziej oburzająca jes t an ty ­
polska heca, rozpętana przez 
obecnych rządców F ra n c ji w 
związku ze zdemaskowaniem 
francuskiego szpiega, k tó ry  
s łużył nie ty lko  antypolskim , 
ale i an ty fra ncusk im  in te re ­
som. Rządcy francuscy, ja k  
widać, zapom inają, że bezpo­
w ro tn ie  skończyły się owe cza­
sy gdy burżuazyjna ^Polska po 
wersalska była wasalem ów­
czesnej im peria lis tyczne j F rań  
c ji.  Czasy się zm ieniły. Dziś 
Polska Ludowa jes t k ra jem  su 
werennym i nie ścierpi żadnej 
próby pene trac ji i nacisku ze 
strony im p eria lis tó w , a an ty ­
polska heca, rozpętana przez 
rząd B idau lt, Schumana, Mochą 

jes t jeszcze jednym  dowodem, 
że rząd francu sk i nie służy in ­
teresom własnego narodu, lecz 
swym mocodawcom zza oceanu.

B urżuazja  francuska  ma zre 
sztą swoją dawną tra d yc ję  za- 
przedawania in teresów narodo-' 

wych w obawie przed w łas­
nym ludem.

Tę cechę fra n cu sk ie j burżu­
azji napiętnow ał ju ż  przed 
przeszło stu la ty  nasz wieszcz,. 
Adam M ickiew icz, kiedy w 
Księgach Narodu i P le lgrzym - 
stwa Polskiego, p isa ł:

„ Rządcy francuscy i  m ędr­
kowie francuscy, k tó rzy  gada-

Towarzysze: je s t w powie­
ści radzieckiego pisarza O- 
strowskiego „Ja k  hartow a ła  
się s ta i“  wzruszający epizod, 
gdy na po lskie j s tac ji pogran i­
cznej, strzeżonej przez żandar­
mów Piłsudskiego, polski ma­
szynista złączył gw izd swej lo­
kom otywy z żałobnymi syrena­
mi, k tóre po radzieckie j s tro ­
nie g ran icy , ja k  i w całym 
Zw iązku Radzieckim, żegnały 
Lenina.

M aszynista polski z powieści 
Ostrowskiego należał do ludzi 
aw angardy rew olucyjne j pol­
skie j klasy robotniczej. Idee 
leninowskie przed 26 la ty  prze­
b ija ły  sobie dopiero drogę do 

serc i um ysłów rojootników poi

ty k i,  ojczyzna nasza ma tak  
trw a łe  podstawy niepodległo­
ści i bezpieczeństwa, ja k ic h  
n igdy nie m ia ła .

Po raz p ierwszy w naszych 
dziejach otoczeni jesteśmy 
przez p rzy jaznych nam sąsia­
dów i z k tó rym i łączą nas no­
we stosunki, naw iązujące do 
najszczytniejszych ideałów bra 
te rs tw a ludów,.

Polska Ludowa w ie rna  swej 
po lityce pokoju dała niejedno­
kro tn ie  dowody gotowości u ło­
żenia norm alnych stosunków z 
k ra ja m i kap ita lis tycznym i na 
zasadach wzajemnego poszano 
wania interesów narodowych i 
n ie ingerow ania w wewnętrzne 
sprawy.

cie o wolności, a służycie de­
spotyzmowi. legniecie między 
ludem waszym i  despotyzmem  
obcym, jako szyna ' żelaza zim ­
nego, m iędzy m iotem i  kowa­
dłem ".

B ru ta lne  ekspulsje, rozw ią­
zanie zasłużonych w walce o 
wolność F ra n c ji dem okratycz­
nych organ izacyj polskich 
wskrzeszają ponure p ra k ty k i 
Lavala wobec po lskie j em ig ra ­
c ji we F ra n c ji.

Haniebne p ra k ty k i władz 
francusk ich  wobec em ig rac ji 
polskie j i  Polski Ludowej go­
dzą zarazem z całą s iłą w lud 
francusk i, w  demokrację i re ­
publikę francuską.

W przededniu pierwszej w o j 
ny św iatowej Lenin p isa ł w l i ­
ście z P aryża :

„Jedyna poważna opora de­
m okrac ji i  re p u b lik i we F ra n ­
c ji —  to masy, masy rob o tn i­
ków, a za n im i i  drobnych, 
chłopów, a nie pa rla m e n ta rn i 
spekulanci, f ig la rz e , k a rie ro ­
wicze i  aw an tu rn icy  z burżu- 
azyjnych p a r t i i,  k tó rzy  gotow i 
są sprzedać i  dem okrację i  
ojczyznę ( ja k  sprzedawali 
F ranc ję  B ism arkow i francuscy  
burżua w  1871 r . ze strachu  
przed powstaniem  paryskich  
robo tn ików ...)“ .

W ierzym y, że bohaterski lud 
francu sk i i wszyscy F rancuzi, 
k tó rym  rzeczywiście są drogie 
in teresy F ra n c ji i je j dobre 
im ię, zmuszą do opam iętania 
się sprawców an typo lsk ie j he­

skich. Dziś zwycięskie idee 
Lenina przewodzą w walce o 
socjalizm  naszej P a r t ii j co­
raz większy w p ływ  w yw ie ra ­
ją  na w ielom ilionowe masy lu ­
du pracującego w mieście i na 
wsi.

D z is ia j m ilion y  prostych lu ­
dzi w Polsce, gorąco m iłu ją ­
cych swoją ojczyznę ludową i 
pragnących je j pokojowego 
rozw oju z nadzie ją i m iłością 

zw racają swe oczy ku człowie­
kow i, k tó ry  przyniósł^ wyzwolę 
nie Polski spod ja rzm a h itle ­

rowskiego, ku człowiekowi, któ 
ry  przewodzi ludzkości walczą­
cej o pokój, ku człowiekowi, 
k tó ry  je s t Leninem dnia dzi­
siejszego —  ku W ie lk iem u Sta­
linow i.

W  dniu dzisiejszym  —  w 
rocznicę śm ierci tw ó rcy  p a r t i i 
bolszewickiej i  pierwszego w 
świecie socjalistycznego pań­
stwa — otw arte  zostaje w no­
wej postaci, po przeprowadze­
niu  daleko idących zmian, M u­
zeum Lenina w Poroninie. M u­
zeum to powstało w r. 1947 z 
in ic ja ty w y  Tow arzystw a Przy­
jaźn i Polsko - Radzieckiej dia 
upam iętnienia pobytu Lenina 
w Polsce w la tach 1912 — 14. 
W tym  czasie Lenin wraz z 
K rupską przebyw ał w K ra ko ­
wie, na la to  zaś wyjeżdżał do 
Poronina.

Dom, w k tó rym  mieści się 
obecnie Muzeum, był w owym 
czasie na jw iększym  budynkiem 
w Poroninie i należał do Pawła 
G uta —  „M ostowego“ , k tó ry  
prowadził tam  gospodę. Lenin 
często w ty m  domu gościł, 
prawdopodobnie odbywał tam  
narady z działaczam i p a r t i i 
bolszewickiej.

Stale m ieszkał Len in  w B ia ­
łym  D unajcu koło Poronina, 
w domu Teresy Skupień. W  
zajm owanych przez Lenina po­
ko jach : na parterze zostaje 
dziś o tw a rta  b ib lioteka i świe­
tlic a  dla m iejscowej ludności, 
na p ię trze 'zaś zostaje odtworzo 
ny pokój m ieszkalny Lenina.

Budynek m uzealny u leg ł o- 
becnie g run tow ne j rekons truk­
c ji, k tó ra  przyw róc iła  mu stan, 
w ja k im  zna jdow ał się w czasie 
gdy Lenin byw ał w n im , w Po­
ron in ie. M in is te rs tw o K u ltu ry  
i Sztuki, które  objęło nadzór 
nad Muzeum, przystępuje w 
najb liższym  czasie do uporząd­
kowania terenu otaczającego 
Muzeum. W  związku z tym  
przewidziane są poważne p ra ­
ce, ja k  znaczne rozszerzenie, 
n iw e lac ja  i  zadrzewienie tere­
nu, dobudowanie n iektórych 
pomieszczeń użytkowych, me­

lio ra c ja  dróg prowadzących do 
Muzeum.

*
Pobyt w Poroninie je s t nie­

zm iernie ważnym okresem w 
życiu i działalności Lenina. 
Stąd nadawał on kierunek 
ideowy centra lnem u organowi 
p a r t i i — „P raw dz ie “ , nadsyła 
jąc  co k ilka  dni, a niekiedy co 
dzień a rty k u ły . Stąd udzie lał 
on szczegółowych wskazówek 
f ra k c ji p a r ty jn e j w Dumie i 
p rzygotow yw ał ważniejsze prze 
m ówienia dla posłów bolszewic­
kich. Stąd kie row ał on pracą 
delegacji bolszewickiej na Kon­
fe re n c ji B rukse lsk ie j w prze­
dedniu wybuchu Pierwszej 
W o jn y  Św iatow ej.

W  Poronin ie odbywały się 
pod kie row n ictw em  Lenina na­
rady C K Socjaldem okratycznej 
P a r t ii Robotniczej R osji z p ra ­
cownikam i p a rty jn y m i. Szcze­
gólnie w ie lk ie  znaczenie m ia ła  
narada poronińska z 5 —  14 
października 1913 r., na k tó re j 
Lenin w ys tąp ił ze sprawozda­
niem o działalności CK i z re ­
fe ra tem  w kw estii narodowej. 
Lenin redagował niezwykle 
w n ik liw ie  wszystkie rezolucje. 
Uchwalona na naradzie „rezo­
lu c ja  w  kw estii narodow ej“  
g ło s i:

„Co się tyczy praw a uciska­
nych przez m onarchię carską  
narodów do samookreślenia, to 
jes t do oderwania się i  u tw o­
rzenia własnego państwa, to 
P a rtia  Socjaldem okratyczna  
w inna  bezwzględnie bronić te­
go prawa... Socja ldem okracja  
powinna przytem  mieć na uwa­
dze, że obszarnicy, klechy i  
burżuazja narodów uciskanych  
osłan ia ją  częstokroć nac jona li­
stycznym i hasłam i swe dążenia 
do rozbicia robotn ików  i  otu-

m anienia ich, zaw iera jąc za 
ich plecami kom prom isy z ob­
szarn ikam i i  burżuazją narodu 
panującego na szkodę mas p ra ­
cujących wszystkich narodów", 
(Len in , tom X IX , s tr. 386).

W czasie pobytu w Poroninie 
Lenin wiele zajm ował się kwe­
stią narodową, widząc w n ie j 
potężny oręż w rękach pro le ta­
r ia tu  walczącego o swe wyzwo­
lenie. Z catą mocą podkreśla^ 
on jedność interesów polskich i 
rosy jsk ich  p ro le ta riuszy m a ją ­
cych wspólnego śmiertelnego 
w roga •— carat.

*
Muzeum Lenina w P oroni­

nie pokazuje, na tle bohater­
skich dziejów Wszechzwiązko- 
wej P a r t ii Kom unistycznej 
(bo lszew ików), n iezwykłą dro­
gę życiową je j założyciela i 
wodza, k tó ry  m ając u boku 
wiernego współbojownika, n a j­
lepszego syna P a rt ii bolszewic­
k ie j —• S ta lina , —  z żelazną 
wolą i konsekwencją dążył do 
obalenia w Rosji w ładzy ob­
szarników i fab ryka n tów , do 
zbudowania socjalizm u. M u­
zeum ukazuje postać Lenina ją  
ko przywódcę i ideologa m ilio ­
nowych, mas pracujących całe­
go św iata. Muzeum daje obraz 
Lenina jako  w ielkiego p rz y ja ­
ciela ludu polskiego, k tó ry  wal 
czył o swe wyzwolenie socja l­
ne i narodowe.

W ydzia ł H is to r ii P a r t ii KC 
PZPR, k tó ry  przygotow ał M u­
zeum w jego obecnej postaci, 
mógł wywiązać się ze swego 
zadania ty lko , dzięki bezpośred­
nie j ideologicznej pomocy In ­
s ty tu tu  M arksa - Engelsa - 
Lenina, ty lk o  dzięki tro sk liw e j 
opiece Muzeum Lenina w Mo­
skwie, k tóre nadesłało m akiety 
i w iele cennych eksponatów.

M a te ria ł wystaw owy, na 
którego całość złożyły się fo to ­
g ra fie  i obrazy, wykresy i ma­
py, popiersia i płaskorzeźby, 
dokumenty i książki — za jm u­
je  osiem n iew ie lk ich sal pię­
trowego budynku, z których 
pięć zna jdu jących się na pa r­
terze poświęconych jest życiu, 
p racy i walce Lenina.

Pokój I  obejm uje okres la t  
1870 — 1904, a w ięc: dzieciń­
stwo i młodość Lenina, w stą­
pienie na drogę rewolucyjnego 
m arksizm u, miażdżącą k ry tykę  
narodn ictw a przez Lenina i 
utworzenie Zw iązku W a lk i o 
W yzwolenie K lasy  Robotniczej, 
k tó ry  by ł p ierwszym  zalążkiem 
rew olucy jne j p a r t i i p ro le ta ­
ria ck ie j w R o s ji; walkę z eko- 
nomizmem —  rosy jską  odmia­
ną oportun izm u, powołanie do 
życia ogólnorosyjskiego pisma 
„ Is k ra “  —  jako  środka ideowe­
go zespolenia p a r t i i,  wreszcie 
walkę Lenina na I I  Zjeździe 
przeciw  m ieńszewikom —- o 
pa rtię  nowego typu . W  tymże 
pokoju ukazane je s t również 
dzieciństwo i  młodość S talina , 
jego ożywiona działalność na 
Kaukazie, jego dzieła będące 
wzorem konsekwentnej obrony 
lenin izm u.

Tematem pokoju I I  je s t 
głównie rew o luc ja  1905 r., ro ­
la  ja k ą  odegrali w n ie j Lenin 

i S ta lin , ta k ty k a  bolszewików 
prowadzących zaciętą walkę 
przeciw  m ieńszewikom i  T roc­
kiemu. Szczególnie uw ypuk lo­
ny został tu  stosunek Lenina 
do ówczesnego ruchu rew olu­
cyjnego w K ró lestw ie  Polskim, 
kierowanego przez S D K P iL  i

je j w ielkiego przywódcy Fe­
liksa Dzierżyńskiego . U w i­
docznione są słowa Lenina p i­
sane w dniach czerwcowych:

„ ...P ro le ta r ia t Łodzi pokazu­
je  nam nie ty lko  nowy wzór re 
wolucyjnego zapału i bohater­
stwa, ale i  wyższe fo rm y  w a l­
k i" .

W  dalszych w itryn ach  tego 
pokoju naśw ietlona jes t walka 
Lenina i S ta lina  — ju ż  w o- 
kresie ofensywy kon trre w o luc ji
— przeciw próbom re w iz ji m ar 
ksizmu o teoretyczne podstawy 
p a r t i i bolszewickiej. W końcu 
uwidocznione jest nowe ożywie­
nie rew olucyjne 1912 r. i Kon­
fe renc ja  Praska, k tó ra  „z je d ­
noczyła organizacje bolszewic­
kie w całym k ra ju  w jeclnb litą  
pa rtię  bolszewicką". (S ta lin ) .

Następny pokój (M I)  obra­
zuje pobyt Lenina w K rakow ie 
i Poroninie w latach 1912 — 
14. Zw iedzający znajdzie tu 
całą dokum entację dotyczącą 
tego okresu, od chw ili p rzy jaz ­
du Lenina do K rakow a w lip - 
cu 1912 r. —  do zwolnienia go 
z aresztu w Nowym  T a rgu , w 
s ie rpn iu 1914 r.

W  tym  miejscu szeroko po­
trak tow ane je s t zagadnien-e 
narodowościowe z punktu  w i­
dzenia lenin izm u.

„P o lsk i p ro le ta r ia t jako tak i,
—  pisa ł Lenin — może pomóc 
obecnie spraioie socjalizm u i  
icolności, w  te j liczbie i  po l­
sk ie j —  ty lko  we inspólnej w a l 
ce z p ro le ta ria tem  sąsiednich 
k ra jó w  przeciwko ograniczo­
nym  nacjonalistom  polskim . 
N ie  można negować his torycz­
nie w ie lk ie j zasług i po lskich so- 
c ja l - dem okratów w  walce 
przeciw  tym  osta tn im ".

Rozpoczyna się Pierwsza 
W ojna Światowa. Lenin uważa 
za jedyn ie  słuszne hasło pro le­
ta ria ck ie  „przekształcenie  
współczesnej w o jny  im p e ria li­
stycznej w  wojnę domową“ . 
Lenin skupia wokół siebie i wo­
kół p a r ti i bolszewickiej wszyst­
kie lewicowe elementy między­
narodowego ruchu robotnicze­
go, w te j liczbie i SDKPiL. 
W ybucha Rewolucja M arcowa, 
lecz ku w ładzy wspięła się na 
barkach robotn ików  i  chłopów 
burżuazja.

Pokój IV  zaczyna się od po­
w ro tu  Lenina do k ra ju  w kw ie­
tn iu  1917 r. i jego słynnych 
„tez kw ie tn iow ych“ . Lenin 
zwraca się do robotn ików  z 
apelem, by szykowali „w łasne  
zwycięstwo w  d ru g im  etapie 
rew o lu c ji" . P rzygotowanie i 
przebieg W ie lk ie j Socja listycz­
nej R ew olucji Październikowej 
pod wodzą Lenina i  S ta lina , 
międzynarodowe znaczenie re ­
w o luc ji —  oto g łówna treść te j 
sali. S iln ie  podkreślony je s t 
udzia ł Polaków w  R ewolucji 
Październikowej, ro la  Feliksa 
Dzierżyńskiego i Ju lia n a  M a r­
chlewskiego.

„Jedno wspólne pragn ien ie—  
m ów ił Lenin —  jednoczy obec­
nie rew oluc jon is tów  rosy jsk ich  
i  polskich, pragn ien ie  u trw a le ­
nia zdobyczy p ierw sze j rew o lu ­
c ji soc ja lis tyczne j“ .

Szczegółowo omówione jes t 
decydujące znaczenie R ewolucji 
P aździern ikow ej dla odzyskania 
przez naród polski niepodległo­
ści. W pokoju tym  pomieszczo­
ne zostały również m a te ria ły  
z okresu w o jn y  domowej i w a l­
ki przeciw in terw entom .

Pokój V  —  to ostatn ie la ta. .#

życia Lenina. W idzim y tu N o  
wą P o litykę  Ekonomiczną i od­
budowę gospodarczą k ra ju , w a l 
kę o jedność i czystość szere­
gów p a rty jn ych , rolę Lenina 
jako wodza M iędzynarodów ki 
K om unistycznej, utworzenie 
Zw iązku Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich, ostatn ie a r­
ty k u ły  Lenina. Śmierć Lenina 
głośnym echem odbija  się na 
całym świecie, wśród wszyst­
kich uciskanych i w yzyskiw a­
nych. Sztandar Lenina pod ją ł 
i poniósł dalej S ta lin , godny 
następca i w ie lk i kon tynua to r 
dzieła Lenina. Pokój kończy 
się przysięgą wierności dziełu 
Lenińa złożoną przez S ta lina  
w im ien iu  p a r t i i bolszewickiej.

Pokój V I,  k tó ry  mieści się 
na I p iętrze poświęcony je s t 
całkow icie S ta linow i i jego h i­
storycznej ro li w dziele budow­
n ic tw a  socja lizm u i fundam en­
tów  komunizmu w Zw iązku 
Radzieckim . Poszczególne w i­
try n y  przedstaw ia ją  nam : S ta­
lin a  —  twórcę 5-latek, S ta lina  
— in ic ja to ra  i o rgan iza tora  
ko lek tyw izac ji gospodarki ro l­
ne j, S ta lina  —  au tora  K onsty­
tu c ji ZSRR, S ta lina  —  kon ty­
nuatora  spuścizny ideowej Le- 
n iną, S ta lina  —  zwycięskiego 
wodza w W o jn ie  Narodow ej, 
S ta lina  —  twórcę planu budo­
w y społeczeństwa kom unistycz­
nego w ZSRR, S ta lina  —  w ie l­
kiego przy jac ie la  Polski, S ta li­
na — wodza całej postępowej 
ludzkości walczącej o pokój i 
socjalizm .

S ta lin  wzywa nas: „B u d u j­
cie nowe życie, nowy byt, nową 
ku ltu rę , ja k  Le n in ".

Pokój V I I  przedstaw ia 
marsz k ra jó w  dem okracji ludo­
wej, w te j liczbie i  Polski, ku 
socjalizm ow i, w oparciu o 
wskazania w ie lkiego Lenina. 
Zobrazowana je s t tu  decydują­
ca ro la  Zw iązku Radzieckiego 
w rozgrom ieniu h itle ryzm u, 
i u trw a le n iu  się w ładzy demo­
k ra c ji ludowej w  k ra ja ch  E u ­
ropy środkowej i  południowo- 
wschodniej, wszechstronna po­
moc, ja k ie j Związek Radziecki 
udziela k ra jom  dem okracji lu ­
dowej, czołowa ro la  Zw iązku 
Radzieckiego w  walce o zwy­
cięstwo s il pokoju i  postępu na 
całym świecie. Specjalne m ie j­
sce poświęcone je s t zwycięskie j 
R ew olucji C h ińskie j a także 
N iem ieckie j Republice Demo­
kra tyczne j, ja k  również p a r­
tiom  m arksis tow skim  k ra jó w  
kap ita lis tycznych  na Zachodzie, 
toczącym nieubłaganą walkę 
przeciw im peria lizm ow i anglo- 
am erykańskiem u i  jego planom 
panowania nad światem.

Pokój V I I I  stanow i salę b i­
blioteczną. Księgozbiór zaw iera 
ok. 700 dzieł Lenina i S ta lina , 
wydanych w  47 językach (w  
tym  16 języków  narodów 
ZS R R ). Znaczną część tych  
książek p rzys ła ły  dla Muzeum 
p a rtie  kom unistyczne różnych 
k ra jó w . W  gablotach w ysta­
wione są pierwsze w ydan ia 
dzieł klasyków  m arksizm u w 
języku polskim .

Muzeum Len ina w  Poronin ie 
przyciągnie szerokie rzesze ro ­
botnicze, chłopskie, in te lig e n c ji 
p racu jące j oraz młodzieży szkol 
ne j, stanie się poważnym oś­
rodkiem  propagandy m arks iz­
mu - len in izm u. Jeszcze ba r­
dziej pogłębi m iłość, ja k ą  ży­
w ią  m ilio n y  ludzi p racy w Pol­
sce dla w ie lk ich  wodzów j nau­
czycie li m iędzynarodowego p ro­
le ta r ia tu  —  Lenina, i  S ta lina .

W . I .  L e n in
(R ys . A n d ra je w )

Dżambuł Dżabajew

Pieśń o przysiędze
Pomnę dzień smutny, gdy niebo płakało,

Jak łzy  — z niebiosów padał czysty śnieg,

W  ogromnym kra ju, zasypanym biało,

Najmędrszy z ludzi na marach legł.

Huczała w  stepach groźna zawierucha 

Pęczniały zaspy i przenikał chłód.

W  M oskw ie  żegnając genialnego druha 

Poprzysiągł Stalin — za Partię i lud.

Słowom przysięgi w ierności dochował 

Radzieckiej ziemi najwierniejszy syn.

Ż y w i św iadkow ie <— w idzim y, jak słowa 

M ądre i proste wcielają się w  czyn.

Huczą kopalnie, pola zakwitają,

Pełen jest słońca urodzajny sad,

I dniem i nocą w a rty  się zmieniają —

N a straży granic K ra ju  Rad.

Do zwycięstw  nas prowadzi w ie lk i Stalin,

Za nim w pochodzie cały naród nasz.

Jemu radzieccy ludzie przysięgali.

Lenin się w cie lił w  człowieka ze stall.

W ie lk i Leninie, T y  w  Stalinie trwasz!

Przełożył LEOPOLD LE W IN D o m  M uzeum  L e n in a  w  P o ro n in ie  po re k o n s tru k c j i (fot_ A wrocławski)

Antypolska nagonka we Francji 
godzi w interesy narodu francuskiego

cy.

Stalin to Lenin dnia dzisiejszego ^
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NAUCZYCIEL LUDU
Jeszcze w  czasach, gdy od­

ję t y  w  Zurychu od rosy jsk ie j 
rewolucji, Len in  m io ta ł się i 
nie spał po nocach snując p la ­
ny, aby przedostać się do k ra ­
in z paszportem  „niemego 
Szweda“  —  p isa ł on swe „ lis ty  
Z daleka“  i  p ryw a tne  lis ty  do 
Przyjaciół. Jedne i  d rug ie  za­
w iera ły jasny , p rz e jrz y s ty  i 
dokładny p lan stra teg iczny roz 
Woju rew o luc ji. Mózg Lenina 
działał in tensyw nie , ja k  zaw- 
zze, przezwyciężając izolację 
ł  granice:

i,Nowy rząd nie może dać lu ­
dowi Chleba“ . „D a ć  ludow i po­
kój, chleb i  ca łkow itą  wolność 
’noże ty lko  rząd robotniczy, 
opierający s ię : po pierwsze, 
na ogrom nej większości lud ­
ności ch łopskie j, na rob o tn i­
kach ro lnych  i  biednych chło­
pach; po drug ie , na sojuszu z 
newolucyjnym i robo tn ikam i 
^teys tk ich  k ra jó w  prowadzą­
cych w o jnę“ .

W  lis ta ch  tych  p isanych po 
długim okresie odcięcia od k ra - 
łn  Len in  doskonale wyczuwał,

m yślą, co czują, ja k  błądzą, 
ink zanadto dobrodusznie u fa ją  
chwilowym, drobnoburżuazyj- 
aym przywódcom rosy jsk ie  ma- 
6y rew olucyjne. C iągle kładzie 
®n nacisk na konieczność „w y ­
jaśniania szerokim  masom“ , 
in fo rm o w a n ia  szerokich mas 
1 organizow ania ich “ . Trzeba 
»zorganizować i  uzbroić W S ZY ­
S T K IE  na jb iednie jsze wyży- 
ckiwane w a rs tw y  ludności, aby 

S A M E  u ję ły  bezpośrednio 
*0 swe ręce organy w ładzy pań­
stwowej, aby S A M E  S TW O ­
R Z Y ŁY  in s ty tu c je  te j w ła ­
dzy". ,

Czynne dążenie mas do spra­
w iedliwości i  socjalizm u, ich 
często niesprecyzowana, lecz 
postępowa i  twórcza in ic ja ty ­
wa, ich energia rew olucyjna — 
to b y ł dla Lenina n a jis to tn ie j­
szy, decydujący czynn ik rew o­
lucyjnego procesu. Lecz jego 
stosunek do mas b y ł zaprze­
czeniem anarchistycznego schle 
bian ia żyw io łow i. H is to r ia  dała 
szereg sm utnych doświadczeń 
i  rozczarowań mas, k tó re  n ie ­
do jrza łe , niezorganizowane, nie 
przygotowane i  źle pokie row a­
ne w stępow ały w rozpaczliwą 
walkę, aby potem ciężko przez 
całe pokolenia p łacić za po­
rażki.

Zaszczepianie świadomości, 
jasnego rewolucyjnego., p ro ­
gram u tam , gdzie b y ł gniew, 
nienawiść i  postępowe dążenia 
do zm iany na lepsze —  to było 
zadanie rew o lucy jne j p a r t i i i 
rew olucyjnych wodzów. Lenin 
w n iczym  nie przypom ina ł 
drobnomieszczańskich p rz y ­
wódców, k tó rz y  dum ni są, gdy 
masy idą za n im i na w iarę , na 
ślepo, k tó rzy  chcą przewodzić 
powolnemu tłu m o w i i  dbają o 
zachowanie dystansu m iędzy 
sobą a tłum em . Tam , gdzie ci 
przywódcy uw aża li, że dalszy 
rozw ój świadomości mas jes t 
niebezpieczny i  n iepokojący —  
Lenin w y jaśn ia ł i  uczy ł masy 
po lityczne j oraz organ izacy j­
nej samodzielności. U  podstaw 
tego szkolenia m ilionów  była  
leninowska teza, że rew olucja  
będzie się rozw ija ć  w  m iarę 
rozw oju  świadomości mas.

Po zwycięskim  powstaniu 
listopadow ym  rew o luc ja  by ła  
m łoda i  w ie lekroć m ilita rn ie ,

p rz y  u l.  S ze w sk ie j 16 w  K ra k o w ie , w  k tó ry m  L e n in  
'y g ło s ił 18 k w ie tn ia  1913  r . ,  w  s a li U n iw e rs y te tu  L u d o -  
'e9o od czy t p t .  „R u c h  ro b o  tn ic z y  w  R o s ji a  s o c ja ln a  de­

m o k ra c ja “  ( fo t .  A .  W ro c ła w s k i)

Celina Bobińska
gospodarczo i  finansowo słab­
sza i  biedniejsza od swych po­
konanych w rogów . Główną je j 
szansą i  jedynym  kap ita łem  
by ła  obudzona aktywność, sa­
modzielność i  twórczość mas. 
W  te j samodzielności mas w i­
dz ia ł Lenin p ierw szy ob jaw  so­
cja lizm u. Gdy eserzy nazyw a li 
go „go rączku jącym  m arzycie­
lem “  dlatego, że naza ju trz  po 
rew o luc ji m ó w ił o budownic­
tw ie  socja lizm u w  wyniszczo­
nym  i  sko ła tanym  k ra ju , Lenin 
odpowiadał:

„N ie , towarzysze, w  R osji 
rozpoczęła się socja listyczna, 
pro le ta riacka  re w o lu c ja ; masy 
ludowe same chcą rządzić swym  
losem. Robotnicy i  chłopi po­
k r y l i  Rosję sw ym i radam i, oni 
rządzą swoim  losem i  to nie 
jes t fa n ta z ja , nie je s t u top ia  
„gorączkującego m arzycie la“ .

D la Lenina rew o lucy jna  m a­
sa nie by ła  ty lk o  bezosobową 
„napędową s iłą  re w o lu c ji“ . M a­
sa składała się z prostych lu ­
dzi o n ie ła tw ym  życiu. W  m a­
sie w idz ia ł pn poszczególnego 
człowieka. Stąd żyw y udzia ł 
Lenina w  sprawach poszczegól­
nych ludz i i  sta łe  jego za in te­
resowanie dla ich m yś li i  p rze­
żyć.

A leksandra K o łłą ta j w 
swych wspom nieniach o Le­
nin ie  opowiada o chłopie, k tó ­
ry  przyszedł do n ie j jako p ierw  
sży k lie n t rew olucyjnego m i­
n is te rstw a op ieki społecznej z 
ka rtką  od Len ina: „...W yda jc ie  
mu należność za konia z fu n ­
duszów kom isa ria tu “ . B y ło  80 
m ilionów  skrzywdzonych przez 
cara t chłopów. Len in  b y ł ich 
tro sk liw ym  i  p rzew idującym  
wodzem. P rosty  chłop m ógł 
odnaleźć i  obudzić wczesnym 
rank iem  Lenina oraz uzyskać 
od „g łów nego bolszewika“  lis t,  
aby m u zwrócono za kon ia za­
branego przez cara t. I  chodził 
odtąd ten pe tent Lenina z l is ­
tem za „tow a rzyszką  kom isa- 
rzem -m in is trem “ , k tó ra  nie m ia 
ła  m in is te rs tw a, nie m ia ła  jesz­
cze kasy i  nie m ia ła  pieniędzy, 
ale m usia ła  za ła tw ić  upartego 
in teresanta z k a rtk ą  od Le ­
nina.

Oto w  k o ry ta rz u  pałacu 
Smolnego za trzym u je  Lenina 
bezręki robo tn ik . N ie  pros i o 
zapomogę czy em eryturę. A le  
ma pom ysh chce zdobyć m a­
szyny dziew iarskie i  urządzić 
spółdzielnię p racy dla bęz- 
ręk ich  inw alidów . Jest to d rug i 
czy trze c i dzień od narodzin 
nowej w ładzy. A le  Len in  zna j­
duje czas, aby tro s k liw ie  skie­
rować robo tn ika  do K o łłą ta j i 
po pa ru  dniach sprawdza: „Czy 
b y ł u  was bezręki rob o tn ik  w 
spraw ie spó łdzie ln i?  Trzeba go 
poprzeć z tą  spółdzielnią. Do­
brze to  w y m y ś lił“ .

Siedzi u  Lenina chłopski 
ak tyw is ta . Len in  te le fonu je  do 
pracow nika kom isa ria tu  zdro­
w ia : „S iedzi u  m nie tu ta j to ­

warzysz Iw an Czekanów, b a r­
dzo in te resu jący chłop, po swo 
jem u propaguje podstawy ko­
m unizm u. Otóż zgub ił on oku­
la ry... Czy nie można m u za­
ła tw ić  dobrych oku la rów ? B a r­
dzo was proszę pomóżcie i 
przez sekretarza zawiadomcie 
mnie o w y n ik u “ .

To nie by ła  „ f ila n tro p ia  dla 
biednych“ . Tak samo dbał Le­
n in  o odpoczynek dla swoich 
współpracowników , o p rzydz ia ł 
żywności w  głodnych latach 
dla w yb itnego uczonego, o za­
jęcie się dziećmi przypadkiem  
spotkanej p ie lęgn ia rk i. To by­
ła  zdolność V / I  D Z E  N  I  A 
poszczególnego człow ieka i  sta­
łego pam iętan ia o +ym, ja k  
w ie lk im i o fia ra m i opłaca on 
gw a łtow ny p rzew ró t społeczny.

Podkreśla jąc, że rew o luc ja  
walczy o rzecźy namacalne, za­
p y ty w a ł Lenin, gdy z b ija ł czcza 
frazesy m ieńszew ików : —

„czy nie o to, aby każda ro ­
dzina m ia ła  chleb? aby każde 
dziecko m ia ło  butelkę dobrego 
m leka i  aby jeden dorosły z 
bogatej rodziny nie śm ia ł 
wziąć zbytecznego m leka, póki 
nie są zabezpieczone dzieci?“

Broniąc rea lnych, m a te ria l­
nych in teresów mas, czyniąc 
w y s iłk i ponad s iły  i  m ożliwo­
ści dla zdobycia owej „b u te lk i 
m leka“  dla dzieci —■ m ia ł Le­
nin  jednocześnie głęboką w ia ­
rę w  ideowość mas. N ig d y  nie 
w ą tp ił, że robotn icy i  chłopi, 
skoro ogarną ogólne perspek­
ty w y  rew o luc ji, w yrzekną się 
w ie lu  rzeczy potrzebnych, zgo­
dzą się na trudności i  og ran i­
czenia —  aby u trzym ać p o li­
tyczne dobrodzie jstwa rew o­
lu c ji. W ie rzy ł, że w  im ię  re ­
w o lucy jnych  ideałów  i  w ' im ię 
solidarności k lasowej robotn icy 
i  chłop i go tow i są walczyć tak 
samo, ja k  o ziemię i  o chleb 
powszedni dla siebie.

Toteż w ie lokro tn ie  mówi] 
Lenin w halach fabrycznych i 
na wiecach chłopskich o m ię­
dzynarodowej solidarności, o 
m iędzynarodowej ro l i  ro s y j­
sk ie j rew o luc ji, o obowiązku 
te j rew o lu c ji niesienia pomocy 
i  poparcia uciskanym  klasom 
i  narodom całego św iata.

S ta lin  m ów ił, że Len in  „ to
nowy wódz nowych mas, mas 
prostych i  zw yczajnych n a j­
głębszych n iz in  ludzkości“ .

Gdy K la ra  Zetk in , s ta ra  re ­
w o luc jon is tka  niem iecka, wspo 
m in a ła  Len inow i o sile jego 
wym ow y, odpowiedział:

„W ie m  ty lko , że gdy m ów i­
łem, przez cały czas myślałem  
o robo tn ikach  i  chłopach, jako  
o swych słuchaczach. Chciałem, 
aby m nie zrozum ieli. Gdziekol­
w iek by kom unista  m ów ił, po­
w in ie n  m yśleć o masach, pow i­
nien m ów ić d la  n ich “ .

Ten stosunek do mas i  kon­
ta k t  z m asam i ~ b y ł źródłem

jasnego i  prostego s ty lu  le n i­
nowskiego, s ty lu  N A U C Z Y ­
C I E L A  L U D U .  Język Le­
nina je s t w o lny  od wszelkiego 
baroku, od patosu słów. S ty l 
Lenina s ta ł się sty lem  rew o­
lu c ji. Przez surową i  lakonicz­
ną prawdę leninow skich i  sta­
linow skich  odezw, m ów i  haseł 
s ty l ten  nadaw ał klasyczną 
form ę rew o lucy jnym  czynom.

K iedyś ro b o tn ik  metalow iec 
pow iedział G orkiem u, że g łów ­
ną cechą Lenina je s t prostota. 
„Jest p ro s ty  ja k  praw da“ . 
P rosty  ja k  praw da b y ł też ję ­
zyk Lenina. S ty l Lenina coraz 
bardzie j określa s ty l naszej 
epoki. Z niego i  z rew o lu c ji w y 
rós ł s ty l s ta linow sk i, k tó ry  
jes t swoisty, ale posiada le n i­
nowską prostotę. S ta lin  ta k  ja k  
jego nauczyciel zawsze m ówi 
do mas i  dla mas.

ćw ie rć  w ieku  tem u um arł 
Lenin, ale jego potężna in d y ­
widualność, głoszone przez n ie­
go rew olucyjne no rm y społecz­
ne i  m oralne, coraz bardzie j 
zabarw ia ją  naszą epokę. M ó­
w im y  „k u ltu ra  dla mas“  i  w y ­
m agania, ja k ie  s ta w ia ł k u ltu ­

rze Lę-iin , coraz ba rdz ie j sta­
ją  się w ym aganiam i epoki. Su­
rowe' w ym agania Lenina wobec 
p o lity k a  i  działacza s ta ją  się 
cąraz bardzie j wym aganiam i 
op in ii społecznej. Leninow ski 
s ty l m yślenia , jasny, d ia le k ty ­
czny, w rog i wszelkiem u dog- 
m atyzm ow i i  m artwocie, staje 
się sty lem  m yślenia k lasy ro ­
botnicze j i  rew o lucy jne j in te li­
gencji całego św iata. Leninow ­
ski pogląd na procesy spo łecz­
ne i  na klasy, leninow skie ka­
tegorie i pojęcia naukowe —« 
należą dziś wszędzie do inw en­
tarza postępowej i  rew o lucy j­
nej nauki.

Gdy pa trzym y wstecz — 
spoza każdego etapu h is to rycz­
nego ubiegłego pięćdziesięcio­
lecia spoglądają ku nam współ 
czesnym, p rzen ik liw e, p rzy ­
mrużone oczy Lenina. W zrok 
jego sięgał daleko naprzód w 
ju trze jszy  dzień społeczeństwa, 
s taw ia jąc ja kby  s łupy drogo­
we naszego w ieku, Gdy pa­
trzym y  naprzód — jasna, prze 
w idująca myśl Lenina pomaga 
nam, ludziorń dwudziestego 
w ieku, odnaleźć dalszą drogę. W. I. L e n in . Z d ję c ie  z 1912 r.

Na marginesie pobytu Lenina w Polsce

M ały fragm en t wielkiego życia
2 lipca 1912 roku Lenin p rzy  

bywa d-o K rakow a. 2 lipca 1912 
roku  S ta lin  zostaje zesłany do 
K ra ju  N arym skiego. Dalekie od 
siebie, w  sensie geograficznym , 
b y ły  te dwie d rog i; ale obie 
w io d ły  do jednego celu.

Już 1 września S ta lin , ucie­
ka jąc ze zsy łk i, wraca do aktyw  
nej roboty , k ie ru je  kam panią 
wyborczą do IV  Dum y, redagu­
je  „P raw dę“ . W  tym  samym 
czasie Len in  ro zw ija  in tensyw ­
ną działalność w  K rakow ie , k tó  
ry  s łuży mu jako baza do k ie ­
row ania p a rtią  bolszewicką, je j 
nielegalną pracą i je j lega lny­
m i placówkam i.

N ie przypadkowo w y b ra ł Le­
nin K rakó w  za m iejsce pobytu. 
Towarzyszka Jego życia i  dzia­
ła lności, Nadieżda K rupska, p i­
sze w  swoich wspom nieniach:

„E m ig ra c ja  w  K rakow ie  róż­
na b y ła  n iż w  P aryżu czy 
S zw ajcarii. W  rzeczyw istości 
by ła  to pó ł-em igracja . W  K ra ­
kow ie by liśm y n iem al ca łkow i­
cie zaabsorbowani pracą w  Ro­
s ji. ■ B lisk ie  ko n ta k ty  z Rosją 
zosta ły  szybko ustanowione... 
Bardzo ścisłe w ięzy ustanow io­
ne zosta ły  z „P raw dą “ . I lj ic z  
p isa ł n iem al codziennie a rty k u ­
ły , posy ła ł lis ty , obserwował u- 
ważnie i  zdobywał w spó łp ra­
cowników... Taka system atycz­
na współpraca by łaby  niem o­
ż liw a  ze S zw ajcarii...“

Wódz pierwszej w  dziejach 
zwycięskiej socjalistycznej re­
wolucji, zmuszony do przebywa

Nowe sztuki radzieckie 
o Leninie i  Stalinie

- J ^ ie ie  te a tró w  radzieckich 
^ s t a w i ło  u tw o ry  sceniczne, o- 
Y ^zu jące życie i  działalność
, 'e lkieh W odzów Paździe rn i­
ka.

ttr *t  w tea trze  im . Lenłraowskrie- 
Romsomołu odbyła się nie- 

deWn?’ p rz y ję ta  n iezw ykle ser 
j  cznie p rem iera  nowej sztuki 
^ A ^ p o w a  p t. „R odz ina“  („S ie

I  r
j^ & s t  to sztuka o m łodości Le 
j^ a -  Opowiada ona o tym  o- 
^es ie  życia W łodzim ie rza I l j i -  
„  a> w  k tó ry m  fo rm o w a ł się je 
je cha rak te r i  ksz ta łto w a ł się 

św iatopogląd. A kc ja  sztu- 
«hr'0z?ryw a  nied ługo po
g , 'erc i ojca Lenina, w chw ili, 
s y na rodzinę U lianow ów  
*21 a nowy ciężki cios: are- 
¿ ^°"'an ie , a potem  ka ra  
s ^ r c i ,  na k tó rą  cara t, 
h i ł i ^ ’ starszego b ra ta  Le- 
a0, a ■—■ A leksandra  U lia -  
dy v5 > Sztuka ukazuje ja k  m ło 
t>niJ“ h>dzimierz I l j ic z  zaczyna 
*tór ^ a® błędność tych  dróg, 
le n szł o poprzednie poko- 
tig*6 rew oluc jon is tów  i ja k  us il 

St3k a się znaleźć nową dro 
ubezp iecza jącą rew o luc ji 
,e }  ostateczne zwycięstwo, 

bifta ak t  sztuk i pokazuje Le 
. w Petersburgu na posie- 

0 1U. Zw iązku W a lk i o W y- 
K lasy  Robotniczej. 

tyni z z Lgninem  w ystępu ją  w 
t w  akcie w y b itn i robotn icy- 
S ,® iuejo riiśc i —  Babuszkin i 

g ®§rłuń'Ow,
dz0 ẑ uka ukazuje w  sposób bar 

tra fn y , ja k  W powstającej

i  fo rm u ją ce j k lasie  robotn icze j 
R osji na ras ta ła  rew olucyjna 
świadomość. \

W  przedstaw ien iu sz tu k i Po­
powa nie  m a szczegółów n ie­
ważnych, lub  niepotrzebnych. 
Każde słowo i  każdy gest ma 
swoje uzasadnienie i  głęboką 
treść.

★
W  dn iu  70-lecia u rodzin  to ­

warzysza S ta lina  odbyła się w  
M oskw ie w  Teatrze M a łym  u- 
roczysta prem iera nowej sztu­
k i W . W iszniewskiego p t. „N ie ­
zapom niany rok  1919“ . Jest to 
sztuka o wydarzeniach na pe­
te rsbu rsk im  froncie , w  okresie 
od m a ja  do czerwca 1919 r., 
k iedy ang ie lsko -b ia łogw ardy j- 
skie p u łk i us iło w a ły  niespodzie 
wanym  atakiem  wziąć P io tro - 
gród. K o m ite t C en tra lny  bo l­
szew ickie j p a r t i i i towarzysz 
Lenin osobiście sk ie row a li na 
ten na jw ażn ie jszy w  tym  mo­
mencie f ro n t  towarzysza S ta li­
na j k tó ry  w  sposób stanowczy 
i pewny z likw id ow a ł grożące 
P io trogrodow i niebezpieczeń­
stwo.

O tych  pam iętnych dniach o- 
nowiada sztuka, ukazując na 
tle  h is torycznych wydarzeń po­
stacie Lenina i S ta lina  oraz ich 
serdeczną, b liską, bojową współ 
pracę.

Len ing radzk i T ea tr im . Kom - 
Romołu w y s tą p ił ze sztuką 
Sz. Dadiani pt. „Z  is k ry “ . Zna­
la z ły  w  n ie j odbicie epizody, re ­
w o lucy jne j działa lności S talina 
w  Batum , dokąd p rz y b y ł on w 
r. 1901 w  celu stworzenia o r­

gan izac ji robotn icze j p a r t i i soc- 
ja l -  dem okratycznej.

Sztuka ukazuje S ta lina  jako 
w iernego p rzy jac ie la  i  współ- 
bo jow nika Lenina. S ta lin  bu­
dował z n im  i  um acnia ł rewo­
lu cy jną  p a rtię  p ro le ta r ia tu  ro ­
syjskiego. P racu jąc na K auka­
zie, S ta lin  rea lizo w a ł konsek­
w entnie idee len inow skie j 
„ Is k r y “ , k tó re  w zn iec iły  póź­
n ie j p łom ień W ie lk ie j Rewolu­
c ji Październikowej.

W  sztuce „Z  is k ry "  proces 
tw orzen ia  o rg an izac ji len inow ­
skie j, jednoczenia się i  wzrostu 
s ił k la sy  robotn icze j, przedsta­
w iony  je s t w  sposób poglądo­
wy, uosobiony w  postaciach bo 
haterów . A u to r ukaza ł S talina 
w  n ierozerw a lnym  zw iązku z 
m asam i robotn iczym i, z życiem 
prostych lu dz i pracy. Opowieść 
o życiu S ta lina  je s t bowiem za­
razem opowieścią o losach ludu, 
o jego walkach i  zwycięstw ie.

Pod w p ływ em  swego w ie lk ie ­
go przyw ódcy i nauczyciela ro ­
bo tn icy do jrzew ają po lityczn ie, 
s ta ją  się n ieug ię tym i bo jow n i­
kam i —  leninowcam i, s iłą  nie 
do zwyciężenia.

U m ie ję tn ie  ' skontrastow ał 
au to r sz tuk i ludz i z tam te j 
s trony barykady, k tó rz y  w  ze­
staw ien iu z przedstaw icie lam i 
obozu rewolucyjnego wydać się 
muszą niezwykle nędzni i podli 
(zbankru tow any książę g ru z iń ­
ski, adwokat, po licm a jster, ko­
m isarz p o lic ji i in . ) . Te ujemne 
postacie sz tuk i w yw o łu ją  w w i­
dzach zrozum iale uczucie obu­
rzenia, gniewu i pogardy.

K ry ty k a  radziecka .oceniła 
zarówno samą sztukę, ja k  i je j 
inscenizację bardzo pochlebnie, 
podkreśla jąc zwłaszcza żywość

akc ji i  wyrazis tość rysunku  po 
staci scenicznej.

Len ing ra dzk i T e a tr N ow y 
w y s ta w ił sztukę Sameda W ur- 
guna p t. „S łońce wschodzi...“ , 
pokrewną w  założeniach ideolo­
gicznych w idow isku  w yże j o- 
mówionemu.

Tem atem  u tw o ru  W urguna 
są epizody z bakińskiego okre­
su dzia ła lności S ta lina . Po po­
wrocie z p iątego -— londyńskie­
go —  zjazdu p a r ti i,  S ta lin  od 
lipca 1907 r .  p row adz ił robotę 
rew o lucy jną  w  Baku, centrum  
przem ysłu naftowego Rosji. W  
walce z m ieńszew ickim  oportu­
nizmem S ta lin  zjednoczył o r­
ganizację bakińską na pozy­
cjach len in izm u , wzm ocnił ją , 
p rzeprow adził w yb ory  do 3-ej 
Dum y, poprow adził w a lkę ro ­
bo tn ików  bakińsk ich przeciwko 
m agnatom  na ftow ym . W  ponu­
rych la tach  sto łyp inow sk ie j 
rea kc ji p ro le ta r ia t bakiński 
mężnie i  o fia rn ie  w a lczy ł w  
p ierwszych szeregach ruchu re ­
wolucyjnego.

Sztuka W urgu na  m a podty­
tu ł —  „C h a m a r“ . W  postaci 
jednego z na jb liższych współ­
pracow ników  S ta lina , robo tn i­
ka - bolszewika Chanłarą, au­
to r sztuki p rzedstaw ia  na jle p ­
sze cechy rew o lucy jnych  robot­
n ików  Azerbejdżanu, wychowy­
wanych w  szkole s ta linow sk ie j. 
Przed oczyma w idzów przesu­
w a ją  się obrazy ciężkiej w a lk i 
robotn ików , pod wodzą S ta lina , 
z carsk im  reżimem.

Jednym z na jbardz ie j d ra ­
m atycznych momentów sztuki 
je s t przemówienie S ta lina  nad 
grobem Chanłara. S ta lin  wska­
zuje na trudności w a lk i, wypo­
w iada jąc zarazem niezachwia-

nie  przekonanie o przyszłym  
zwycięstw ie rew o lu c ji. Sztuka 
Sameda W urguna  dem onstru je 
siłę bolszewickiej a g ita c ji i  
propagandy, k tó re j genialnym  
m istrzem  , in sp ira to rem  i  or­
ganizatorem  b y ł S ta lin .

„W  odróżnieniu od czysto 
realistycznego s ty lu  insceniza­
c ji „Z  is k ry “ ... —  pisze jeden 
ze sprawozdawców leningradz- 
k ich  —  • w idow isko „Słońce 
wschodzi...“  u trzym ane je s t w  
duchu patetyczne - rom antycz­
nym . Samo przez się nie może 
to w yw oływ ać zastrzeżeń, po­
nieważ radziecka sztuka tea­
tra ln a  odznacza się bogactwem 
twórczych in te rp re ta c y j. Jed­
nakże n a tu ra ln a  mowa ludzka 
bohaterów w idow iska zamienia 
się często w  retoryczną dekla­
mację, k tó ra  w  w ie lu  w ypad­
kach je s t sprzeczna z ich re a l­
nym  obliczem. Jest rzeczą nie­
w ą tp liw ą , że p rzy  wyborze 
środków artystycznych dla in ­
scenizacji sztuk i należało brać 
za p u n k t w y jśc ia  przede 
w szystkim  cha rak te ry  osób 
dz ia ła jących“ .

B io g ra fie  Lenina i S ta lina , 
w ie lk ich  przywódców klasy ro ­
botniczej całego św iata, stano­
w ią  niewyczerpaną skarbnicę 
tem atów powieściowych, poetyc 
k ich , d ram aturg icznych —  i 
zawsze będą pobudzać i zapład- 
niać twórczą wyobraźnię p isa­
rzy. D latego też nie można 
w ątp ić , że lite ra tu ra  i dram a­
tu rg ia  radziecka zrodzi jeszcze 
wiele pełnowartościowych —  
pod względem ideowym i a r ty ­
stycznym  —  utw orów , przedsta 
w ia jących św iatowo - historycz 
ną działalność Budowniczych 
pierwszego socjalistycznego 
państwa. B.D.S.

Stanisław Brodzki
nia zagranicą, chciał znajdować 
się m ożliw ie blisko kra ju , w 
k tó rym  m ia! nastąpić pierwszy 
wyłom  w św iatowym  froncie 
im peria lis tycznym . A lbow iem , 
ja k  pisze S ta lin :

„...Bardzo n iew ie lu  z tych, 
k tó rzy  pozostawali w Rosji, 
było  ta k  ściśle związanych z 
rosy jską  rzeczyw istością, z ru  
chem robotn iczym  w  k ra ju , 
ja k  Lenin, pomimo że przeby. 
w a ł on długo za granicą. Za­
wsze, gdy przyjeżdżałem  do 
niego za granicę —  w la tach 
1907, 1908, 1912, w idz ia łem  u 
niego stosy lis tó w  od dzła ła- 
czy-p raktyków  z R osji, i  za­
wsze Lęnin w iedzia ł w ięcej niż 
ci, k tó rzy  pozostawali w  Ro­
s ji. Swój pobyt za gran icą  u- 
ważał zawsze za ciężar dla 
siebie...“

Ponad dwa la ta  — włącznie 
z k ró tk o trw a ły m i .wyjazdam i 
za granicę —  przebyw ał Len in  
w Polsce.

• Całą zimę spędzał Lenim w  
K rakow ie .

„ I l j ic z  —• pisze Nadieżda 
K rupska  —  bardzo lu b ił K ra ­
ków ; przypom inało mu to Ro­
sję... I l j ic z  obserwował uw aż­
nie życie codzienne ludności 
K rakow a , jego biedoty i  jego 
robotników ... W  G a lic ji pełno 
było  jeszcze feudalnych zwyoza 
jów... A le  m im o to, masy tchnę 
ły  n ienaw iścią do swoich pa­
nów... Głęboko w ierząca służą­
ca m ów iła , że gdyby wybuchła 
rew oluc ja  —  ona pierwsza wzię 
ła by  w id ły  i  poszłaby p rzeciw ­
ko panom...“

N a  miesiące le tn ie  w yjeżdża ł 
Len in  do Poronina.

„M ie jsce  tu  cudowne —  p i­
sa ł do s ios try , M. I .  U lianow e j 
—  Pow ie trze  wspaniałe... ga­
zet dużo i  pracować można... 
Ludność —  polscy chłopi, gó­
ra le , z k tó ry m i porozum iewam  
się n iew ia rygodn ie  łam anym  
językiem ... P row adzim y tu  
w ie jsk ie  życie...“

W  to „w ie jsk ie  życie“ , w ype ł 
nione niezm ordowaną pracą, ru  
nęła 1 s ie rpn ia  1914 r. wojna 
św iatow a. 7 sierpn ia do m iesz­
kan ia  Lenina przyszedł komen­
dant lokalnego posterunku po­
l ic j i  i  p rzeprow adził rew izję , 
„...zab ra ł on k ilk a  zeszytów z 
no ta tkam i o kw e s tii ro lne j i za­
dał parę nic nie znaczących py ­
tań “  —  no tu je  K rupska. Na 
d ru g i dzień Lenin został aresz­
tow any i  przew ieziony do w ię­
zienia w  N ow ym  Targu.

♦
P ro to kó ł sp isyw ał wach­

m is trz  M atyszczuk. N ie ba r­
dzo w iedz ia ł on co zrobić z a- 
resztowanym , posądzanym na 
podstawie ja k ie jś  denuncjacji 
— o szpiegostwo na rzecz Ro­
s ji carskie j.

„W spom niany —  ta k  pisze o

Leninie wachm istrz M atysz­
czuk w swoim raporcie do 
,.K. u. k. Bezirkshauptm an- 
schaft in  N ow y T a rg “  (s ta ro ­
stwa cesarsko królewskiego w 
Nowym  T a rg u ) — jest li te ra ­
tem i podaje, że za przestęp­
stwo po lityczne zmuszony był 
z R osyi uciec, po czym  prze­
byw a ł w  S zw ajcary i, zaś ostat 
nie dwa la ta  spędził w K ra ko ­
wie, zaś po części w  B ia łym  
Dunajcu, gdzie na la to  w y jeż­
dżał...“

W achm istrz  M atyszczuk su­
m iennie p ro toko łow a ł da le j:

„Podczas •przeprowadzenia 
rew izy i u wspomnianego, nie 
znaleziono rów nież nic, co by 
było  wskazywało, że ten tru d ­
n i się szpiegostwem, s tw ie r­
dzono zaś, że ten  o trzym u je  
sta łą  korespondencyę z osoba­
m i m ieszkającym i w  Petersbur 
gu, ja k  również, ze znajdującą 
się tam  , redakcyą „P ra w d y “ , 
k tó re j to gazety wspom nianej 
m a  być w spółpracownikiem ...“

Jest również w  pro tokóle 
wzm ianka, że Len in  „...m ia ł 
m iewać wedle podania W ik to - 
r y i  B u ły , có rk i F ranciszka z 
B ia łego Dunajca, k tó ra  swego 
czasu u niego s łuży ła , rozm a i­
te narady z in n ym i ro s y js k im i 
poddanemi, k tó rych  liczba cza­
sem ta k  w ie lka  by ła , że nawet 
pełna sień słuchaczów się na- 
schodziła...**

N ie  w iem y, co w id z ia ła  W ik  
to r ia  B u ła  —  narady, czy kon­
fe renc je ; ale w iem y, że da­
nym  je j było, przez dz iurkę  od 
klucza, u jrzeć h is to rię  w  t ra k ­
cie tworzenia. A le  o ty m  an i 
ona, an i w achm istrz  M atysz­
czuk nie w iedzie li.

*
Tymczasem cesarsko kró lew . 

ska b iu ro k ra c ja  urzędowała 
„no rm a ln ym  trybem “ . Spra­
wę „wspom nianego“  prze ję ło 
c. k. starostwo w  Now ym  T a r­
gu, oddało c. k. sądowi pow ia­

tow e m u  w  Now ym  T argu  i 
przekazało je j odpis —  tym  
razem ju ż  w  niem ieckim  ję ­
zyku —  do oddziału c. k. szta­
bu generalnego p rzy  kom en­
dzie I  K orpusu w  K rakow ie , 
do c. k. nam iestn ic tw a we Lwo 
w ie oraz do innych jeszcze 
e. k. in s tanc ji. Len in  przeby­
w a ł w  w ięzieniu now otarskim , 
gdzie m ogła go odwiedzać N a­
dieżda K rupska . O żyeiu L e n i­
na w  w ięzien iu  pisze ona w 
swych wspom nieniach:

„ I l j ic z  opow iadał m i o swo­
ich współtowarzyszach niedoli. 
Było  tam  w ie lu  m iejscowych 
chłopów —  n iek tó rzy  za nie­
przedłużenie dokumentów, in ­
n i za niezapłacone podatki, in ­
n i wreszcie, ponieważ na raz ili 
się loka lnym  władzom . I ljic z  
przypom niaw szy sobie, że k ie ­
dy b y ł na zesłaniu w Szuszen-

skoje, dawał porady prawne 
m iejscowym chłopom, których 
ra tow a ł z różnego rodzaju o- 
pres ji — ustanow ił w w ięzie­
niu  now otarsk im  za im prow izo­
wane biuro porad prawnych, 
pisania pe tyc ji itd ... W  nocy, 
gdy inn i spali, on w ypracow y­
w a ł p lany p rzysz łe j l in i i  p a r­
t i i ,  k rok i, k tó re  trzeba będzie 
poczynić, by p rzekszta łc ić  w o j­
nę św iatową w wojnę między 
pro le ta ria tem  a burżuazją...“

Rzeczy m ałe i  rzeczy duże: 
bezpośrednia pomoc dla uciska­
nych i  w yzyskiw anych i  piany 
zniesienia w yzysku w  ogóle. O- 
to Lenin.

♦
A le  o tym , oczywiście, nie 

w iedz ia ły  c. k. w ładze.
Len in  w ysy ła  depeszę do 

d y re kc ji p o lic ji w  K rakow ie , w 
k tó re j w y jaśn ia  niesłuszność 
oskarżeń i  domaga się zw ol­
nienia. Sprawa jednak toczy 
się dale j. Następny p ro tokó ł 
pisze już  c. k. kom isarz pow ia­
tow y, G łow iński. T u  ju ż  po­
ziom in fo rm a c ji je s t wyższy, 
Dow iadujem y się o dzia ła lno­
ści Lenina, o jego dziełach, o 
działaczach, z k tó ry m i się s ty ­
ka ł. Pan kom isarz G łow iński 
ju ż  coś nie  coś w ie, co to  za 
dzieła i  co to  za ludzie. Pan 
kom isarz przekazu je 1 3 .V III 
depeszą sprawozdanie do c. k. 
nam iestn ic tw a we Lw ow ie, in ­
fo rm u jąc ,

„...że p rzy trz y m a n y  je s t zna 
nym  w  rew o lu cy jn e j lite ra tu rz e  
rosy jsk ie j pod pseudonimem 
Lenin, działaczem a nawet tw ó r 
cą k ie run ku , k tórego zwolen­
n icy należą do zagorza łych 
wrogów caratu...“

O zwolnien ie Len ina in te r ­
w eniow a li tymczasem w y b itn i 
pisarze i  działacze po lityczn i z 
Polski i  z zag-an icy, m. in . K a ­
sprowicz i  O rkan. C. k . w ładze 
zrozum ia ły , że oskarżenia są 
bezsensowne. 1 8 .V III p ro ku ra ­
tu ra  sądu wojskowego w  K ra ­
kowie zarządza te legra ficzn ie  
uw oln ienie Lenina. Następne­
go dnia Len in  je s t wo lny.

A le  sprawa toczy się da le j, 
na szczeblu c. k. nam iestn i­
ctwa. Dopiero 21.V I I I ,  w  8 d n i 
po o trzym an iu  depeszy od ko­
m isarza G łow ińskiego, c. k . 
nam iestn ictwo poleca staroście 
nowotarskiem u zaw iadom ić 
Sąd W ojskow y w  K rakow ie  o 
„pou fnych  in fo rm acjach  co do 
osoby W łodzim ie rza U liano - 
wa“ . Z m im owolną iro n ią  G ło­
w iński dopisał na akcie: „W e ­
dle w iadomości zasięgnięte j— 
U lianow ... zosta ł uw oln iony“ —

*
W ładze austriack ie  areszto­

w a ły  Lenina pod bzdurnym  za 
rzutem , pracy na rzecz cara­
tu. Z w o ln iły  go one, przeko­
nawszy się, że je s t w rogiem  
caratu. I  r.a tym , dla c. k. b iu ­
rok ra tó w  b y ł koniec sprawy 
„wspom nianego“  U lianowa.

Tak skończył się ten , „no ­
w o ta rsk i epizod“  W . I.  Lenina.
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P osąg A d a m a  M ic k ie w ic z a  u s ta io io n y  ju ż  n a  K ra k o w s k im  
P rze d m ie śc iu  p r z y k r y to  b ia łą  p ła c h tą . U ro c z y s te  od s ło ­

n ię c ie  p o m n ik a  odbędzie s ię  28 s ty c z n ia  b r.

F o to  F i lm  P o ls k i

P rokuratorzy ludowi radzą nad 
zagadnieniem zwalczania 

przestępstw gospodarczych
Sześćdziesięciu p ięciu k ie rów  

n ikó w  p ro k u ra tu r —  absol­
wentów  szkół prawniczych 
M in . Spraw iedliwości, obrado­
w a ło  osta tn io  w  W arszaw ie 
nad zagadnieniem zwalczania 
przestępstw  gospodarczych.

R e fe ra t zasadniczy w y g ło s ił 
na kon fe renc ji dyr. dep. H. 
P od laski wskazując, że ściga­
nie  przestępstw  gospodarczych 
nabiera szczególnego znaczenia 
w  okresie odbywającej się w 
w arunkach zaciętej w a lk i k la ­
sowej, budowy podstaw socja­
lizm u w  Polsce. R esztk i klas 
w yzysku jących, s taw ia jąc opór 
budującemu się socjalizm owi, 
s ięgają do arsenału nadużyć, 
ko ru pc ji, sabotażu i  szkodnic­
tw a  gospodarczego.

Zadanie w a lk i z przestęp­
s tw am i gospodarczym i —  po­

w iedz ia ł mówca —  wym aga 
zupełnie innego, niż przed­
wojenny, s ty lu  pracy p ro ku ra ­
tora. P roku ra tu ra  przedwojen­
na b y ła  jednym  z ins trum en­
tów  panowania klasowego bur 
żuazji. S ty l p racy P ro ku ra tu ry  
Ludowej polega na żywym  u- 
czestniczeniu w  życiu gospo­
darczym  i  społecznym, sta­
ły m  zaznajam ianiu się z za­
gadnien iam i życia gospodar­
czego —  po to, aby nie ty lk o  
ścigać dokonane przestęp­
stwa, lecz poprzez współpracę 
z organ izacjam i gospodarczy­
m i i  społecznym i zapobiec ich 
powstawaniu.

W  ożyw ionej dyskus ji omó­
wiono szczegół.owo dotychcza­
sowe doświadczenia i  dalsze 
p lany pracy P roku ra tu r.

W roku ub. chłopi przekroczyli 
o 78 proc. plan spłat 

na Państwowy Fundusz Ziem i
W  roku  ub. chłopi w p ła c ili 

na  P aństwow y Fundusz Z iem i 
o 78% w ięcej n iż przew idyw a ł 
p lan  sp ła t.

N a  ta k  znaczne przekrocze­
nie  p lanu  w p łynę ły  w dużym 
stopn iu  masowo podejmowane 
„C zyn y  chłopskie“  dla uczcze­
n ia  ważnych wydarzeń po li­
tycznych, w  szczególności zobo- 

f

w iązan ia dla uczczenia 70 ro ­
cznicy urodzin  towarzysza Jó­
zefa S ta lina  i  zobowiązania z 
okaz ji Kongresu Zjednoczenio­
wego S tron n ic tw  Ludowych. W  
ram ach zobowiązań chłopi po­
wszechnie regu low a li różne 
swoje zobowiązania p łatnicze 
przed wyznaczonymi te rm in a ­
m i.

Setki m ilionów złotych przynoszą 
usprawnienia robotnicze

Sprawozdania z a k c ji rac jo ­
n a liza to rsk ie j nadchodzące z 
całego k ra ju  w ykazu ją , że o- 
szczędności, osiągnięte w  roku  
ub ieg łym  dzięki w yna laz­
kom  pracowniczym  zasto­
sowanym  przez poszczególne 
d z ia ły  przem ysłu -wynoszą set­
k i m ilio n ó w  zło tych.

I  ta k  np.: w  przem yśle ba­
w e łn ianym  w  ciągu roku  1949 
zastosowano p raktyczn ie  133 
pom ysły  robotnicze. P rzyn io ­
s ły  one gospodarce narodowej 
ok. 120 m iln . z ł oszczędności.

W  zakładach p rzem ysłu  gu­
mowego zgłoszono w  ty m  sa­
m ym  okresie ok. 115 w yna laz­
ków, k tó re  da ły  ponad 40 m i­
lionów  z ło tych  oszczędności.

W śród nowych pom ysłów 
pracow ników  przem ysłu  w łó ­
kienniczego w  w o j. k rakow ­
skim  na uwagę zasługuje p ro ­

je k t ta rczy  ochronnej p rzy  
tzw . se lfaktorach, opracowany 
przez ob. K raw czyka.

W  Zjednoczeniu Energetycz 
nym  O kręgu Łódzkiego ty lk o  
w  ciągu g rudn ia  ub. roku  za­
tw ierdzono 39 w ynalazków  ro ­
botniczych. Zastosowanie ich 
w  p ro du kc ji p rzyn ios ło  5 m iln . 
z ł oszczędności. Jeden z tych 
pom ysłów, opracowany przez 
Stefana Noskreckiego i  S tan i­
sława M alczaka da ponad 2 
m iln . z ł oszczędności.

P racow nicy Toruńskich  Za­
k ładów  G ra ficznych  opraco­
w a li osta tn io urządzenie, k tó ­
re  pozw oliło  uruchom ić produk 
cję k ra jow ą  specjalnego ro ­
dza ju papieru parafinowanego.

P ap ie r ten, przed w prow a­
dzeniem w  życie w ynalazku, 
sprowadzany b y ł z zagranicy.

Bydgoscy i  krakowscy kolejarze  
zgłosili setki cennych pomysłów

W  K rako w sk ie j O kręgowej 
D y re k c ji K o le i Państw, bierze 
cbecnie udz ia ł we współzawod 
n ic tw ie  około 80 proc. pracow­
n ików  w szystk ich  służb. L icz ­
ba przodowników  p racy w zro ­
sła  do 950. W śród nich zna j­
duje się czterech w ie lokro tn ie  
w yróżnionych i  odznaczonych 
Orderem „S ztandar P racy“ . 
135 rac jona liza to rów  K rako w ­
skie j DO KP zgłos iło  w ciągu 
ubiegłego roku  178 p rzy ję tych  
pom ysłów i  ulepszeń, k tó re  
da ły  m ilionowe oszczędności.

Dowodem uznania za poważ­
ne osiągnięcia produkcyjne by­
ło rozdanie w ostatn im  kw a r­
ta le  ub. roku przeszło 20 m iln. 
z ł p rem ii i nagród nowatorom , 
przodownikom  i wyróżnionym  
pracow nikom .

U b ieg ły  rok  b y ł okresem s il­
nego rozw o ju  ruchu ra c jo n a li­
zatorskiego wśród ko le ja rzy

bydgoskich. 35 rac jona liza to ­
rów  - w arszta tow ców  zg łos i­
ło 55 pom ysłów  i  usprawnień, 
z k tó rych  zastosowano 26, resz 
ta  zna jdu je  się w  opracowaniu. 
W iele ze zgłoszonych uspraw ­
nień zastosowano we wszyst­
k ich  w arszta tach PKP.

M. in. ślusarz W . Skoniecz­
ny dokonał ulepszenia ham ul­
ców p rzy  wagonach. Pom ysł 
ten daje ok. 2 m iln . z ł oszczęd 
ności rocznie. Skonieczny o- 
trz y m a ł za swe uspraw nienia 
awans na k ie row n ika  i  wysoką 
prem ię pieniężną.

Ślusarz B r. Jordan, również 
awansowany na k ie row nika, 
je s t autorerp ośmiu pom ysłów 
rac jona liza torsk ich . M. in. 
skonstruow ał on p rzyrząd do 
odlewania plom b i  u lepszył 
m ło tk i pneumatyczne. Oszczęd 
ność na jednym  m ło tku  w yno­
si ponad 200 tysięcy zło tych.

Powojenne ko le jn ic tw o  po l­
skie m a za sobą poważne osią­
gnięcia. P rzedterm inow o w y ­
konany zosta ł t rz y le tn i p lan 
przewozów i  ko le je  nasze w y ­
sunęły się do rzędu na jsp raw ­
nie jszych w  Europie.

O grom ny rozm ach naszej go­
spodarki w  ciągu osta tn ich 
trzech  la t  —  w zro s t produk­
c ji przem ysłow ej i  ro ln icze j, 
w zrost budownictw a —  w yw o­
ła ły  odpowiedni, n ieustanny 
w zrost przewozów kolejowych. 
W  ro ku  1949 b y ły  one o 15 
proc. wyższe, n iż  w  roku  1948.

P lan 6 -le tn i s taw ia przed ko­
le jn ic tw em  nowe, w ie lk ie  zada­
nia. Przewozy towarow e i  o- 
sobowe, tzn. w łaśc iw a „p ro ­
dukcja“  ko le i w zrośnie w  1955 
roku  o 60 proc. w  porów naniu 
z przewozam i w  1949 r .  Tabor 
pow iększym y o 20 proc. Tak 
w ie lk i w zrost przewozów m u­
si więc być os iągn ię ty drogą 
organizacyjnego uspraw nienia, 
podniesienia w ydajności pracy 
i  przyśpieszenia ob ro tu  wago­
nów i  parowozów. Pow inniśm y 
się zatem nauczyć pracować 
ta k , aby tabor nasz m óg ł z każ 
dym  rok iem  wykonywać w ięk­
sze zadańia przewozowe.

P lan 6-le tn i przew idu je  p rzy­
śpieszenie obrotu wagonów 
przecię tn ie o 20 proc. Oznacza 
to , że jeże li wagon ko le jow y 
swą pracę przew iezienia ładun­
ku, lub podróżnych, wykona w 
czasie odpowiednio krótszym , 
n iż dotąd, to można będzie prze 
wieźć p rzy  pomocy te j samej 
ilości wagonów o 20 proc. ła ­
dunków w ięcej. Jak  z tego w i­
dać, przyśpieszenie obrotu wa­
gonów —  to obniżenie kosz­
tów  w łasnych ko le jn ic tw a , a 
zarazem przyśpieszenie obiegu 
środków obrotowych w szyst­
k ich ga łęzi naszej, gospodarki 
narodowej.

Szeroko zakreślony p lan in ­
w estycy jny  przew iduje w  o- 
kresie sześciolecia budowę no­
wych l in i i  kole jowych, e le k try ­
f ik a c ję  poszczególnych odcin­
ków , rozbudowę węzłów  ko le jo­
wych itd ., co znacznie pow ięk­
szy przepustowość podstawo­
wych m a g is tra li kolejowych. 
W ykonanie tego w ie lk iego p la ­
nu wym aga z likw idow ania  
przez ko le jn ic tw o  dotychczaso­
wych niedociągnięć, pokonania 
nowo powstających trudności, 
—  trudności w zrostu.

Trudności pokonuje się 
w  walce

Te trudności i niedociągnię­
cia naszego ko le jn ic tw a , u ja w ­
n i ł w yraźn ie  przebieg przewo­
zów jesiennych w  1949 r.

N iew ą tp liw ie  —  na poważne 
spiętrzenie przewozów jesien­
nych w p łynę ła  n ierównom ier- 
ność przewozów w  ciągu całe­
go roku , w yp ływ a jąca  z niedo­
trzym an ia  te rm inów  planu za­
ładunku przez n iektó re  przed­
siębiorstwa przem ysłowe, han­
dlowe i inne. D latego w roku 
bieżącym, w yciąga jąc wnioski 
z doświadczeń ub. r., należy 
ju ż  w  styczniu rozpocząć w a l­
kę o dokładną rea lizację p la ­
nów załadunku —  miesięcz­
nych, dekadowych i  dziennych.

Przebieg przewozów jesien­
nych przede w szystk im  w yka ­
zał jednak niedostateczne przy 
gotowanie ko le jn ic tw a  do ros­
nących zadań przewozowych, 
czego objawem b y ły  m iędzy in ­
nym i w ypadk i kole jowe w  tym  
okresie. N ie  wolno zapominać, 
że w rog ie  agen tu ry  szukają róż 
nych dróg, by naszą pracę u- 
trudn ić , albo wręcz zniweczyć. 
W  ko le jn ic tw ie  działalność 
w roga idzie przede wszystk im  
w  k ie run ku  podryw ania dyscy­
p lin y  pracy, ignorow ania  lub 
lekceważenia przepisów bezpie­
czeństwa ruchu.

Im  większa je s t gęstość ru ­
chu kolejowego —  ty m  donio­
ślejszą ro lę  odgryw a ścisłe w y ­
konywanie przepisów ruchu ko­
le jowego, k tó re  w in n y  być ko ­
deksem pracy każdego ko le ja­
rza. N asi towarzysze czu li są 
przeważnie na p rze jaw y ja w -

Zastępca K ierow n ika W ydziału  K om unikacyjnego K C  PZPR

nego sabotażu, ale n ies te ty  nie 
zawsze doceniają należycie 
szkodliwą ro lę  n iedbalstw a w 
pracy.

D latego w a lka  o podniesie­
nie dyscyp liny  pracy na PKP 
je s t n ierozerw alną częścią w a l­
k i o dalsze usprawnienie pracy 
ko le jn ic tw a . W ie lką  ro lę  ode­
grać tu  pow inny organizacje 
p a rty jn e  na P K P  i  ca ły  ak tyw  
zw iązkowy.

Doniosła uchwała
B iu ro  O rgan izacyjne KC 

PZPR p rzy ję ło  uchwałę w spra 
w ie wzmożenia p racy p a rty jn o - 
po lityczne j wśród ko le ja rzy. 
Uchw ała w skazuje zarówno na 
osiągnięcia, ja k  i  na b ra k i na­
szej p racy p a rty jn e j w  k o le j­
n ic tw ie , analizu je  źród ła  niedo­
ciągnięć oraz daje wytyczne dla 
ko le ja rsk ich  o rgan izac ji p a r ty j­
nych i  dla k ie ru jących  ich p ra ­
cą terenow ych kom ite tów  
pa rty jnych .

Uchwała B iu ra  O rgan izacy j­
nego KC  poleca przede w szyst­
k im  wzmocnić kie row niczą ro lę 
ko le ja rsk ich  o rgan izac ji p a r ty j­
nych w  dziedzinie działalności 
gospodarczej poszczególnych 
jednostek pracy. P lan każdej 
ta k ie j jednostk i służbowej (w ar 
sztatów , węzła, s tac ji, odcinka 
drogowego i tp . l  w in ien być do­
prowadzony do świadomości 
każdego pracow nika. O rganiza­
cja p a rty jn a  m usi brać czyn­
ny udz ia ł w  opracowaniu p la ­
nu, znać i analizować sprawo­
zdania z w ykonan ia  planu —  
pod względem ilościowym , ja ­
kościowym  i  kosztów w łasnych, 
w inna zm obilizować ogół p ra ­
cowników do wykonania planu, 
do uruchom ienia wszystkich 
rezerw  podniesienia wydajności 
pracy.

Na u jaw nien ie tych  rezerw  
pozwala rozw ój współzawod­
n ic tw a pracy w  każdej służbie 
ko le jow ej i pomiędzy służbańii 
—  pozwala ha rm on ijna , zespo­
łowa współpraca wszystkich 
służb kolejowych.

Stoi więc zadanie rozw inięcie 
współzawodnictwa tak, by 
wszyscy m aszyniści współza­
w odn iczy li o na jw iększy prze­
bieg parowozów, o ich n a jd łuż ­
szy przebieg m iędzyrem onto- 
wy, o oszczędność pa liw a i  smn 
rów. B y „ruehow cy“  i  „hand lów  
cy“  (wspóln ie ze służbą paro­
wozową) w spółzawodniczyli o 
regularność ruchu pociągów, o 
skrócenie postoju wagonów pod 
naładunkiem  i  wyładunkiem . 
Ustaw iacze —  o przyspieszenie 
pracy m anewrowej, p rzy  jedno­
czesnym podniesieniu je j ja ko ­
ści (p raw id łow e form ow anie 
pociągów, nieuszkadzanie wa­
gonów). W szyscy warszta tow cy 
w inn i współzawodniczyć o lep­
sze w ykorzystan ie  maszyn, o 
obniżenie jakości praco-godzin, 
potrzebnych na rem ont taboru 
i o podniesienie jakości napraw 
w  celu przedłużenia m iędzyre- 
montowego przebiegu parowo­
zów i wagonów. Drogowcy —  o 
lepszą konserwację torów , co

przyczyn i się do uspraw nienia 
ruchu pociągów itd .

Nie ma ludz i „m a łych “  
w  ko le jn ic tw ie

Osiągnięcia przodujących ma 
szynistów, ustaw iaczy, i  innych 
pracow ników  ko le jow ych w  dzię 
dżinie powiększenia szybkości 
technicznej i  handlow ej u jm u je  
służba ruchu w  postaci lep­
szych, w yda jn ie jszych ro zk ła ­
dów jazdy. Zaoszczędzone m i­
n u ty  da ją w  sumie godziny, za­
oszczędzone k ilo g ra m y  da ją w 
sumie tony, zaoszczędzone go­
dziny i  tony —  tysiące i  m ilio ­
ny z ło tych oszczędności. P rzy ­
czynia się dr tego każdy kole­
ja rz  przez ./z rost wydajności 
pracy, gdyż —  ja k  pow iedział 
w  1935 roku  tow . S ta lin  —  
„n a  ko le i nie ma lu dz i „m a­
łych“  —  wszyscy są w ielcy, 
wszyscy są konieczni —  włącz­
nie ze zw ro tn iczym i, ze smaro- 
waczam i i  sprzątaczkam i“ .

W spółzawodnictwo w ko le j­
n ic tw ie  trzeba w  dalszym ciągu 
rozszerzać i  doskonalić. O- 
pracowanie dokładnych m ie rn i­
ków —  norm  pracy w  każdej 
jednostce służbowej —  oto pod­
stawa do doskonalenia współ­
zawodnictwa pracy. Chodzi o 
to, aby każdy ko le ja rz  i każ­
dy zespół robo tn ików  w iedzia ł, 
ja k ie  są w a run k i współzawod­
n ic tw a i  co zapewnia zaszczyt­
ny t y tu ł przodownika pracy.

N a leży zw iększyć in ic ja tyw ę  
o rgan izac ji p a rty jn y c h  w  dzie­
dzinie rozw ija n ia  nowych fo rm  
współzawodnictwa, now ato r­
stwa i  rac jona lizac ji, szerokie­
go upowszechnienia osiągnięć 
i metod przodowników  pracy 
oraz korzystan ia  z doświad­
czeń przodujących ko le ja rzy  
radzieckich. ,

Jak  m ało np. z rob iła  orga­
nizacja p a rty jn a  parowozowni 
bydgoskiej, aby spopularyzo­
wać i  zastosować wśród ogółu 
m aszynistów  —  metodę pracy 
i osiągnięcia b rygady parow o­
zowej Czapczyka, K ry g ie ra  i 
Szwarca, k tó rz y  zw iększyli do­
bowy p rze lo t swego parowozu 
przeciętn ie do 620 km.

Szczególną uwagę zwraca 
uchwała na sprawę zaostrze­
nia  czujności o rgan izacji pa r­
ty jn y c h  na odcinku w a lk i o 
podniesienie bezpieczeństwa ru  
chu na PKP, o zapobieganie 
wypadkom  kole jow ym  i  podej­
mowanym niekiedy próbom sa 
botażu. Zainteresować się trz e ­
ba rów nież „n ie w ie lk im i“  w y ­
padkam i (np. uszkodzenia wa­
gonów p rzy  m anewrach), a na 
wet „n iedosz łym i“  w ypadka­
m i (naruszenia przepisów, ja k  
przejechanie zamkniętego sy­
gnału, wypuszczenie pociągu 
na za ję ty  szlak bez następstw  
itp .) .

Walczyć
z konjerwatyzm era, 
popraw ić s ty l pracy 

organizacji pa rty jnych
Śm ielej i  system atyczniej 

wysuwać należy robotn ików  na

Pierwszy „piątek przodowników44 
przemysłu hutniczego

Posiedzenie MRN 
w 5 rocznicę 

wyzwolenia Łodzi
W  p ią tą  rocznicę w yzw ole­

nia  Łodz i odbyło się uroczy­
ste posiedzenie M ie jsk ie j R a­
dy N arodowej. N a posiedzenie 
p rz y b y li rów nież p rzedstaw i­
ciele, w ładz państwowych, p a r­
t i i  po litycznych, odrodzonego 
W ojska Polskiego i  organ iza­
c ji zawodowych i społecznych.

W  toku  uroczystego posie­
dzenia sala uczciła powstaniem 
i  jednom inutow ą ciszą pa­
mięć żo łn ie rzy  radzieckich i 
polskich, po leg łych w  walkach 
o wyzwolenie Łodzi.

Konsumcja wyrobów 
cukierniczych 

o 11 proc. wyższa 
niż przed wojną

P rodukc ja  przem ysłu cuk ie r­
niczego w  roku ub ieg łym  wzro­
sła w  porów naniu z rokiem  
1948 o 43,2%.

K onsum cja wyrobów  cuk ie r­
niczych, t j .  czeko’ ady, c u k e r-  
ków itp . je s t ju ż  obecnie o 11% 
większa od konsum eji przed­
wojennej. Spożycie na głowę 
ludności wzrosło w  porówna­
n iu  z okresem przedwojennym  
jeszcze poważnie j.

(K atow ice —  ko r. w ł.)
Z in ic ja ty w y  red akc ji „ T r y ­

buny Robotniczej“ , w  dn iu  19 
bm. w  Domu K u ltu ry  h u ty  
„P o k ó j“  odbyło się zebranie, 
nazwane „p ią tk ie m  przodow­
n ików “ .

Z aga ja jąc  obrady, naczelny 
redak to r „T ry b u n y  Robotn i­
czej“  —  tow . Tadeusz G alińsk i 
—  pow iedzia ł na w stęp ie:

„ Is tn ie je  w  Zw iązku Ra­
dzieckim  p iękny  zwyczaj, w p ro  
wadzony przez redakcję gazety 
„T ru d “  organ izow ania tzw . 
„w to rk ó w  „T ru d u “ , to  je s t co­
tygodniow ych zebrań nowato­
rów , m istrzów , przodowników 
pracy, k tó rzy  dzielą się swoim i 
doświadczeniami, a w  ten spo­
sób pom agają innym  w  p rz e j­
m ow aniu i  wprow adzaniu no­
wych metod pracy. Redakcja 
„T ry b u n y  Robotniczej“  posta­
now iła  iść za przykładem  p ra ­
sy radz ieck ie j i  zorganizować 
na Śląsku podobne zebrania“ .

G łównym  celem pierwszego 
„p ią tk u  przodowników“  ślą­
skich było  pokazanie metod 
szybkościowego w ytopu  s ta li w  
piecach m artenowskich.

R e fe ra t p. t .  „Ja k ie  meto­
dy stosowałem w raz z m oją

brygadą“  w yg łos ił m łody re ­
kordzista, p ierw szy w ytap iacz 
pieca m artenowskiego h u ty  
„P o k ó j“  —  tow . H e rb e rt B a ­
dura.

W  ożyw ionej dyskus ji przo­
downicy pracy, za trudn ien i 
p rzy  piecach m artenow skich 
w  hutach „P o k ó j“ , „K ośc iu ­
szko“ , „F lo r ia n “ , „B ankow a“  
i „F e r ru m “  podz ie lili się sw y­
m i doświadczeniami i  w ysunę li 
w n ioski stosowania najlepszych 
pom ysłów we wszystkich hu ­
tach.

W  celu usp raw n ien ia  p racy 
w  sta lowniach —  zebrani p rzo­
downicy postanow ili w p row a­
dzić współzawodnictwo na h a li 
odlewniczej i  p rz y  wsadzie zło­
mu.

N a js iln ie js z y  nacisk po łożyli 
dyskutanci na konieczność w ięk 
szego, n iż  dotychczas ko rzy­
s tan ia  z doświadczeń hu tn ików  
Zw iązku Radzieckiego.

P ierw szy „p ią te k  przodow ni­
ków“  w ykazał, że in ic ja ty w a  
„T ry b u n y  Robotniczej“  p rz y ­
czyni się w a ln ie  do rozpow­
szechnienia doświadczeń czo­
łow ych hu tn ikó w  i  do szero­
kiego stosowania ich metod 
pracy. (B .)

Przed siewami wiosennymi 
40  proc. więcej nawozów 

sztucznych otrzymają rolnicy

stanow iska k ierownicze w  ad­
m in is tra c ji ko le jow e j, otoczyć 
ich opieką organ izac ji p a r ty j­
nych i  zapewnić im  doszkala­
nie się. P rze łam ując zdecydo­
wanie p rze jaw y konserw atyz­
mu ¡ . r u ty n y  w  p racy pewnej 
części a d m in is tra c ji kole jowej, 
należy otoczyć tro s k liw ą  opie­
ką uczciwie, rze te ln ie  p racu ją ­
cą in te ligenc ję  techniczną, n ie­
zależnie od je j przynależności 
p a rty jn e j. Rozwinięcie na sze­
roką skalę szkolenia kad r ko­
le ja rsk ich , szczególnie w służ­
bach bezpośrednio związanych 
z ruchem pociągów, podniesie 
poziom w iedzy technicznej pra 
cow ników kolejowych.

W skazując na niedociągnię­
cia i  b ra k i w pracy p a rty jn o - 
po lityczne j wśród ko le ja rzy, 
uchwała B iu ra  O rgan izacyjne­
go KC  zwraca uwagę na to, 
że K o m ite ty  W ojewódzkie i Ko 
m ite ty  Pow iatowe niedostatecz 
nie in te resu ją  się i  troszczą o 
stan pracy o rgan izac ji k o le ja r­
skich. P row adzi to  do tego, że 
sprawam i ko le jow ym i za jm u ją  
się praw ie wyłącznie W ydzia­
ły  Kom unikacyjne K W , u k tó ­
rych  p rz e ja w ia ją , się tendencję 
do przekszta łcenia się z apa­
ra tu  wykonawczego K W  —  w 
instancję  pa rty jną .

W szystko to sp rzy ja  od ry­
waniu się w ie lu organ izac ji 
ko le ja rsk ich  od życia m ie j­
skich i pow iatowych o rgan iza­
c ji pa rty jn ych , sp rzy ja  zaskle­
p ian iu  się w  sobie. Sprawam i 
pracy o rgan izacji ko le ja rsk ich  
muszą zajmować się w szystkie 
w yd z ia ły  w  zakresie swojej 
działa lności, instancje  p a r ty j­
ne odpowiadają za ten odcinek 
pracy i muszą opera tyw nie kie 
rować nim.

O peratywnie kierować 
pracą ko le jarsk ich  

organizacji pa rty jnych
W  te j dziedzinie p racy p a r­

ty jn e j w in ien nastąpić zdecy­
dowany przełom . Uchwała B iu 
ra  O rganizacyjnego KC pole­
ca w szystk im  kom itę tom  wo­
jewódzkim , pow ia tow ym  i  m ie j 
skim , by za ję ły  się problem a­
ty k ą  ko le jn ic tw a  i  opera tyw ni» 
k ie row a ły  pracą ko le ja rsk ich  
o rgan izacji pa rty jn ych . K o m i­
te ty  p a rty jn e  węzłów  i warsz­
ta tów  kole jowych w inny  być 
trak tow ane na rów n i z kom i­
te tam i fab ryczn ym ', jako k ie ­
row nictw o organ izac ji p a r ty j­
nych w ie lk ich  i  ważnych zak ła­
dów pracy.

Należy rozbudować szkole­
nie p a rty jn e  na teren ie kole­
ja rs k im  i  zw iększyć odsetek 
ko le ja rzy  w  szkołach p a r ty j­
nych, zwracając szczególną u- 
wagę na pracę p a rty jn o  - p o li­
tyczną wśród pracow ników  ru ­
chu i  t ra k c ji parowozowej. 
Znajdu jąc się ciągle w  roz jaz ­
dach, uczęszczają oni rzadko 
na ogólne zebrania p a rty jn e  i 
od ryw a ją  się ty m  samym od 
życia pa rty jnego .

„ Zadan ia  stojące przed ko­
le jn ic tw em  polskim  są bardzo 
poważne —  podkreśla uchwała 
B iu ra  O rganizacyjnego KC  —  
rosną one w szybkim  tempie i  
ty lko  otoczenie opieką całe j 
P a r t i i  naszego ko le jn ic tw a  o- 
raz  m ob ilizac ja  przez n ią  mas 
ko le ja rsk ich , pozwoli je  w  pe łn i 
wykonać".

W  Warszawie będzie obradować 
Prezydium Międzynar. Zrzeszenia 

Zw. Zawodowych W łókniarzy
W  dniach 23 —  25 stycznia 

1950 r .  odbędzie się w  W arsza­
w ie  posiedzenie P rezyd ium  K o ­
m ite tu  A dm in is tracy jnego  M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia Zw. 
Zawodowych Pracowników  
Przem ysłu W łókienniczego i  O- 
dzieżowego (D epartam ent Za­
wodowy ŚFZZ) z siedzibą w 
W arszaw ie.

Posiedzenie to będzie m ia ło  
duże znaczenie dla w łókn ia rzy  
i  odzieżowców całego św iata 
ze względu na to , że omówio­
na zostanie sytuacja  poszcze­
gólnych o rgan izac ji, wchodzą­
cych w  skład Zrzeszenia oraz 
nakreślona lin ia  i środki odpar 
cia a taków  k a p ita lis tó w  na

■warunki by tu  i  swobody zwi?z' 
kowe w łó kn ia rzy  i  odzieżotf' 
ców.

W  posiedzeniu wezmą udzi^’ 
przewodnicząca Zrzeszenia, i f  
k re ta rz  gen. Zw. Zaw. Włóko*11 
rz y  W łoch, tow . Teresa Nocfii 
wiceprzewodnicząca Zrzeszeń^ 
i  zarazem przewodnicząca Ck 
Zw . Zaw. P racowników  Prze‘ 
m ys łu  W łókienniczego ZSEKi 
tow . Nonna M uraw iew a, więH 
przewodniczący Zrzeszeń13' 
sekr. gen. Federacji W łókni3'1 
rz y  F ra n c ji, tow . Eduard AU', 
bert, sekre tarz generalny Zrz3; 
szenia, wiceprzewodnicz?”?; 
CRZZ, tow . A leksander Bursk* 
i  inn i.

Posiedzenie sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych

20 bm. K om is ja  Spraw Za­
granicznych Sejmu dysku to­
w a ła  nad budżetem M in is te r­
stw a Spraw Zagranicznych.

R e fe ra t o budżecie w y g ło s ił 
w icem in is te r spraw  zagran icz­
nych, tow . d r S tan is ław  Lesz- 
czycki. ✓

Referent budżetu M.S.Z. 
tow. poseł S tan is ław  Gross 
zaproponował podniesienie w 
p re lim ina rzu  budżetowym  o 
50 m ilionów  z ło tych  fun du ­
szów przeznaczonych na opie­

kę społeczną nad uchodźstwe3* 
po lsk im  we F ra n c ji, a ** 
szczególności na pomoc dl* 
o f ia r  prześladowań i  ich r0- 
dżin.

Po dyskus ji, w  k tó re j & 
in . zab ie ra li głos posłoW'e‘ 
tow . K łuszyńska, K ub ick i, L«‘ 
krec i  K ie rn ik , K om is ja  
s tąp iła  do K o m is ji P lanu Go3' 
podarczego i  Budżetu z wnio3' 
k iem  o p rzy jęc ie  prelim inarz3 
w  b rzm ien iu  rządow ym  z pr°' 
ponowaną przez tow . post3 
Grossa poprawką.

W
nego

Współzawodnictwo między 
Zjednoczeniami 

Przemysłu Metalowego
siedzibie Zarządu G łów- 

Zw iązku Zawodowego 
P racowników  Przem ysłu M e­
talowego —  5 Zjednoczeń
P rzem ysłu Maszynowego pod­
pisało umowę o współzawod­
n ic tw ie  pracy.

W spółzawodniczyć będą ze 
sobą robotn icy  i  pracow nicy 
Zjednoczeń P rzem ysłu : U rz ą ­
dzeń Mechanicznych, N arzę­
dziowego, M aszyn Rolniczych,

Precyzyjno-Optycznego i Zj°9 
noczenia Przemysłu Maszy” 
Włókienniczych.

Um owa o współzawodnik
two przewiduje punkty za 
siągnięcia produkcyjne, raćj0' 
nalizatorstwo, jakość produk' 
c ji oraz bezpieczeństwo i W' 
gienę pracy.

_ Pierwszy etap współzawod' 
nictwa trwać będzie od * 
stycznia rb. do 31 marca rb.

Łódzkie zakłady wykorzystały 
fundusze na akcję socjalną

W  stosunku do la t  ubiegły”*

Akademia ku czci 
Puszkina na UW

W  dniu 20 bm. w  Sali K o ­
lum nowej U n iw e rsy te tu  W a r­
szawskiego odbyła się uroczy­
sta akademia ku  czci A leksan 
d ra  Puszkina, k tó ra  zgrom a­
dz iła  liczne rzesze m łodzieży 
akadem ickie j. Zebrani w ys łu ­
cha li re fe ra tu  p ro f. J. K rz y ­
żanowskiego p t. „O  monumen­
ta lności poezji Puszkina“ . W  
części a rtys tyczne j u tw o ry  
w ie lk iego poety rosy jsk iego 
recy tow a li a rtyśc i Państwo­
wego T ea tru  Polskiego.

W edług danych Okręgowej 
Rady Zw iązków  Zawodowych w 
Łodz i sumy zaprelim inowane 
na akcję socjalną w  roku 1949 
zosta ły n iem al we wszystkich 
działach w ykorzystane w  '100 
proc.  ̂ D o tyczy to zwłaszcza: 
żłobków, przedszkoli, s tac ji o- 
p iek i nad m atką i  dzieckiem, 
ko lon ii, h ig ieny i ochrony p ra ­
cy, wczasów świątecznych, 
wczasów dorocznych oraz za ­
pomóg bezzwrotnych.

oznacza to znaczną por -- . 
k tó re j przyczyną je s t w  d'del 
m ierze szkolenie i podniesie***9 
k w a lif ik a c ji personelu zatru<J” 
nionego w  re fe ra tach  socj3 ' 
nych. Poważną ro lę  w  usunie”1 
niedociągnięć odegra ły 
kw a rta lne  odprawy, odbywa#  
ce się z udzia łem  przedsta'""'
c ie li załóg, zw iązków  zawód0' 
wych, p a r t i i i ad m in is tra c ji 
kładów.

tak*9 , 
waj®' i 
ta'"'1' |
trrtfio* •

H4S&/&JGSLJ 
W IE R S Z A !

PR A C E  B U D O W L A N E  
W  L U B L IN IE

(Koresp. w ł.) .  M im o okresu 
zimowego SPB w  Lub lin ie  p ro ­
wadzi nadal prace budowlane, 
za trudn ia jąc  w te j c h w ili 1.400 
robotników .. Robót nie p rze r­
wano nawet w  czasie silnych 
mrozów, przenosząc je  ty lko  
do w nętrza budynków. W  chw i­
l i  obecnej prow adzi się budo­
wę 50 obiektów  na terenie m ia ­
sta i  w o j. lubelskiego, (do).

Z W IĄ Z K O W C Y  U C ZĄ  S IĘ  
JĘ Z. R O SYJSKIEG O  

(Koresp. w ł.) .  S taran iem  zw. 
zawodowych w  w oj. rzeszow-i 
skim  uruchom iono 28 kuesów' 
jęz. rosy jsk iego. W  ostatn ich 
tygodniach zawiązano również 
w 8 św ietlicach zw iązkowych 
sta łe  k ą c ik i P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckie j. (c.b ł.)

P O ZN A Ń  ,
N A  O D B U D O W Ę  W A R S Z A ^

Kom itet Obywatelski' przep(°, 
wadził na terenie Pozna***” 1 
zbiórkę złomu i  odpadków **(" 
żytkowych, przeznaczając 
skaną sumę trzy  czwarte nń1*1, 
złotych na odbudowę WarsZ”' 
wy.

LO D Y  W  PO RTACH 
PO M O R ZA Z A C H O D N IE « 0

Silna fa la  mrozów pokrJ'^ 
całkowicie lodem wody wszy0' 
kich małych portów PontoU9 
Zachodniego, uniemożliwiaj^ 
wyjazd na połowy.

Mimo_ mrozów, komunikacji 
na trasie Szczecin —  świnoOj'
scie odbywa się normalnie. . 
statnio po raz pierwszy odbU' 
swój re js lodołamacze „SwaU' 
rzyć“  i „Posejdon“ . Lpdohui1̂  
cze kursują na drodze Szczek 
— Świnoujście.

Na tegoroczne siewy wiosen­
ne chłop i o trzym a ją  ok. 40 
proc. w ięcej nawozów sztucz­
nych, n iż w roku  ub. P laców ki 
spółdzielczości w ie jsk ie j już  od 
k ilk u  tygodn i prowadzą w  ca­
łym  k ra ju  norm alną sprzedaż 
nawozów.

Bank Rolny u ruchom ił k re ­
dy t nawozoivy w wysokości 
900 m ilionów  zł, z którego ko­
rzystać mogą wyłącznie mało 
i średn ioro ln i chłopi.

Na podkreślenie zasługuje 
również zwiększenie w tym  ro ­
ku sieci punktów  sprzedaży 
nawozów z 2.800 do 3.016.

Ponadto chłop i o trzym a ją  w 
tym  roku  2 ra zy  w ięcej kw a­
lifiko w a n ych  nasion ro ś lin  k ło ­
sowych, n iż wiosną roku  ub. 
Nasiona te  dostarczą głównie 
Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne oraz gospodarstwa chłop­
skie.

Sprzedaż nasion k w a lif ik o ­
wanych rozpoczną gm inne spół 
dzielnie w  d ru g ie j połow ie lu ­
tego. P ierwszeństwo zaopatrzę 
nia w nasiona p rzys ług iw ać 
będzie przede w szystk im  mało 
i średnioro lnym  chłopom oraz 
spółdzielniom  produkcy jnym .

58 komitetów 
uczelnianych FPOS 
powstało w kraju

W  osta tn ich miesiącach ubie­
głego roku  Federacja Polskich 
O rgan izac ji Studenckich prze­
p row adziła  akcję pow oływ ania 
rad  i  kom ite tów  uczelnianych 
FPOS. A k c ja  ta  by ła  poprze­
dzona reorganizacją  B ra tn ich  
Pomocy.

Do fe r i i  św iątecznych pow­
sta ło  58 kom ite tów . K o m ite t u- 
czelniany nie pow sta ł jeszcze 
jedyn ie  na K a to lick im  U n iw e r­
sytecie Lube lskim , gdzie k ie ­
row nictw o U n iw e rsy te tu  nie do 
puściło do jego powołania.

P iłkarze ligowi startują 19 m arc*

O tytuł najlepszego 
zespołu budowlanego 

w Polsce
Z atrudn iony  w  PPB-11 w  

Poznaniu zespół H enryka  B ie­
lawskiego, k tó ry  dw ukro tn ie  
u s ta lił reko rd  Polski p rzy  
ziem nych wykopach, zg łos ił 
swój udz ia ł w  ogólnokra jow ej 
e lim in ac ji o t y tu ł „na jlepsze­
go zespołu budowlanego w  
Polsce“ .

L ig o w y  sezon p i łk a r s k i  ro z -  
p o c z n ie  s ię  w  b ie ż ą c y m  r o k u  w  
d n iu  19 m a rc a , W  d n iu  ty m , 
z g o d n ie  z k a le n d a rz y k ie m  I  r u n ­
d y  s p o tk a ń  o m is trz o s tw o  I  i  I I  
K la s y  P a ń s tw o w e j, o p ra c o w a n y m  
;już p ro w iz o ry c z n ie  p rz e z  W .G . i  
D . P Z P N , ro z e g ra n e  zos taną  
p ie rw s z e  m ecze.

Z  d ru ż y n  w a rs z a w s k ic h  K o ­
le ja r z  P o lo n ia  ro z p o c z y n a  sezon 

f m e czem  w y ja z d o w y m , n a to m ia s t 
¡¡Legia g ra ć  b ę d z ie  u  s ieb ie .

O f ic ja ln e  o g ło s z e n ie  p e łn e go  
te rm in a rz a  s p o tk a ń  m is trz o w ­
s k ic h  n a s tą p i w  c ią g u  lu te g o , po  
u s ta le n iu  k a le n d a rz y k a  m e czó w  

' m ię d z y p a ń s tw o w y c h .
J a k  w ię c  w id z im y ,  ju ż  ty lk o  

dw a  m ie s ią ce  d z ie lą  nas od  te g o ­
ro c z n e j k a m p a n ii p i łk a r s k ie j ,  
k tó ra  z n o w u  b ę d z ie  e m o c jo n o ­
w a ć  m i l io n y  w ie lb ic ie l i  p i ł k i  
n o ż n e j.

W  u b ie g ły m  ro k u ,  po  za koń czę * 
n iu  sezonu , d użo  s ię  m ó w iło  
i  p is a ło  o  k o n ie c z n o ś c i zaangażo ­
w a n ia  tr e n e ró w  z a g ra n ic z n y c h  
(w ę g ie rs k ic h ) , k tó r z y  b y  w y c ią g ­
n ę l i  naszą p i łk ę  n ożn ą  z im p a s u  
i  p o d n ie ś li je j  p o z io m  te c h n ic z n y  
i  ta k ty c z n y  do p o z io m u  n a szych  
p rz e c iw n ik ó w  w  s p o tk a n ia c h  
m ię d z y p a ń s tw o w y c h . T ym cza se m  

do  te j  p o ry  n ie  u d a ło  s ię  w ła ­
dzom  p iłk a r s k im  s p ro w a d z ić  do 
k r a ju  ta k ic h  t r e n e r ó w ' i  m a r tw y  
sezon z im o w y , k t ó r y  m ó g ł b y ć

d la  te o r e ty c y ,  
s p o r tu  p i ł k a r s k i^ /

w y k o rz y s ta n y  
p o d b u d o w y  l 
je s t  z m a rn o w a n y . W p ra w d z ie , r  
szczegó lne  k lu b y  p ro w a d z ą  
p ra w ę  k o n d y c y jn ą  i  w  
s w o ic h  m o ż liw o ś c i p ra c u ją  te<% 
.ty c z n ie  n a d  te c h n ik ą  1 ta k i37y 
■p iłka rską , a le  n ie s te ty  n ie  na*e.., 
o c z e k iw a ć , b y  p ra c a  ta  dała 
* i e  re z u lta ty ,  ja k ic h  m o g l ib y ^ i  
s ię  s p o d z ie w a ć  o d  dośw iado 2̂  
n y c h  tr e n e ró w  w ę g ie rs k ic h . a

W  ‘ ty c h  d n ia c h  w ła ś n ie  
o trz y m a ł w ia d o m o ś ć  od  tre n e r~ j 
D a ria sza  i  S zedera , z k to r fU  
p ro w a d z ił od  d łuższego  cZ%  

¡p e r t ra k ta c je ,  że n ie  p rz y la d a  Ł  
'P o ls k i,  g d y ż  W ę g ie rs k i Z w . % .» 
N o ż n e j p o s ta n o w ił z a tru d n ić  
w  k r a ju .

W  te n  sposób 
r

k ra  s y tu a c ja , k tó r a  d op rcW 3^ .
• do tego , że z n o w u  n ie p r z y ^ .u  
■wam n a le ż y c ie , b ę d z ie m y  
■ szem  w a lc z y ć  p rz e c iw k o  
w y s z k o lo n y m  ze sp o ło m  zagra*1*0 
n y m .

J a k ie  w ię c  k r o k i  z a m ie rza  P°  
ją c  P Z P N ?  N a s z y m  zdan ie*11 
s p ra w ie  te j  w in ie n  ró w n ie ż  
gazow ać s w ó j a u to ry te t  
U rz ą d  K u l t u r y  F iz y c z n e j i  
p om o c  d ro g ą  in te r w e n c j i  W f i '  
g ie rs k im  U rz ę d z ie  K u l t u r y „¿ 1 *  
z y c z n e j do  p o z y ty w n e g o  
w ie n ia  p ro b le m u .

d la  p iłk a rs c y ,

(Ltd¡

k ilk u  zdaniach
W  n ie d z ie lę , 22 b r .  o d b ę d z ie  się 

l i t  ru n d a  z a w o d ó w  p ły w a c k ic h  o 
p u c h a r  P Z P . R e p re z e n ta c ja  W a r­

s z a w y  w a lc z y ć  b ęd z ie  w e  W ro c ła ­
w iu , w  B y to m iu  s p o tk a ją  się p ły ­
w a c y  Ś ląska  z p ły w a k a m i K r a k o ­
w a , a w  P o z n a n iu  w a lc z y ć  będ z ie  
re p re z e n ta c ja  P o zn a n ia  z re p re z e n  
ta c  ją  G d a ń ska .

W  A k a d e m ii W F  na 
ro z p o c z ą ł się  3 - ty g o d n io w y  . „ e t  
k o n d y c y jn y  d la  g im n a s ty

- -  pi
■ CiW- - g im n a s ty  ^5 '

p rz e d  w y ja z d e m  db  Czechosw  ^
c j i .  3 n a jle p s z y c h  z a w o d n ic z e *  5° 
u k o ń c z e n iu  obo zu  w y jedz*®  lt- 
C z e c h o s ło w a c ji, g d z ie  w e ź m 1® . i r  
d z ia ł W g im n a s ty c z n y c h  
s tw a c h  C SR w  d n ia c h  4 i  5 
tego .
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Na Starym Mieście powstanie nowe 
osiedle mieszkaniowe ZOR

Zakład  Osiedli Robotniczych obejmujący zasięgiem swego 
działania całokształt zagadnień związanych z budownictwem 
mieszkaniowym, w  planach swych prac na br, przewiduje 
budowę na terenie kra ju  100 większych skupisk mieszkanio­
w ych (osiedla, dzielnice) oraz blisko 100 drobniejszych budów 
(kolonie i  pojedyńcze ob iek ty ). B iuro P ro jektów  Z O R  przy­
stąpi również w  br. do opracowania planów zabudowy w ar-

B iuro —  na podstaw ie swych 
dw uletnich stud iów  i  doświad­
czeń innych in s ty tu c ji —  opra­
cowało bogaty ka ta log  tzw . bu 
dynków typow ych, przystosowa 
nych do na jrozm aitszych w a­
runków  glebowych, k lim a tycz­
nych, do wym ogów przyszłych 
użytkow ników  itp . Uw zględnić 
no jednym  słowem —  wszy­
stkie n iem al m ożliwości.

W  tych w arunkach p ro je k ­
towanie ogranicza się więc w ła  
ściwie do urbanistycznego roz ­
wiązania budowy —  rozstaw ie

Przy każdej ulicy wyrastają nowe domy

10 tys. izb oprócz m ieszkań ZOK-u
Rosnące w  oczach b lok i mieszkaniowe M łynow a , M irow a,

M uranow a, wznoszone przez brygady PPB-BO R  stawiają 
trochę w  cieniu osiągnięcia reszty budownictw a mieszkanio­
wego. A  to w łaśnie budownictw o: samorządowe, najrozm ait­
szego typu spółdzielnie mieszkaniowe, zrzeszenia oraz budow­
n ictw o pryw atne dały sto licy (według danych Inspekcji B u ­
dowlanej) —- 1 0  tys. izb mieszkalnych w  1949 r.

szawskiego Starego Miasta.

Zarówno pod względem ku ­
ba tu ry  wznoszonych budowli, 
ja k  i  ilości m iejsc, w  których 
one staną, plan ZOR-u na rok 
bieżący dw ukro tn ie  przekracza 
p'an na rok  1949.

Przed B iurem  P ro jektów  
ZOR stanęła więc konieczność 
dw ukrotnego przyśpieszenia 
prac nad dokum entacją techni 
czną zamierzonych inw estyc ji.

„ H u r to w e “
p ro je k to w a n ie

A by sprostać tem u zadaniu

Nie zawiedli
W  połowie grudn ia 1949 r . 

bezpański pies pokąsał 19 
dzieci chłopskich w  m iejsco­
wości Szelków, pow. m akow­
ski. Dopiero po k ilk u  dniach 
przypadkowo stw ierdzono, że 
b y ł to  pies w ściekły, żadna 
apteka w okolicznych miejsco 
"ośc iach  nie posiadała szcze 
pionek przeciw wściekliźnie. 
Sytuacja zaczynała być groź 
na.

W tedy ktoś rz u c ił m yś l: 
„za te le fonu jm y do Gazowni 
W arszaw skie j, k tó ra  opieku­
je  się naszą wsią. Jeżeli po­
m agają nam napraw iać na­
rzędzia, jeże li w naszej szko 
le ko "ce rtu je  ich zespół a r ­
tystyczny, jeże li ty le  da li 
nam dowodów życzliwości, 
-— na pewno i  te raz nie za­
wiodą“ .

Zdobycie i  ja k  najszybsze 
wysłanie leku sta ło  się am ­
bic ją  zakładu. W y n ik ły  je d ­
nak niespodziewane trudności 
z o trzym aniem  potrzebnej 
ilości szczepionki. Na sku­
tek in te rw e nc ji M b .  Zdro­
w ia do którego w  te i spra­
wie zw ró c ił się K om ite t 
W arszawski PZPR, szczepion 
kę otrzym ano w Państwo­
wym  Zakładzie H ig ieny.

W  trz y  godziny od ch w ili 
o trzym an ia  te le fonu, samo­
chód Gazowni dostarczy ł 
szczepionkę do wsi, zabiera­
jąc po drodze, z M akowa, le 
karza.

W czora j nadszedł do Ga­
zowni l is t  z Szelkowa. Ro­
dzice 19-tu pokąsanych dzie­
ci piszą w  n im  do rob o tn i­
ków G azowni:

„N iż e j podpisani (nastę­
pu je 19 podpisów) z radością 
donoszą, że dz ięk i Waszej 
na tychm iastowej pomocy na­
szej kochanej dz ia tw ie  nie 
Zagraża ju ż  żadne niebezpie 
czeństwo. Jak  na jgoręcej 
dzięku jem y W am za to , co­
ście dla nas z ro b ili i  p rz y ­
rzekam y W am  ta k  rozumieć 
sojusz robotniczo - chłopski, 
ja k  w y go rozumiecie.

O caliliśc ie 19 m łodych is t-  
r ie ń , k tó re  n ie  zapomną 
W am  tego n igd y “ .

T rudno coś dodać do tych  
prostych, n iewyszukanych 
słów. Można ty lk o  s tw ie r­
dzić, że robotn icy  Gazowni 
W arszaw skie j ty m  jednym  
swoim czynem, dla spraw y 
sojuszu robotniczo - ch łop­
skiego w iele zrob ili. (S )

Rozbudowa sieci 
starji benzynowych
Zapoczątkowana w  okresie 

Planu 3-letniego rozbudowa sie 
ci s tac ji benzynowych postę­
puje obecnie planowo naprzód 

Stosownie do potrzeb go­
spodarczych k ra ju .

Rozm iary zniszczeń wojen­
nych powodowały, że na po­
czątku 1946 roku  liczba s tac ji 
była jeszcze znikom a, w  ciągu 
roku wzrosła jednak 5-kro tn ie , 
a następnie w  okresie m in ione­
go 3-lecia —- b lisko t rz y k ro t­
nie. P ro je k t planu 6-letniego 
przew iduje podwojenie obecne­
go stanu ilościowego s tac ji ben 
zynowych.

Stacje powstają w  m iejscach 
na jhardz ie j dogodnych, najczęś 
c ie j p rzy  skrzyżowaniach dróg.

Dostosowanie sieci s tac ji ben 
zynowych do potrzeb lokalnych 
spowodowało poważne potan ie­
nie obsługi, bowiem dzisiejsza 
stacja w ydaje przeciętn ie k ilk a  
k ro tn ie  w ięcej benzyny niż 
przed w ojną, k iedy norm alna 

-sprzedaż poszczególnych s tac ji 
nie przekraczała 5 tysięcy l i ­
tró w  miesięcznie.

Opracowany zosta ł również 
p ro je k t budynku o cha rak te ry ­
stycznej sylwetce, k tó ry  po za­
tw ierdzeniu obowiązywać bę­
dzie dla w szystk ich  stac ji.

Liczba 10 tys. nowych izb 
m ieszkalnych, k tó re  w  W arsza­
w ie w  ciągu 1949 r . powstały 
poza osiedlam i ZÓR-u, św iad­
czy na jw yraźn ie j, że stolica 
w sze lk im i s iłam i stara  się zą-

W  zw iązku z okresem zim o­
wym , na zlecenie M in is te rs tw a 
Budownictwa rozpoczęto na te ­
renie W arszaw y roboty  in te r­
wencyjne. M ają  one na celu 
przygotow ywanie terenów pod 
budowę przew idzianych tego­
rocznym planem in w es tycy j­
nym  gmachów oraz za trudn ie­
nie robotn ików  budowlanych, 
k tó rz y  ze względu na mniejsze 
nasilenie robót w  tym  okresie 
nie mogą być zatrudnien i w 
budownictw ie.

W  ch w ili obecnej, roboty  pro 
wadzone są w  k ilkunastu  punk­
tach m iasta. M. in. oczyszcza­
ny je s t teren p rzyszłe j dzie l­
nicy ambasad w rejonach ulic 
M okotow skie j, Szopena i A le i 
S ta lina oraz terenu pod gmach 
M in is te rs tw a  Rolnictw a i RR, 
m iędzy u licam i: Kruczą, N o­
wogrodzką i Wspólną.

S ls lepy u spo łe czn io ne  i D o m y  
T o w a ro w e  są obecn ie  dob rze  za­
o p a trzo n e  w  m a te r ia ły  na u b r a ­
n ia  i  p łaszcze. N ie  b ra k  też  m a ­
te r ia łó w ' p o d s z e w k o w y c h . A b y  
je d n a k  n ie  b y ło  z b y t d ob rze , za­
b ra k ło  w  sk le p a ch  i  D om a ch  T o ­
w a ro w y c h  sz ty w n e g o  p łó tn a .

N ie  u le g a  w ą tp liw o ś c i że w i ­
ną za b ra k  tego, to w a ru  ponoszą 
h u r to w n ie ,  k tó re  m im o  zam ó-

spokoić głód m ieszkan iow j', że 
budownictwo m ieszkaniowe ru ­
szyło z m iejsca we wszystkich 
k ierunkach.

Dodać trzeba, że w  liczbie 1C 
tys. izb m ieszkalnych wybudo-

Prace prowadzi się również 
w kwadracie u lic : Z ło te j, Z ie l­
nej i  Sosnowej oraz na odcin­
ku m iędzy Koszykową i  Sien­
ną, gdzie p rzygotow uje  się te ­
ren pod budowę T rasy N — S. 
Ponadto ekipy robocze rozpo­
częły przebijan ie  w  k ie runku  
zachodnim u licy  S w iętokrzy, 
skie j. Odgruzowane są także 
place pod budowę gmachu Ra­
dia p rzy  pl. G rzybowskim  i M i­
n is te rstw a Skarbu p rzy  ul. 
Czackiego.

Roboty in terw encyjne p ro ­
wadzą O ddziały W arszawskie­
go Zjednoczenia \ Państw. 
Przedsiębiorstw  Budowlanych. 
Na prace te, wykonywane z 
funduszów M in is te rs tw a P ra ­
cy i  O pieki Społecznej, prze­
znaczono 380 m iln . zł.

w ie ń  n a d e s ła n y c h  p rzez  c e n tra ­
le , z a jm u ją c e  się h a n d le m  d e ta ­
l ic z n y m . n ie  d o s ta rc z y ły  s z ty w ­
nego  p łó tn a  w  p rz e w id z ia n y m  

te rm in ie
C e n tra la  T e k s ty ln a  w in n a  zba ­

dać p rz y c z y n y  b ra k u  sz tyw n eg o  
p łó tn a  w  s k le p a c h  i  z l ik w id o ­
w ać p rzs  c z y n y , k tó re  wPb-'--.ę ly  
n a  o p ó źn ie n ie  d o s ta w , ( l i ­

nia w ybranych budynków w 
terenie. Rzecz oczyw ista, że ten 
system niezm iernie przyśpie­
sza pracę! Świadczy o tym  
fa k t, że B iu ro  P ro jektów  
ZOR-u było .w  stanie rozesłać 
w szystk im  wykonawcom  sytu­
acyjne p lany budowy już  k i l ­
ka tygodn i temu.

...i „ h u r to w e “  ' 
b u d o w n ic tw o

D rugą korzyścią, k tó rą  daje 
prowadzenie budynków  ty p o ­
wych je s t um ożliw ienie szero­
kiego zastosowania p re fa b ry - 
kacji. Budowa domów będzie 
więc w  w ie lk ie j m ierze pole­
gać na m ontowaniu domów 
z przygotow anych uprzednio 
„hu rto w ych “  elementów, ja k  
schody, be lk i dachowe i n-ad- 
oksenne, pustak i do ścian itp .
, S eryjn ie  produkowane, będą też 
drzw i, okna, ba lustrady itp .

wanych poza osiedlami ZOR-u, 
nie ma budynków m ieszkalnych 
o kubaturze przekraczajacei 30 
tys. m. sześć. P ro je k ty  budow­
lane powyżej te j" gran icy, r>o- 
dobnie ja k  ob 'ok tv  służby zdro­
w ia powyżej 10 tvs. m. sz^e ., 
zatw ierdza M in is ters tw o Bu­
downictwa, a tym  samym budo­
w y te w ym yka ją  się ze s ta ty ­
s tyk i m ie jsk ie j.

W  1949 r . za tw ^zd z iła  Tn- 
znekcja Budowlana ?99 nro iek- 
tów  budynków niie~zkzlr.vcb o 
łącznej kubaturze ok. .1-600 tys. 
m sześć. Ogólna je d r^ k  kuba­
tu ra  p ro jek tów  w ?"7 st!r.fh  ł ' ”-- 
dow li zatw ierdzonych nrzez Tn- 
z’-eke'e P udow i""'a  ( " u ^ w n ę  
tw o  s d m io is trę ę y łrę ,  h a n d ló w 0 
użyteęzpośei pubPćznei) lest >d 
te ł c y fry  o 130 proc. większa.

Ponieważ iedoak w  1949 r. 
rozpoczęto budowę pewnych 
gmachów, k tó rych  p ro je k ty  zo­
s ta ły  zatw ierdzone jeszcze w 
1948 r. —  ogólna kubatura 
wszystk 'ch budynków, k tó rych  
budowa zapoczątkowano w  1949 
r. dochodzi do ?.6'0. tvs. m. 
s-eśc. . (bez budownictwa 
ZO R -u!)

Podobnie jednak —  ja k  to 
zresztą ma miejsce każdego ro . 
ku —  pewna część budów, roz­
poczętych w  ub. sezonie budow­
lanym , bodzie dokończona do- 
pm-o w  bieżącym roku.

Można zatem śm iało przyiąć, 
że w  1950 r. zostanie zakończo­
na budowa gmachów m ieszkal­
nych rozpoczętych w  1949 r . o 
ogólnei kubaturze ok. 500 tys. 
m. sześć.

Bardzo pocieszającym z ja ­
w iskiem  je s t fa k t,  że po raz 
p ierw szy bodaj w życiu budow­
lanym  sto licy, p ro je k ty  do za­
tw ie rdzen ia  zaczęły wpływać 
już  zim ą 1948 r. i  wiosną 1949 
r. dzięki czemu władze budow­
lane m ia ły  w ystarcza jącą ilość 
czasu na ich rozpatrzenie i co 
pozw oliło  un iknąć zahamowań 
w  p e łn i sezonu budowlanego.

(S)

N ie  wszędzie jednak is tn ie je  
m ożliwość wprowadzenia b lo­
ków typowych. W  sto licy  np. 
system ten można zastosować 
na przedmieściach i  pe ry fe ­
riach, dla k tó rych  is tn ie ją  już  
opracowane schematyczne pro 
je k ty .

Budow nictwo m ieszkaniowe 
w  W arszaw ie wkracza dziś jed 
nak zdecydowanie do śródm ie­
ścia, gdzie ze względu na róż­
norodność cha rakte ru  poszcze­
gólnych dzieln ic nie może być 
mowy o szerszym zastosowa­
niu, schematu. Każdy dom lub 
małe ich zespoły wym agają 
indyw idualnego opracowania.

P ro je k ty  d la  S ta ró w k i

W  bieżącym roku „n a  w a r­
sz ta t“  B iu ra  P ro jek tów  ZOR, 
a następnie na w a rsz ta t wyko 
nawcy wejdzie historyczna 
dzielnica W arszaw y —  Stare 
M iasto, gdzie w  ciągu n a jb liż ­
szych la t  powstanie jeszcze 
jedno nowe osiedle robotnicze.

Odbudowa S ta rów k i zmusza 
do ja k  na jstarannie jszego o- 
pracowania pro jek tów  arch itek 
tonicznych. Trzeba bowiem po 
godzić zabytkową a rch itek tu rę  
budynków z ■¡ynętrzami odpo­
w iada jącym i dzisiejszym  wymo 
gom. D ru g i problem to roz­
mieszczenie obiektów socja l­
nych (ż łobk i, szko ły), k tóre na 
leży izolować od mieszkań, co 
w warunkach zw arte j zabudo­
w y S tarów ki n;ie jes t proste.

Dokum entacja techniczna od 
budowy Starego M iasta nie 
może więc być wykonana szyb 
kościowo, n iem nie j jednak re ­
a lizac ja  p ierwszej p a rtii p ro­
jek tów  rozpocznie się jeszcze 
w tym  roku. ' (jam ).

Ośrodek
Nauko wo-Melodyczny 

jęz. rosyjskiego
W  całe j Polsce is tn ie je  o- 

becnie ok. 8 tys. kursów  języ­
ka rosyjskiego. Liczba ich sta­
le w zrasta. Pow sta ła więc po­
trzeba systematycznego szko­
lenia , dokształcania i  samo­
kształcenia kad r w yk ładow ­
ców ję yka  rosyjskiego. W  tym  
celu, z in ic ja ty w y  Zarzą­
du Głównego Tow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - Radziec­
k ie j, stworzono Ośrodek N au­
kowo - M etodyczny nauczania 
dorosłych języka rosyjskiego. 
Ośrodek um ożliw i licznym  za­
in teresowanym  dostęp do li te ­
ra tu ry  po lityczne j i  technicz­
nej w  języku  rosy jsk im . Ośro­
dek zapewni rów nież konsul­
tację dla u ła tw ie n ia  wykładów  
com system atycznej pracy nad 
sobą.

---------------------------------------------------------------------- --
PPR przygotowufe tereny 

pod budowę nowych gmachów

Co na to Centrala Tekstylna?

Julian Galaj 12)

W ro d z in ie  
Lehiodów

■— Za lich y  urodza j, żeby sobie na coś pozwa­
lać —  m rucza ł ktoś pod oknem.

—  I  nie każdy mo ta k ie  gospodarki ja k  Sałek 
2 W ronkiem , a ta k  samo Leśniewski i  N iecu łka —  
roz leg ł cię d rug i głos, dziwnie jakoś skamlący.

Stacho s ta ł na środku izby, ca ły w  sobie wzbu­
rzony. T y lko  s ilna  wola nie pozwalała m u okazać te­
go chłopom. Słowa Leśniewskiego b y ły  dlań po licz­
kiem . W zbu rzy ły  go one do głęb i. Podszedł do pieca, 
oparł się o niego i s łuchał, m ilcząc. Lecz obecni po­
zna li jego wzburzenie. Leśniewski zdawał się trac ić  
odwagę i nie napom ykał ju ż  ani słowa o Stachu. 
W raz też odechciało się nagle dyskus ji i  innym . 
Pom ału zaczęli opuszczać chałupę N iedręg i. T y lko  
s ta ry  Łoza chrapa ł na ław ie , ja k  u siebie w domu. 
N iedręgowa szarpnęła go ze złością za kożuch i  sta­
ry  obudził się.S Z am ruga ł oczami i  o tu la jąc się ner­
wowo w kożuch wyszedł spiesznie ża innym i.

—  Nareszcie poszły —  westchnęła z u lgą  żona 
N iedręgi.

N a za ju trz  z rana Lebiodowa w yszła  ja k  zwykłe 
na podwórko, by obejrzeć św inie, wypuścić ku ry  
z ku rn ika  i wydoić krow y. To b y ły  je j codzienne 
czynności, ta k  uregulowane zwyczajem  i  wym oga­
m i gospodarczym i, ja k  w yregu low any bywa dosko­
na ły  chronom etr ręką zegarm istrza . Spełn ia ła te 
czynności w  panieństw ie, u ojca, spełn ia ła  i po tem  
Po zamążpójściu. Czasem zm ienia ła  kolejność w y­
konywanych czynności. Gdy świnie b y ły  chore, lub 
zbliża ła  się pora. sprzedaży —  im  dawała p ie rw ­
szeństwo. Gdy nadchodził czas niesienia ja j  przez 
k u ry  —  te n a jp ie rw  odwiedzała. O garn ia ła  je  w zro ­
k iem  pe łnym  tk liw ośc i, potem o tw ie ra ła  szeroko

drzw i. K u ry  i kogu t trzepo ta ły  gw ałtownie skrzyd ­
ła m i i  zeskakiw a ły z drągów  w prost na środek 
podwórka. Gdy sta ła  tam  gnojówka, fru w a ły  dale j, 
lądując na suchej ziem i. W tedy dopiero Lebiodowa 
szła do obory. Lecz b y ły  dni, k iedy szła bezpośred­
nio do obory, m ija ją c  św inie i  ku ry . Było  to oznaką, 
że spodziewała się powiększenia inwentarskiego 
przyehówka —  bowiem jedna lub druga krow a m ia ­
ły  się cielić.

W  dniu, o k tó ry m  mowa, Lebiodowa w yszła  ja k  
zw ykle na podwórko i  pierwsze spojrzenie sk ie ro­
w a ła  w  niebo. Jaka pogoda? Lecz uwagę je j za­
przątnę ło nagle co innego. Oto na podwórku s ta ł 
wytoczony ze stodoły wóz, a p rzy  n im  u w ija ł się 
Stacho. W yrąbyw a ł oskardem zm arzniętą ziemię 
i  w a lił ją  szpadlem m iędzy deski. Już praw ie cała 
powierzchnia podwórka tam , gdzie zwykle m ieści­
ła  się gnojówka, by ła  wyrąbana. Stacho w  koszu li, 
m imo zim na pracow ał ta k  zapamiętale, że me za­
uw aży ł sto jącej na progu, pe łne j zdumienia m a tk i.

Ta sta ła  i  pa trza ła , wreszcie zb liży ła  się do syna.
—  Stachu! Co ty  robisz?
Chłopak w yprostow a ł się i  zgarną ł ręką w łosy ze 

spoconego czoła. S po jrza ł na m atkę.
—- Podwórko porządkuję!
—  Skąd ta k  nagle? —  p y ta ła  Lebiodowa, nie ta ­

jąc zdziw ienia.
—  Skąd? Już dawno chciałem ;o zrobić. Leśniew­

sk i m i wczoraj p rzygada ł paskudnie u N iedręgi. 
Zacząłem czytać w  gazecie o współzawodnictw ie 
pracy, . on powiada, że niech na jp ie rw  te, co się w y ­
ry w a ją  ze wspólzawodnictwam i zrobią porządek 
u  siebie. I  pow iedzia ł o te j gnojówce i  budynkach. 
A  mnie ja kb y  k to  w pysk dał. M ia ł rację, co tu  ga­
dać —  m ia ł rację.

■— A  ojcu m ówiłeś to?
—  Tak, żeby mię sk lą ł. Zaczyni ojciec wstanie ja  

ju ż  wszystko wyw iozę do tego dołu za stodołą.

.— N i ,  no —  pokręciła  g łową Lebiodowa.
Stacho znów sch y lił się i  zaczął w a lić  b ry ły  z iem i

na wóz. Zm arznięte z w ierzchu, ociekały od we­
w nątrz  gnojem, k tó ry  rozm azyw ał się po deskach 
i  ściekał na ziemię. N ape łn iw szy wóz, Stacho po­
szedł do s ta jn i. Po c h w ili w yp row adz ił stamtąd 
gniadego i  zaprząg ł do wozu. Lebiodowa m ilczała. 
N ie  m ów iąc słowa, bez w ie lk iego 2apa łu udała się 
do sWej pracy. Stacho w z ią ł le jce i  podparłszy po­
tężnie wóz pom ógł ruszać gniademu. Za stodołą 
zna jdow a ł się dół po schronie, wykopanym  jeszcze 
we w rześniu 1939 r .  Stacho postanow ił dół ten w y ­
równać. Zajechał nieco z boku i  staną ł wozem tuż 
koło dołu. W yc iągną ł z trudem  deskę z te j s trony 
i  ziem ia zaczęła lecieć w  pożądanym kie runku. Stacho 
zsunął resztę ziem i szpadlem i  za łoży ł potem des­
kę na swoje miejsce. W ró c ił na podwórko, żeby zno­
wu naładować wóz. O brócił ju ż  k ilk a  razy, gdy w 
pewnym  momencie zobaczył podchodzącego doń są­
siada Jarnotę. Jarnota , duży i  tęgaw y chłop, chodził 
tak , ja k b y  jakaś ta jem nicza s iła  przycisnęła go za 
k a rk  i  sk rzyw iła  mu plecy w  kab łąk. Suchą, czarną 
tw a rz  pooraną m ia ł zm arszczkam i. W śród n ich czaiły 
się małe, rozbiegane oczka i  t k w ił duży nos, czer­
wony teraz od zim na ja k  do jrza ła  śliwa. Podszedł 
do Stacha i  rz u c ił zdum ionym  głosem te m nie j w ię­
cej słowa, co i  Lebiodowa:

—  Co ty  robisz, Stachu?

—  D ó ł zawalam —  m ru kn ą ł Stacho n iezbyt za­
chęcająco. Zmęczony b y ł i  p rze ję ty  swoją robotą. 
W spółzawodnictwo —  niech będzie wspózawodnic- 
tw o ! Zaczął o liim  czytać, poruszył p ierw szy tę 
sprawę —  pokaże całe j wsi, że słowa u  niego idą w 
parze z czynem. Sałek ma lepsze budynki, lepszy 
porządek in w en ta rsk i, ale on —  Stacho Lebioda, 
zrobi to co będzie m óg ł na dwunastu ojcowych 
morgach. U porządkuje wszystko i ponapraw ia bu­
dynki. N aw et wbrew w o li ojca.

Jarnota  spo jrza ł k ry tycznym  okiem na sku tk i 
Stachówej robo ty  i sp lunął przez zęby w prost na w y ­
wieziona z podwórka ziemię.

(d. c. n.)

Związkowcy s(tolicy uczą się 
na Wszechnicy Radiowej

Rozpoczęta w  roku  ub ieg łym  
w  św ietlicach warszawskich za 
kładów  pracy akc ja  nauki na 
W szechnicy Radiowej, objęła 
ju ż  4.250 słuchaczy-zw iązkow- 
ców. O wadze te j c y fry  św iad­
czy na jlep ie j fa k t, że liczba 
wszystk ich słuchaczy zare je­
strowanych w  Polskim  Radio 
w  W arszaw ie, wynosi około 6 
tys. osób.

N auka na W szechnicy Ra­
diowej odbywa się w 120 w a r­
szawskich zakładach pracy, 
4.250 słuchaczy tw o rzy  około 
600 grup dyskusyjnych. P rze j­
ściowy b rak sk ryp tów  został 
już  usun ię ty i zajęcia we 
wszystk ich św ietlicach odbywa­
ją  się norm aln ie .

Egzam iny I  i  I I  roku  Wszech 
nicy Radiowej odbędą się na 
jesien i br., prawdopodobnie we 
wrześniu.

Dążeniem W RZZ, k ie ru jące j 
całokszta łtem  akc ji w  stolicy, 
jes t aby wszyscy słuchacze 
Wszechnicy egzam iny te* zda­
li. Dotychczasowa praca wszyst 
k ich placówek W szechnicy Ra­
diowej pozwala przypuszczać, 
iż procent nie zdanych egza­
m inów  będzie m in im a lny.

W arto  zaznaczyć, że w r. 
ub ieg łym , kiedy akcja Wszech 
n icy  Radiowej nie do ta rła  je ­
szcze do zakładów pracy, egza 
m iny  na terenie W arszaw y 
zdało zaledwie 120 słuchaczy.

Czołowi racjonalizatorzy 
w gospodarce morskiej

' W ydz ia ł Postępu Technicz­
nego M in . Żeglug i sporządził 
lis tę  czołowych rac jona liza to ­
rów  resortu  morskiego. Są to 
pracownicy, k tó rz y  zg łos ili po­
m ysły dające w  stesunku rocz­
nym więcej n iż  pół m iliona  
złotych oszczędności.

P ierwszeństwo pod wzglę­
dem w artośc i pomysłów p rzy ­
pada bagerm istrzom  Przed­
siębiorstwa Robót Czerpalnych 
i Podwodnych w  Gdańsku: 
M ieczysławow i Pałczyńskiemu, 
M ichałow i P łockiemu i K az i- 
h iierzcw i Popławskiemu. U lep 
szenia ich pozw oliły  skrócić 
przestoje oraz zm niejszyć czas 
zużywany na m anewrowanie 
taborem pegłębiarskim .' Każdy 
ze zgłoszonych pomysłów daje

od 2 do 4 m iln . z ł oszczędno­
ści rocznie.

Oszczędność w  sumie prze­
szło pó łto ra  m iliona  zł da w y ­
korzystan ie  pom py do bagrowa 
nia, zbudowanej według pomy 
słu pracow ników  Przedsiębior 
stwa Robót In ż y n ie ry jn o '-  M or 
skich w  G dańsku: F ranciszka 
K lisko, S tan is ław a Sosenko i 
W ik to ra  Kaczyńskiego.

Ponad m ilio n  z ł oszczędno­
ści daje pompa zmontowana 
przez S tefana K w ia tkow sk ie ­
go i Józefa Kazałę z m a te ria ­
łu przeznaczonego na złom. O- 
szczędncść w  wysokości 800 
tys. z ł rocznie przynosi podrę­
czny dźw ig p ływ a jący , skon­
struow any przez M aksym ilia ­
na F u rla m a  ze Szczecina.

Elem enty prefabrykowane 
w budownictwie wiejskim

Spółdzielnia Budownictwa 
W iejskiego w yko rzys tu je  okres 
zim o\vy na pre fabrykac ję  ele­
m entów budowlanych. W  sezo­
nie budowlanym  1950 r . , ele­
m enty pre fabrykow ane znajdą 
bowiem znacznie sacrsze zasto 
sowanie w budownictw ie w ie j­
skim  niż w ub ieg łych latach.

Nowością szcze c in ie  godną 
uw agi w  budownictw ie w ie j­
skim  ze względu na planowa­
ną mechanizację upraw y ro l i 
jes t szopa na maszyny i  na­

rzędzia ro ln icze całkow icie og­
n io trw a ła , budowana z elemen­
tów  w ibrobetonow ych, - 'p rz y  
ca łkow itym  w ye lim inow an iu  
drzewa. Specjalną zaletę no­
wego typ u  szopy stanow i ła t ­
wość rozm ontow ania i  przenie­
sienia je j na dowolne m iejsce.

Szopa taka  obudowana de­
skam i żelbetonowym i nadaje 
się rów nież na og n io trw a łą  ha­
lę do rem ontu maszyn i  narzę­
dzi ro ln iczych lub na magazyn.

Świnoujście największą bazą 
dla połowów dalekomorskich

W  Szczecinie odbyła się pod 
przewodnictwem wicem in. Że­
g lug i, d r W idy-W irsk iego , kon 
ferencja  poświęcona rea lizac ji 
p lanów inw estycy jnych w  por­
cie Świnoujście, k tó ry  po roz­
budowie stanie się na jw ięk ­
szą w  Polsce bazą rybacką dla 
połowów dalekomorskich.

N a naradzie podsumowano 
dotychczasowe postępy prac o- 
raz przeanalizowano wytyczne 
planu 6-letniego i p lanu na 
rok 1950.

W  roku bież. będą znacznie 
rozszerzone i przyśpieszone 
prace nad dostosowaniem urzą ­

dzeń po rtu  rybackiego w  Świ­
noujściu do potrzeb połowów 
dalekom orskich oraz konser­
w a c ji i  p rze tw órs tw a ryb .

Obok urządzeń technicznych, 
chłodni, h a li rybne j i  innych 
budynków, powstaną w  Świno­
u jśc iu  nowoczesne ośrodki spo­
łeczne i ku ltu ra ln e . P lan prze­
w idu je  również znaczne rozsze 
rżenie budownictw a m ieszkanio 
wego.

D la  uspraw nien ia  i  planowe 
go w ykonan ia  zam ierzonych 
prac w  Św inoujściu  powołano, 
specjalne B iu ro  Nadzoru Tech: 
nicznego i K oo rdynac ji.

Otwarcie wystawy „Życie i dzieło/ 
B. Smetany44

Staraniem  K om ite tu  S łowian 
skiego, Tow arzystw a P rz y ja ­
źni Polsko - Czechosłowackiej 
i B iu ra  W spółpracy z Z ag ra ­
nicą została zorganizowana w 
sali Domu W ojska Polskiego 
w ystaw a obrazująca życie i 
twórczość genialnego kompo­
zy to ra  czeskiego Bedrzycha 
Smetany.

N a uroczystość o tw arc ia  w y 
stawy, k tó ra  odbyta się w  dn. 
20 bm. w  salach Dom u W o j­
ska Polskiego p rz y b y li m. in. 
m in is te r k u ltu ry  i  sz tuk i D y ­
bowski, prezes Tow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - Czechosło-

I w ackie j, m in is te r poczt i  tele- 
' g ra fó w  Szym anowski. Obecni 

b y li również przedstaw icie le 
Am basady Czechosłowackiej z 
m in. pełnomocnym R. Slan- 
skvm  na czele.

M in is te r S lansky kreśląc syl 
wetkę w ie lk iego kom pozytora 
czeskiego, dem okra ty i  bo jow ­
n ika  o wolność zaznaczył, że 
zarówno Chopin ja k  i  Smetana 

zżyli i  tw o rz y li dla swego na­
rodu, obydwaj też podnieśli do 
najwyższych szczytów m uzykę 
ludową swych narodów.

O tw arc ia  w ys taw y dokonał 
m in. Dybowski.

Zapisy do Państw. Szkół 
Powszechnych dla Dorosłych

Insp ek to ra t Szkolny m. st. 
W arszaw y zawiadam ia, że za­
p isy  nowych słuchaczy do 
Państw. Szkół Powszechnych 
dla  Dorosłych w  W arszaw ie 
ju ż  Się rozpoczęły i  trw a ć  bę­
dą do końca stycznia br.

Nowozorganizowane seme - 
s try  rozpoczną naukę 1 lu te ­
go. U s tró j sem estra lny umoż­

liw ia  ukończenie dwóch seme­
strów  (k las) w  ciągu jednego 
roku. Zajęcia w  szkołach od­
byw a ją  się wieczorem.

Zapisy p rzy jm u je  się co 
dzień w  godz. 18— 20 w  loka­
lach Państw. Szkół Powszech­
nych dla Dorosłych p rzy  u l. 
Raszyńskię j 22, M łyn a rsk ie j 2, 
Zuga 16 i  Hożej 13.

Pociąg turystyczny „Orbis-u44 
na Mistrzostwa Narciarskie Polski

D la  u m o ż liw ie n ia  s z e ro k im  rz e ­
szom  p ra c o w n ic z y m  w z ię c ia  u - 
d z ia łu  w  im p re z a c h  o rg a n iz o w a ­
n y c h  w  ra m a c h  X X V  M is trz o s tw  
N a rc ia rs k ic h  P o ls k i w  Z a k o p a ­
n em , P B P  ..O rb is “  o rg a n iz u je  spe 
c ja ln y  p o c ią g  tu r y s ty c z n y .

O d ja z d  z W a rs z a w y  n a s tą p i w  
d n iu  27 s ty c z n ia , a p o w ró t z Z a ­
k o p a n e g o  w  d n iu  29 s ty c z n ia .

W  czasie  p o b y tu  w  Z a k o p a n e m  
u c z e s tn ic y  będą  m o g li s k o rz y s ta ć  
z  w ie lu  im p re z , ja ik ie  z a k o p ia ń s k i 
O d d z ia ł , .O rb is u “  o rg a n iz u je  d la  
u c z e s tn ik ó w  z ja z d u  na M is tr z o ­
s tw a  N a rc ia rs k ie  P o ls k i. O rg a n iz o ­
w a n e  będą  w y c ie c z k i d o  M o rs k ie ­
go  O ka , na  K a s p ro w y  W ie rc h , o- 
ra z  na  G u b a łó w k ę  i  do  D o l in y  K o ­
ś c ie l is k ie j.

U c z e s tn ic y  będą  m ie l i  z a p e w n io ­
ne m ie js c a  w  czasie  z a w o d ó w  na

try b u n a c h  w ie lk ie j  s k o c z n i na 
K r o k w i  w  d n iu  29 s ty c z n ia . B ędą  
o n i m ie l i  ró w n ie ż  m o żno ść  o b s e r­
w o w a n ia  S la lo m u  G lg a n tu  w  p ie r ­
w s z y m  d n iu  z a w o d ó w  o M is trz o ­
s tw a  P o ls k i w  N a rc ia rs tw ie , w  
k tó r y c h  b io rą  u d z ia ł l ic z n e  d r u ż y ­
n y  z a g ra n ic z n e .

P o c ią g  tu r y s ty c z n y  b ę d z ie  w  
s w y m  s k ła d z ie  p o s ia d a ł w ag o n y  
s y p ia ln e , z k tó r y c h  u c z e s tn ic y  w y  
c ie c z k l będą  m o g li k o rz y s ta ć  w  
czasie  p o s to ju  w  Z a k o p a n e m .

B liż s z y c h  in f o r m a c j i  u d z ie la ją  
p la c ó w k i ,,O rb is u “ .

I lo ś ć  m ie js c  śc iś le  o g ra n iczo n a  
Z g łosze n ia  g ru p  p ra c o w n ic z y c h  o- 
ra z  z o rg a n iz o w a n y c h  ze spo łó w  na 
le ż y  k ie ro w a ć  n ie z w ło c z n ie  do  
D z ia łu  T u r y s ty k i  „O r b is u “  (H o te l 
P o lo n ia , A l .  J e ro z o lim s k ie  45, le i .  
879-22).

Warszawa dba 
o Cmentarz 

Żołnierzy 
Radzieckich

Zarząd M ie jsk i rozpoczął 
przesadzanie na Cm entarz 
Żo łn ie rzy Radzieckich około 
300 trzydz iesto le tn ich  lip , k lo ­
nów, dębów i  m odrzew i z Za­
kładu H odow li Roślin p rzy u l. 
Chodkiewicza.

Drzewa te w yryw ane są 
p rzy pomocy 16-tonowych t ra k  
torów . Zam arznięta b ry ła  zie­
m i doskonale trzym a  feię ko­
rzeni, co um ożliw ia  tra n sp o rt 
oraz ak lim atyzac ję  roś lin .

R A D I O

N IE D Z IE L A  — 22 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m .

P ro g ra m  d n ia  3.20, n a  ju t r o  23.55; 
S y g n a ł czasu 12.00. W ia d o m o ś c i
8.00 12.04, 16.00, 20.00, 23.00; W szech 
n ic a  11.35.

8.25 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 8-55 
N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rz y s z łe g o  
ty g o d n ia ; 9.00 M u z y k a ; 9.50 P oga ­
d a n k a ; 10.00 M u z y k a ; 10.40 C iłos 
m a ją  k o b ie ty ;  11.00 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a  12.15 P o ra n e k  s y m fo n i­
c z n y ; 13.00 E le m e n ta rz  W a rsza w ­
s k i;  13.15 d .c . P o ra n k u  S y m fo n ic z ­
neg o ; 13.45 „ Z  ży c ia  Z S R R “ ; 14.00 
P rz e rw a ; 16.20 L e k k a  m u z y k a  d w u  
fo r te p ia n o w a ; 16.40 R e p o rta ż  n a u ­
k o w y ;  17.00 „W e s e le  F ig a ra “ ; 17.37 
R e ce n z ja ; 17.47 d .c . o p e ry  „W e se ­
le  F ig a ra “ ; 18.27 M o n ta ż  l i t e r a c k i ;  
18.47 d .c . o p e ry ; 19.47 M u z y k a  ro z  
ry w k o w a ; 20.40 W ie c z o rn a  se ren a ­
da ; 21.00 T e a tr  E te re k ; 21.30 R e c i­
ta l  s k rz y p c o w y ; 22.05 M u z y k a  p o ­
p u la rn a ; 22.15 W ia d o m o ś c i s p o r to ­
w e ; 22.30 M u z y k a  ta n e c z n a ; 23.10 
K o n c e r t  z p ły t ;  24.00 K o n ie c  e u d y -  
c j i .

P ro g ra m  I I  na  f a l i  395,8 m .

P ro g ra m  d n ia  6.55, na  ju t r o  23.10; 
S y g n a ł czasu 6.53; W ia d o m o ś c i 8.00, 
12.00, 16.00. 20.00, 23.00.

6.5C P o c z ą te k  a u d y c j i ;  7.00 D la  
w s i;  7.15 M u z y k a ; 8.20 M u z y k a ; 
8.55 S K R K ; 9.00 K o n c e r t  o rg a n o ­
w y ;  9.30 M u z y k a  p o w a żn a ; 10.00 
S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.15 P rz e rw a ; 
10.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 11.00 
A u d y c ja  l ite ra c k a ;  11.10 D z ie n n ik  
W a rs z a w s k i; 11.30 M u z y k a  r o z r y w  
k o w a ; 11.52 P rz e rw a ; 12.15 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y ; 13.00 G a w ęda  p r z y ­
ro d n ic z a ; 13.15 N ie d z ie la  na  w s i;
14.00 i,U  n a s z y c h  tw ó rc ó w “  14.10 
K o n c e r t  P o ls k ie j K a p e l i  L u d o w e j;  
14.40 „E u g e n iu s z  O n ie g in “ ; 15.00 
K w a d ra n s  p io s e n e k ; 15.15 M u z y k a  
le k k a ; 16.20 N asze c h ó ry  ś p ie w a ją ; 
16.50 P o g a d a n k a ; 17.00 W  ro c z n i­
cę w y z w o le n ia  B y d g o s z c z y ; 17.20 
K o n c e r t  r o z r y w k o w y ;  18.00 S łu c h o  
w is k o ; 19.00 K w a r te t  G -d u r  J . 
H a y d n a ; 19.30 W ę g ry  p rz e m a w ia ­
ją ;  20.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 21.00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 21.35 M u z y ­
k a ; 21.50 M u z y k a ; 22.05 W ia d o m o ­
śc i s p o r to w e ; 22.30 M u z y k a  ta n e ­
czn a ; 24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

P O N IE D Z IA Ł E K  — 23 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — n a  f a l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.35, n a  ju t r o  23.55, 

S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o m o ś c i 
12.04; 16.00, 20.00 ; 23.00; W s ze ch n i­
ca 9.15, 21.10.

8.40 M u z y k a ; 8:55 D la  k la s  V I— IX ,
9.35 D u e ty  in s t ru m e n ta ln e ;  10.00 
P C K ; 10.10 M u z y k a ; 10.50 In fo r m a ­
c je ;  10.55 D la  k la s  I I I —V ; 11.15 „O  
A d a m ie  M ic k ie w ic z u “  —  p o w ie ś ć  
P ru s z y ń s k ie g o ; 11.35 U tw o r y  f o r ­
te p ia n o w e . 12.30 D la  w s i;  12.55 N a  
s w o js k ą  n u tę ! 13.25 P rz e rw a , 16.20 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  —  B e d rz y c h  
S m e ta n a ; 17.00 F e lie to n ; 17.15 U tw o  
r y  k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h ; 
17.45 P o g a d a n k a ; 17.55 D la  w y c h o ­
w a w c z y ń  p rz e d s z k o li;  18.00 W  r y t ­
m ie  ta n e c z n y m ; 18.20 „P a rc h o m ie n  
k o “  — fra g m e n t p o w ie ś c i Iw a n o ­
w a . W  ś ro dę  25 b m . o  godz. 18.20 
p ie rw s z y  o d c in e k  z ra d io fo n iz o w a -  
n e j p o w ie ś c i M . R u th -B u c z k o w s k ie  
go  „P ie rw s z e  d n i “ ; 18.40 Jan  Seba 
s tia n  B a c h  — S o n a ta ; 19.00 P oga ­
d a n k a ; 19.10 Z a p o w ie d ź  s łu c h o w i­
s k a ; 19.15 K o n c e r t  p o d  d y r .  R a- 
c h o n ia ; 21.30 — 23.00 K o n c e r t  s y m  
fo n ic z n y  p o d  d y r .  R o w ic k ie g o ; 
23.10 M o z a ik a  m u z y c z n a ; 24.00 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P ro g ra m  I I  — n a  f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, na  ju t r o  

23.10; S y g n a ł czasu 5.13; W ia d o m o ­
śc i 5.15, 6.00 6.45, 8.00. 16.00, 20.00, 
23.00; W sze ch n ica  8.15, 18.40.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n ­
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y ; 6.05 — 7.10 
G im n a s ty k a ; 6.15 M u z y k a  p o lska  i  
ra d z ie c k a ; 7.20 M u z y k a  p o p u la r ­
n a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  te a tró w ;
8.35 P rz e rw a ; 13.30 M u z y k a  ro z ­
r y w k o w a ;  14.00 Z N P ; 14.15 K o n ­
c e r t  m u z y k i  s k a n d y n a w s k ie j: 14.55 
U tw o r y  M e n d e ls o h n a ; 15.30 D la
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 W ią ­
za nka  w a lc ó w ; 16.20 D z ie n n ik  w a r  
s z a w s k i; 16.30 Z y c ie  k u ltu r a ln e  
C h in  L u d o w y c h ;  16.50 W ia d o m o ś c i 
z te re n u ; 17.00 D la  ś w ie t l ic  m ło ­
d z ie ż o w y c h ; 18.00 z  k r a ju  i  ze  ś w ia  
ta ; 18.15 M u z y k a  lu d o w a  p . d . R e ­
z le ra ; 19.00 A u d . d la  w s i. 19.15 „ T o  
sca“  — o p e ra  P u c c in ie g o ; 21.55 „ O -  
d ro d z e n ie “ ; 22.00 „S z ta n d a r “  — o -  
p o w ie ś ć  K a ro s ła w o w a ; 22.00 P ie ś ­
n i  m a s o w e ; 23.15 M u z y k a  k a m e ra l­
n a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u d y c j i .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e ) P a r tu  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . „P ra s a “ .

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12.

T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N a cze ln eg o  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gosp o d arczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  0 1 - 22 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - C2.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł k r a jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. R e ­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od  10 egz. na 1eden 
adres , p a r ty jn a  z ł 75— , z a g ra ­

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-1374

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  1 c z y ­

te ln y  ad res .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l

S m o ln a  13. te l 8-29-84 
K o lp o r ta ż , te l 8-71-80 B :n ro  
R e k la m  i  O g łoszeń 8-60-23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , u l.  S m o ln a  10.

* B-79298
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Album
obrazujący życie 

Lenina
Nakładem  Spółdzielni W yda­

wniczo - O św iatowej „C z y te l­
n ik “  ukazał się album, obrazu­
ją cy  życie i  działalność w ie l­
k iego wodza i  nauczyciela m ię­
dzynarodowej k lasy rob o tn i­
czej, tw ó rcy  Państwa Radziec­
kiego.

A lbum  zaw iera na 100 s tro ­
nicach 81 plansz i  zdjęć doku­
m enta lnych oraz chronologicz­
ne zestawienie ważniejszych 
da t z życia i  działa lności W ło ­
dzim ierza Lenina.

Kronika
oświatowa

103 PROC. P L A N U  W A L K I 
Z A N A L F A B E T Y Z M E M  W Y ­
K O N A Ł O  W OJ. O LS Z TY Ń ­

S K IE

P lan w a lk i z ana lfabe tyz­
mem za ro k  u b ie g ły  woj. 
o lsztyńskie  wykona ło w  103 
proc. Obecnie czynnych je s t na 
teren ie województwa 1.066 k u r ­
sów i  zespołów, na k tó rych  po­
b ie ra  naukę 30.943 analfabe­
tów .

K U R S  D L A  B IB L IO T E K A ­
R Z Y  G M IN N Y C H  W OJ. R Z E ­

SZOW SKIEGO

Z in ic ja tyw y Rzeszowskiego 
Kura torium  Okręgu Szkolne­
go odbył się w Przemyślu pod­
czas zimowych fe r ii szkolnych 
jedenastodniowy kurs dla bi­
b liotekarzy gminnych woj. rze­
szowskiego. W kursie tym  wzię 
ło  udział 46 osób.

F IL M Y  O Ś W IA TO W E  
W  S Z K O ŁA C H  W OJ. W ROC­

ŁA W S K IE G O

Szkoły podstawowe i  śred­
nie  okręgu w rocławskiego obję 
te  zosta ły  obecnie planową 
akc ją  rozpowszechniania f i l ­
m ów naukowych i  ośw iato­
wych. T em atyka f ilm ó w  w y ­
św ietlanych w  czasie w ykładów  
je s t zsynchronizowana z m a­
te ria łe m  przerab ianym  w  szko­
le. N a D o lnym  Śląsku czynne 
są obecnie 54 ek ipy dem onstra­
to ró w  f ilm ó w  oświatowo-nauko 
w ych, k tó re  objeżdżają k o le j­
no w szystkie  pow ia ty .

300 Ś W IE T L IC  W IE JS K IC H
N A  T E R E N IE  W A R M II 

I  M A Z U R

W  ciągu r. ub. Zw iązek Sa­
mopomocy Chł. zorganizow ał 
we wsiach w o j. olsztyńskiego 
198 św ietlic . Obecnie czynnych 
je s t na teren ie W a rm ii i  M a­
z u r 300 św ie tlic  w ie jskich, p rzy 
k tó rych  is tn ie je  265 b ib lio tek, 
98 zespołów samokształcenio­
w ych  i  172 zespoły a rtys tycz ­
ne. W  okresie le tn im  ub. r. 
ZSCh p row adz ił 16 dziedziń­
ców, w  k tó ry c h  przebyw ało 5 
tys . dzieci w ie jsk ich . W  planie 
na r .  b. p rzew iduje się m. in. 
o rgan izację  dalszych 220 świet 
l ic  i  442 dziecińców dla 15 tys. 
dzieci.

O now ą akcję  łączności
W  grubym , k ilkuse t s tron i­

cowym tom ie p t. „Sprawozda­
nie Rady Zw iązków Zawodo­
wych m. st. W arszaw y 1945—  
1949“  nie ma na ten tem at ani 
słówka.

P y tam y w  C entr. Radzie 
Zw. Zawodowych.

—  K o n ta k ty  św ie tlic  robotn i 
czych z a rtys tam i?  T ak, były. 
P lastycy w spółpracow ali p rzy  
organizow aniu ogólnopolskiej 
w ystaw y am atorów  - p las ty ­
ków. A  przy dekorowaniu świe 
tlić?  N ie, to  za drogo kosztuje. 
Zresztą... akc ja  św ietlicowa —  
to o lbrzym ia  rzecz. I  ty le  tu  
jes t do zrobienia. B ra k  loka li, 
b rak w łaściwego urządzenia 
b rak facm w ców  św ietlicowych. 
Dekorowanie św ie tlic  —  to  nie 
je s t na jw ażnie jsza sprawa.

Czy by li w  św ietlicach li te ­
rac i?  Tak. T u  i  ówdzie. B yło  
parę w ieczorów autorskich . A le  
z tym  ciężko idzie, lite ra c i 
św ie tlic  nie odwiedzają. „N ie  
czują potrzeby“ . Jeszcze cza­
sem ten ( tu  pada nazwisko) 
czy tam ten pójdzie, ale in n i, 
nawet członkowie p a r t i i  —  nie, 
z tym  ciężko idzie.

P ytam y w  Radzie Zw. Zaw. 
W arszaw y. T u  ju ż  je s t w ięcej 
szczegółów.

P lastycy i  ich  cennik i
Gdy organizowano wystawę 

gazetek ściennych w  październi 
ku 1949, zwrócono się do 
W yższej Szkoły Sztuk Plastycz 
nych. Chodziło o dekorację sałi,
0 uk ład w ystaw y. P lastycy po­
m ogli, a jakże. Jeden z w yk ła ­
dowców naszkicował p ro je k t
1 w raz  ze studentam i wyższych 
la t  w ykona ł go. Przyszedł ra ­
chunek. W  Radzie z łapa li się 
za głowę. Za sam p ro je k t —  
nie licząc szczegółowych pozy­
c ji za wykonanie —  80.000 z ł.! 
W  odpowiedzi p las tycy  przed­
s ta w ili cennik. O fic ja ln y  cen­
n ik  Zw . Pol. A r t .  P lastyków .

K iedy indz ie j Rada chciała za 
m ówić rzeźbę. Zwrócono 
się do A kad em ii Sztuk 
P ięknych. P rzyszło 2-ch stu­
dentów z kosztorysem. 180.000 
zł. ja k  obszył. B y  zrozumieć tę 
sumę, przedstaw icie le R ZZ  pro 
s il i o podanie kosztów: m ate­
r ia łu , podstawy, robocizny. 
W yszło 46 tysięcy. Pozostaje 
więc 134 tysiące za pracę. He 
to  wam  za jm ie  czasu? K ilk a  
dn i, może tydzień. Podebato- 
w a li w  Radzie, ob liczyli swoje 
możliwości, sp raw dz ili fu n d u ­
sze. Rzeźba potrzebna. M o­
żemy zapłacić 125.000, 
N ie  możemy więcej. „ E ! —  to 
nie w y jdz ie  nawet 10 tysięcy 
za jeden dzień, nie opłaci się“ .

Rada Zw. Zaw. W arszaw y 
nie m a rzeźby.

A  lite rac i... B y ły  ładne po­
m ysły w spółpracy z lite ra ta m i. 
W  zeszłym roku , na prośbę 
warszaw skie j R ZZ  Zarząd 
G łów ny Zw. Zaw. L ite ra tó w  w y 
typo w a ł ok. 50-ciu p isarzy, z

Karol Małcużyński
k tó rych  każdy m ia ł nawiązać 
współpracę z jedną św ietlicą 
robotniczą. Każdy z n ich m ia ł 
p rzyn a jm n ie j raz  na miesiąc 
być w  „s w o je j“  św ie tlicy , po­
rozm awiać z robo tn ikam i, pody 
skutować, przeczytać swoje u- 
tw o ry , czasem doradzić, pomóc 
w  pracy kó łka lite rack iego , sa­
mokształceniowego czy dram a­
tycznego. M ia ł jednym  słowem 
nawiązać b lisk i, osobisty, ludz­
k i kon tak t, k tó ry  n ie  ty lk o  ro ­
botnikom , ale i  lite ra to m  p rzy ­
n iósłby pożytek.

Początkowo obiecywano 100 
lite ra tó w , wybrano 50-ciu. I 
ja k ie  w y n ik i te j swoistej „a k ­
c ji łączności“ ? Jako a k c ji —  
żadne. P aru  lite ra tó w  było na 
„sw o ich“  św ietlicach, k ilk u  na­
w iązało trw a ls z y  kon tak t. A k ­
c ja  —  ja ko  akc ja  masowa roz­
laz ła  się. B liższych danych 
brak.

G irlandy  albo serpentyny
W  św ietle fa b ry k i im . gen. 

Świerczewskiego na W o li roz­
m aw iam y z k ie row n iczką św iet­
licy .

—  N ie, nasza św ie tlica  nie 
ma „przydzie lonego“  lite ra ta . 
N ie, n igd y  żaden z p isa rzy  u 
nas nie by ł.

K o rzys ta m y z tego, że obec­
na k ie row n iczka św ie tlicy  była  
jeszcze niedawno re fe ren tką  
ku ltu ra ln o  -  ośw iatową w  Zw. 
Zaw. M etalowców. Może coś wie 
o rezu lta tach  w  innych św ie t­
licach? N ic  konkretnego. Zda­
je  się, że w  pa ru  fab ryka ch  l i ­
terac i przychodzą do św ietlic . 
Gdzie? Jacy? Po c h w il i ' na­
m ysłu padają dwa znane naz­
wiska.

Sala św ie tlicy  fab ryczne j je s t 
wysoka, duża —  ca ły  te a tr  na 
—  lekko licząc —  400 osób.

W nętrze... w  ogóle nie je s t u- 
dekorowane, chociaż a ku ra t od­
bywa się w ieczór, na k tó rym  
występuje szereg warszawskich 
zespołów św ietlicowych.

N a ścianach w iszą wcale^u- 
dane rys u n k i —  p o rtre ty  M a rk ­
sa, Lenina, S ta lina , przyw ód­
ców polskiego ruchu rob o tn i­
czego. K to  to  rysow a ł?  Jeden 
z pracow ników  fa b ry k i,  zam iło­
wany, zdolny am ator. W zdłuż 
jednej ze ścian bardzo dobre 
kopie (n ie  reprodukcje , ale ręcz 
nie m alowana kop ie) n iew ie l­
k ich obrazków S try jeń sk ie j. K to  
je  ro b ił?  Ten sam. K to  rob i de 
koracje dla zespołu tea tra lne ­
go ? Znowu ten sam wspólnie 
z innym , rów nie  zam iłow anym  
amatorem.

M ów ią nam o tym  ze słusz­
nym  odcieniem dumy. Z taką 
samą dumą odpowiadają nam w  
zespole dram atycznym  budow­
lanych M uranow a o „w łasne j 
robo ty“  dekoracjach. Bez niczy 
je j pomocy.

Ich  m uranowska św ietlica, 
duża sala przerobiona z m aga­
zynu, ta k  ja k  nawet „luksuso­
w a“ , p raw dziw ie  tea tra lna  
św ie tlica  W edla —  albo nie je3t 
dekorowana, albo jedynym i de­
korac jam i są schematycznie, 
szablonowo porozwieszane ka ­
w a łk i czerwonego papieru i  ha­
sła. Bywa, że się komuś podo­
ba ją g ir la n d y  z b ib u łk i, ktoś 
inny  powiesi serpentyny. Taka 
je s t dekoracja większości św iet 
lic.

A rtyśc i mogą w ie le  
nauczyć się od robo tn ików

Świetlice, akcja św ietlicowa 
—  to je s t rew oluc ja  ku ltu ra lna . 
Rewolucja, o k tó re j ciągle jesz­
cze za m ało m ów im y. Trzeba 
pójść na parę św ie tlic , trzeba

Układanie kabli przy użyciu siły 
strumienia wody

Niedawno w  jednym  z m iast 
ZSRR trzeba było  przeciągnąć 
kabel pod centra lną ulicą. Za­
zwyczaj powodowało to wiele 
k łopo tów : w strzym yw ano ruch 
u liczny, przebijano naw ierzch­
nię u licy, kopano row y.

A le  ty m  razem  wszystko od­
by ło  się inaczej. Kabel przecią 
gn ię to pod u licą  bez row ów. U - 
licą  ja k  zawsze je źdz iły  samo­
chody, row ery, chodzili ludzie. 
A  pod ziem ią szybko posuwała 
się naprzód ru ra  m etalowa dla 
kabla. Posuwała się ona w 
ziem i p rzy  pomocy strum ien ia  
wody —  swego rodza ju  św idra 
wodnego.

Tę metodę układan ia  r u r  bez 
kopania row ów  zaproponował 
in żyn ie r radzieck i W . Chłudie- 
jew.

W  n iew ie lk im  wykopie na 
drewnianych walcach leży jed ­
ne ogniwo ru ry . Ma ono na 
przedzie stożkowatą skuwkę z 
wąskim  otworem , z ty łu  p rzy ­
łączono do n ie j wąż gum owy od 
wodociągu. W  w ykopie znajdu­
je  się dźw ig  ręczny, z liną  przy 
mocowaną do końca ru ry .

In żyn ie r C h łud ie jew  daje ko­

mendę. Została puszczona wo­
da. Po przepłyn ięc iu  przez ru ­
r y  w y ry w a  się ona ze skuw ki, 
ja k  św ider w ie rc i ziemię — roz 
puszcza ją . W praw ia  się w  ruch 
dźw ig i  ru ra  szybko wgłęb ia 
się w  ziemię. Szybkość je j ru ­
chu według obliczeń Chłudie je- 
wa pow inna wynosić 1 —  6 me­
tró w  na m inutę. Tymczasem 
tu ta j pierwsze ogniwo ru ry  d łu ­
gości 10 m etrów  —  weszło w 
ziemię jeszcze szybciej, w  cią­
gu n ieca łe j pó łto re j m inu ty . 
W y n ik  ten os iągnię ty zosta ł 
p rzy posług iw an iu  się dźw i­
giem  ręcznym , je że li zaś zasto­
suje się mechaniczny, to  szyb­
kość w b ija n ia  jeszcze wzroś­
nie.

Różne in s ty tu c je  budowlane 
zain teresow ały się pracam i in ­
żyn iera  C h łud ie jew a i  czynią 
k ro k i celem praktycznego za­
stosowania jego metody. Obec­
nie przeprowadza się w  M o­
skw ie próby uk ładan ia  r u r  me­
todą inż. Chłudie jewa. Ażeby 
zapoznać się z n ią, p rz y b y li fa ­
chowcy z Leningradu , Jaros ła­
w ia , W oroneża, Nowosybirska.

p rzy jrzeć się p racy zespołów 
dram atycznych, chórów, k u r ­
sów dla analfabetów , kursów  
W szechnicy Radiowej, by  zoba­
czyć ja k ie  w ie lk ie  rzeczy się 
dzieją. Trzeba zobaczyć ten za­
pał, z ja k im  ludzie  ciężkie j 
pracy, po ca łym  dn iu  robo­
ty  zab iera ją  się do stud iow a­
nia  ro li,  do uczenia się piosen­
k i do nauki. M ało k tó ry  w i­
dz ia ł dobry te a tr. Co tam  te ­
a tr?  N ie k tó rym  z czytaniem  
idzie kiepsko. W  zespole M u ra ­
nowa, k tó ry  w y s ta w ił „M a tk ę “  
G orkiego b y ł szereg an a lfa ­
betów. K om ple tnych analfabe­
tów. U czy li się ró l z pam ięci — 
inn i im  głośno czy ta li.

K ilk u  z nich, w łaśnie poprzez 
kó łko  dram atyczne, t r a f i ło  na 
kursy dla analfabetów. To w ła ­
śnie trudności p rzy  opracowa­
niu  ro li,  s k ło n iły  ich do nauki. 
Już ten drobny fa k t  —  czyż to 
niG je s t cała, bardzo szczegól­
na h is to r ia  prze łom u człow ie­
ka?

Sześćdziesięcioparoletni re ­
em igran t z M andżu rii nie um ia ł 
po polsku. Zapom nia ł —  dziec­
kiem  w y jecha ł z P olski. U czy ł 
s:ę polskiego na po lsk im  prze­
kładzie  „M a tk i“  Gorkiego. N a ­
uczył się po po lsku i  nauczył 
sie ro li.  W a rto  zobaczyć, ja k i 
je s t św ie tny w  sw o je j charak­
te rys tyczne j rólce, ze swoim 
charakterystyaznym  śpiewnym 
akcentem.

Św ietlica, akcja  św ie tlico­
wa —  to rew olucja  ku ltu ra lna . 
Jest w  Polsce 8.500 św ie tlic  
p rzy  fab ryka ch  i  PGR-ach.
132.000 osób obję ła akcja  oświa 
towa. Dw a i  pó ł m iliona  w i­
dzów przew inęło się w  ciągu 
roku przez św ietlice, oglądając 
zespoły tea tra lne , słuchając 
chórów. Sam fe s tiw a l sztuk ra ­
dzieckich ob ją ł 1.200 zespołów 
dram atycznych. 7.610 b ib lio tek 
lic zy  2 m ilio n y  tom ów. W  p la ­
nie  na ro k  1950 św ietlice sta­
w ia ją  sobie zadanie zdobyć pół 
m iliona  nowych czyte ln ików .
250.000 osób bierze udz ia ł w 
pracach k ó ł a rtys tycznych : dra 
m atycznych, muzycznych, p la ­
stycznych.

L-w tym  ca łym  ogrom ie prac, 
trudów  i  sukcesów —  jeden 
„m a rtw y  k law isz“ , g łuchy k la ­
wisz —  współpraca ze Zw iąz­
kam i A rtys tyczn ym i.

A  przecież jasne jes t, że obie 
s trony  „ tra c ą “  na tym .

N asi a rtyśc i, nasi lite ra c i 
nie ty lk o  pomogą rob o tn i­
kom, w  zetkn ięciu z rob o tn i­
kam i nie ty lk o  oni będą uczyć 
i  k ierować, podnosić poziom 
k u ltu ra ln y  i  a rtys tyczny. Oni 
się także od robo tn ików  wiele 
mcgą i  pow inni nauczyć. N ie 
mówiąc ju ż  o ta k  koniecznym, 
niezbędnym naw iązaniu łączno­
ści z nowym  odbiorcą, z set­
kam i tys ięcy i  m ilionam i no­
wych czyte ln ików  książek, w i­
dzów tea tra lnych , słuchaczy 
koncertów .

Dla listonosza nie ma złej drogi

W  g ó rs k ic h  m ie jscow ośc iach  lis to n o s z  m u s i p rze b yć  c ię żką  d rogę , b y  d o trze ć  do do- 
"  m ów  w y p o c z y n k o w y c h  i  do ręczyć  pocztę  w czasow iczom

F o t. A . N o w o s ie ls k i

Z estrady

Recital F ryderyka Portnoja
Już sam uk ład  p rogram u re ­

c ita lu  F ryd e ryka  P ortno ja , pia 
n is ty  przybyłego na koncerty 
do Polski z Państwa Izrae l, do 
brze świadczy o smaku a r ty ­
sty. Szereg u tw orów  doskona­
łych  tw órców  zosta ł u łożony w 
tradycy jny , rec ita lo w y sposób: 
od Bacha do kom pozytorów  
współczesnych. To, że koncer­
ty  solowe odbywają się w 
W arszaw ie ostatn io rzadko, a 
także zainteresowanie osobą 
p ian is ty , k tó ry  przed wojną u- 
zyskał zaszczytne miejsce na 
I I I - c im  konkurs ie  chopinow­
skim , a obecnie je s t uważany 
za jednego z lepszych w ir tu o ­
zów na B lisk im  Wschodzie — 
sp ra w iły , że P o rtn o j g ra ł p rzy  
w ypełn ionej sali.

F . P ortno j rozporządza do­
skonałą techniką. N a jtru d n ie j­
sze pasaże, serie akordów, t r y  
le —  wykonu je bez żadnego 
w ys iłku . O ktaw y bierze z roz­
machem i  b raw urą . Repertuar 
uderzeń —  bogaty. P rzy  tym  
p ian is ta  zwraca zawsze dużą 
uwagę na treściową stronę każ 
dego u tw oru . N ie  tra k tu je  go 
n igdy ja k  ig raszk i technicz­
nej, lecz chce zawsze dać p ra w ­
dziwą muzykę.

A le  zauważyliśm y w  w yko ­
naniu a rty s ty  i  duże b rak i. 
R ozpatrzym y je , om awiając 
ko le jno wykonane na rec ita lu  
u tw o ry .

P a rt ita  B -du r Jana Seba­
stiana Bacha by ła  wykonana 
dobrze. Przede w szystk im  dla 
tego, że je j żelazna kon s tru k ­
c ja  nie pozwalała -pianiście na 
żadne dowolności rytm iczne, 
trzym a ła  w  karbach jego chwi 
lam i zbyt ro zb u ja ły  tem pera­
ment artys tyczny. I  dlatego 
także, że Bach odpowiada in ­
dyw idualności Portno ja . Znacz 
nie gorze j w ypad li rom antycy.

W  niezwykle rzadko u nas g ry  
wanej F a n ta z ji C-dur Schu­
manna, jednym  z na jw span ia l­
szych dzie ł tego m is trza  m uzy 
k i rom antyczne j, zabrakło w ła ­
śnie polotu. N ie  rozm achu, a 
polotu. A r ty s ta  g ra ł Fantaz ję  
z jakąś pasją, z dużym napię­
ciem wewnętrznym . A le, m im o

T ydzień  na arenie świata
J. Starec

N ie  ta k  dawno tem u spra­
w y  dotyczące A z ji,  b y ły  za ła­
tw iane  m iędzy jednym  a d ru ­
g im  p ię trem  m in is te rs tw a  ko­
lo n ii w  m e tropo lii, ew entual­
n ie  m iędzy jedną a drugą sto­
licą  państw  zachodnich. B y ły  
ta k ie  czasy, ale m inę ły . N a ­
w iązan ie stosunków m iędzy 
Ludow ym i C h inam i a Demo­
k ra tyczną  R epubliką V ie tna- 
m u, s tanow i pod ty m  w zg lę ­
dem w ażny, niepozbawiony 
sym bo lik i kam'ień gran iczny 
na h is to rycznym  etapie p rze­
m ian, zachodzących na Dale­
k im  Wschodzie. Z w a rły  swe 
dłon ie dwa, do niedawna u g i­
nające się pod ja rzm em  ko lo­
n iza to rów  narody az ja tyck ie , 
k tó re  w  ciężkich o fia rnych  
zm aganiach zdobywają w o l­
ność, niepodległość i  dem okra­
cję.

Galwanizowanie 
v nieboszczyka

Co do aktua lno-po litycznego 
znaczenia tego fa k tu , p rz y ­
pom n ijm y słowa pekińskiego 
„D z ienn ika  Ludu“ :

„Z a rów no  Chińska R epub li­
ka  Ludowa ja k  i  De­
m okratyczna. R epublika V ie t-  
nam u należą do światowego 
obozu pokoju, walczącego zw y­
cięsko przeciwko im p e ria li­
stycznym  silom  reakcyjnym . 
R ozw ija jąca  się z każdym  
dniem p rzy ja źń  m iędzy obu 
k ra ja m i będzie doniosłym  p rz y ­

czynkiem do dzieła światowego 
pokoju i dem okrac ji“ .

Taka je s t wym owa fak tów . 
N ic  dziwnego, że ko lon iza to­
rom  trudno je s t w szystko to 
s traw ić. Dowodem —  osta tn ia  
fa rsa , urządzona przez n ich  na 
Radzie Bezpieczeństwa wokół 
przedstaw icie la strupieszałego 
K uom in tangu. K uom in tango - 
wiec Cziang, k tórego ta k  k u r ­
czowo trz y m a ją  się im p e ria li­
ści, to  przecież ty lk o  jeden 
z zabytków  m uzealnych niedo­
szłego im perium  am erykań­
skiego w  Chinach. Rozum ie­
m y sentym ent A m erykanów  do 
tego rodza ju  rup iec i, z k tó ry  - 
m i w iąże się rzewne wspom­
nienie. N ie  zm ienia to  fa k tu , 
że przyszłość na leży do te j 
s iły , k tó re j symbolem w  A z ji 
je s t Chińska R epublika Ludo­
wa.

Londyńska mgła
P rzy  czytan iu  program ów

wyborczych labourzystów , kon­
serw atystów  i  libe ra łów , bez­
w iednie narzuca się porówna­
nie z p rzys łow iow ą m g łą  lon ­
dyńską. Roi się tam  od f r a ­
zesów i  m ętnych przyrzeczeń 
w szystkiego dla w szystkich , 
przyrzeczeń, k tó rych  —  ja k  
to pokazało doświadczenie — 
au to rzy  nie m a ją  zam iaru rea­
lizować. N ie wchodząc w 
gąszcz angie lskich zagadnień 
wyborczych, w arto  zacytować 
kom entarz rad ia  londyńskiego 
z dn ia 14 bm., k tó ry  częścio­

wo w y jaśn ia  p rzyczyny m ęt- 
n iac tw a w  program ach w ybor­
czych:

„P o lity k a  zagraniczna oraz 
p o lity k a  ośw iatowa w  znacznej 
mierze leżą poza zasięgiem  
sporów p a rty jn y c h  m iędzy la- 
bourzystam i a konserw atysta­
m i. M in is te r Ben in ma w p ra w ­
dzie w ie lu  k ry ty k ó w , ale w ięk­
szość ż n ich  re k ru tu je  się z 
jego w łasne j p a r t i i,  a nie z 
p ra w ic y “ .

P a rtia  kom unistyczna w ysu­
w a jasny, rea ln y  p rogram  oca 
len ia  k ra ju . Kam pania w yb o r­
cza innych p a r t i i ro b i w raże­
nie współzawodnictwa obłudy 
i  zakłam ania. Po la u ry  p ie rw ­
szeństwa sięgnął Cripps, gdy 
w inę za n iepopu la rny w  A n ­
g l i i,  o lb rzym i budżet w o jsko­
w y, z w a lił na... ZSRR i  k ra je  
dem okracji ludowej.

C ripps ma k w a lif ik a c je  nie 
byle jak ie . Ten f i la r  p ra w i­
cowego socjaldęm okratyzm u 
je s t jednocześnie „ideolog iem  
m is tycyzm u re lig ijn e g o “ . Jed­
nym  słowem —  je zu ita  do po­
tęg i.

„G rand  H o te l" 
przeciwko Włochom

Podczas, gdy ca ły  naród 
w ło s k i oga rn ię ty  / je s t wzbu­
rzeniem  w  zw iązku z masakrą, 
k tó rą  urządz iła  po lic ja  Scelby 
w  Modenie, na okazałym  ban­
kiecie w  rzym skipą ^Grand 
H o te lu “  panował id y llic zn y  na­
s tró j. B a w iły  się tam  „g rube  
ry b y “  finansów  w łoskich, po­
dejmowane przez prem iera de 
Gasperi‘ego. W  czasie bankie-

tu  omawiano p rzychy ln ie  spra­
w y  związane z dalszą penetra­
c ją  k a p ita łu  am erykańskiego 
do W łoch.

P enetracja am erykańska o- 
znacza dalszą u tra tę  suweren­
ności W łoch, dalsze zam yka­
nie k ra jow ych  przedsiębiorstw  
przem ysłow ych, w zrost nędzy 
i bezrobocia. K a p ita liś c i w ło ­
scy chętnie się na to  zgadza­
ją  w  nadziei, że ingerencja  
am erykańska zabezpieczy ich 
p rzyw ile je  przed w łasnym  na­
rodem. O dzywają się jednak 
g losy sceptyczne. Działacz cha 
decki D ossetti ostatn io oświad­
czy ł:

„N ie  należy łudzić  się co do 
znaczenia pomocy zagran iczne j 
dla bezpieczeństwa W łoch  (czy 
ta j : „bezpieczeństwa kó ł rzą ­
dzących W łoch“ ). P rzyk ła d  
Chin, wspomaganych przez ty ­
le la t przez zagranicę, dowo­
dzi jasno, iż  pomoc ta  nie je s t 
skuteczna“ .

M iędzynarodówka
łapów karzy

Prasa francuska za jm uje  się 
obszernie a fe rą  finansową, 
związaną z osobą byłego szefa 
sztabu generalnego —  Reversa. 
Zamieszana je s t w  n ią  w y ­
starczająca liczba „w ysoko po­
staw ionych“  osób, by w p ływ o­
we czynn ik i d z ia ła ły  w  k ie ru n ­
ku zatuszowania te j sprawy. 
M im o to, prasa codziennie u- 
ja w n ia  nowe szczegóły a fe ry . 
Wrym ieniane są obok siebie na­
zw iska faszystowskiego quis- 
linga , Roberta Payera, i  p ra - 
w icowo-socja listycznych m in i-

s trów , Ram adiera i  Mocha. 
W y ła z i na ja w  korupc ja  po li 
tyków , k tó rz y  od dwóch la t 
naciska ją  na kontynuowanie 
w o jn y  w  Y ie tnam ie.

Do k o m is ji pa rlam entarne j, 
k tó ra  ma tę sprawę zbadać, 
nie dopuszczono kom unistów. 
Pachnie widocznie zby t dużą 
kom prom itac ją , a we w łasnym  
gronie zawsze ła tw ie j jakoś 
dać sobie radę.»

W  ty m  samym czasie u ja w ­
n iły  się nadużycia f in a n ­
sowe w  B e lg ii, w  k tó re  obok 
na jw iększych banków w m ie­
szany je s t sam prem ie r E ys- 
kens. W  Stanach Zjednoczo­
nych osiągnęła osta tn ią  fazę 
„a fe ra  lodówkowa“  byłego 
ad iu tan ta  prezydenta —  gen. 
Yaugham a, p rzy  czym s tw ie r­
dzone zostało, że z łupów 
sprytnego generała ko rzy ­
s ta li m. in . różn i m in is tro ­
wie i  p ierwsza lady U S A  — 
pani T rum an.

No cóż —  p raw dz iw i obroń­
cy „zachodnie j c y w iliz a c ji“ .

Pouczające zestawienie
E urope jska K om is ja  Gospo­

darcza ONZ og łos iła  sprawo­
zdanie, w  k tó ry m  używając 
m ożliw ie  na jbardz ie j oględ­
nych słów, zmuszona je s t p rzy  
znać, że w  k ra jach  zachodniej 
E uropy produkcja  przem ysło­
wa w  I I I  kw a rta le  ub. r .  w y ­
kazyw ała

„ tendencję do zwolnienia  
tempa rozw oju  i  spadła poni­
żej poziomu, ja k i zanotowano

w p ierw sze j połowie 1949 ro ­
ku “ .

W  dalszym  ciągu K om is ja  
stw ierdza, że

„w  większości k ra jó w  za­
chodniej E uropy , liczba bezro­
botnych była  wyższa, n iż  w  
tym  samym okresie poprzed 
niego ro k u ".

W  osta tn ich dniach ogłoszo­
no sprawozdanie z wykonania 
p lanów  produkcyjnych w  
Zw iązku Radzieckim  i  w  P o l­
sce.

Zw iązek Radziecki w  IV  
kw a rta le  1949 osiągnął po­
ziom  p ro du kc ji przem ysłow ej o 
53 proc. wyższy od przedwo­
jennego, co wynosi w ięcej, niż 
by ło  zaplanowane na ro k  1950. 
W  Polsce produkcja  przem y­
słowa w  r. 1949 w zrosła  o 23 
procent w  porów naniu z ro ­
kiem  poprzednim , a produkcja  
przem ysłu  w ie lk iego i  średnie­
go —  m im o zniszczeń wojen­
nych —  przekroczyła  poziom 
przedw ojenny o 75 proc.

To suche zestawienie raz je ­
szcze up rzy tam n ia  zdecydowa­
ną przewagę nowego św iata 
socja lizm u i  dem okracji ludo­
w ej nad s ta rym  św iatem  ka­
p ita lizm u . S tanowi ono jesz­
cze jedną, żywą ilus trac ję  do 
słów  tow . M alenkowa z prze­
m ów ienia w  32 rocznicę Re­
w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j:

„Ludz ie  radziećey nie boją  
się pokojowego współzawodnic­
tw a z kap ita lizm em . D latego  

)występują on i przecho nowej 
wojn ie , w  obronie pokoju, choć 
są absolutnie pewni swej n ie­
pokonanej s iły “ .

wszystko, to nie b y ł p raw dzi- uroku, szczerego liryzm u , przy  
w y Schumann. Z jego gw a łtów  
nym i poryw am i, z chw ilam i me 
lancho lijne j zadumy, z liry k ą  
poezji.

O ile  N o k tu rn  H -d u r Chopi­
na b y ł odegrany poprawnie, to 
Polonez A s-du r b y ł wykonany 
według koncepcji, z k tó rą  trud  
no się zgodzić. Przesadne ruba 
ta zam azywały m is te rn y  rysu ­
nek ry tm iczn y  dzieła. N adm ier 
ne przyśpieszanie spraw ia ło , 
że niezwykle w y ra z is ty  i tak  
dobrze nam znany „k ro k  polo­
nezowy“  zan ika ł chw ilam i 
całkowicie.

D ruga część w ie lk iego i  trud  
nego program u w ykazała , że 
F. P o rtn o j czuje się na jlep ie j 
w sferze m uzyk i współczesnej.

Z dwóch wykonanych m in ia ­
tu r  Ben - Chaima, kom pozyto 
ra  izraelskiego średnie j gene­
ra c ji, trudno wyciągać jakieś 
wnioski. K o łysanka  ma dużo

w yraźnie zarysowanej m elody­
ce Wschodu.

W dzięczną Sonatinę op. 13 
D y m itra  Kabalewskiego g ra  u 
nas Kędra. P o rtn o j u ją ł ją  
inaczej. Rzecz w ypad ła  bardzo 
in teresująco. W ykonanie Toc­
caty  Chaczaturiana m og ła  za­
dowolić na jwybrednie jszego słu 
chacza.

I  wreszcie —  „O b razk i z w y­
staw y“  M ussorgskiego. B y ł to  
u P o rtno ja  na jlepszy fra g m e n t 
rec ita lu . F orm a swobodnej im ­
p re s ji n ie  krępow ała a rty s ty . 
Bogactwo pa le ty  dźw iękowej, 
zaw arte  w  kom pozycji M ussorg 
skiego, zostało przez P o rtn o ja  
oddane wyraziście . Zmienność 
nastro jów , ostre akcenty dyna­
miczne —  w szystko to znalazło 
w  n im  doskonałego w ykonaw ­
cę.

Z A S TĘ P C A

F i l m

Człowiek naszych dn i
„List górnika". Scenariusz: M . Niewiarowski i J. Vogel, re­

żyseria: Józef Vogel, zdjęcia: W ładysław Forbert. Produkcja» 
W ytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie,

Jak  sprecyzować granicę 
m iędzy film e m  dokum ental­
nym  a fab u la rnym  w  epoce, 
k iedy staw iam y słuszny postu­
la t f i lm u  w ie rn ie  odzwiercie­
dlającego życie, prawdziwego 
i realistycznego, f ilm u  fa b u ­
larnego jako dokum entu epo­
k i?

„ L is t  gó rn ika “  zosta ł z rea li­
zowany przez Polską W y tw ó r­
nię F ilm ó w  Dokum entalnych. 
Stoi on jednak nie ty lk o  na 
pograniczu f i lm u  fabularnego, 
ale je s t w  pewnym  sensie śred 
niom etrażowym  film e m  fa b u ­
la rnym , w  k tó ry m  a te lie r f i l ­
mowe 1 dekoracje zastąp iła  au 
tentyczna sceneria kopa ln i wę­
gla, ak to rów  —  ludzie codzien 
nie w  te j kopa ln i pracujący, a 
wątek dram atyczny —  żyw y i 
realny, ak tu a ln y  k o n f lik t :  w al 
ka o zwiększenie wydajności, 
współzawodnictwo pracy, racjo 
na liza torstw o.

Scenariusz, opierając się na 
faktach, w ziętych prosto z ży­
cia, op raw ił je  w  lite racką  
formę, w m ontow ał w  lite racką  
koncepcję, w  k tó re j g ó rn ik  w 
liście do ko leg i opisuje swoje 
życie i  pracę. Scenariusz w y ­
sunął więc na p ierw szy plan 
człow ieka i procesy, zachodzą­
ce w  jego świadomości, pod­
k re ś lił p rzy  tym  ro lę  organ iza­
c ji p a r ty jn e j i  zw iązkow ej, k tó  
re podają robotn ikom  pomocną 
dłoń.

Reżyser, reinscenizując na 
podstawie dokumentów, spra­
wozdań z narad produkcyjnych, 
przebieg w a lk i o produkcję, w y 
dobył na p ierw szy plan d ra ­
m atu bohatera. P odkreś lił tym  
samym ro lę  jednostk i w  proce-

sie produkcy jnym , ukaza ł pa­
sję tw órczą robo tn ika , k iedy 
na now a to rsk ie j drodze zw a l­
czać m usi zaskorupia łe przesą 
dy, ru ty n ia rs tw o  i  tępą b iu ro ­
krację. Jednostka ta  je s t p rzy  
tym  jednostką typow ą. T akich  
ludzi, ja k  rac jo n a liza to r Paw­
lak w  „L iśc ie  g ó rn ika “  (nazw i 
sko zm yślone) —  są w  Polsce 
tysiące. B udu ją  on i socjalizm .

K im  są ak to rzy  tego f ilm u  
dokumentalnego, k tó ry  prze­
rósłszy może naw et in tencje 
rea liza torów , s ta ł się pasjonu­
jącym  i  urzekającym  p raw dz i­
wością a tm osfe ry  f ilm e m  fa ­
bu larnym  ? Są n im i gó rn icy  
kopalń śląskich. G ra ją  siebie, 
pokazują swoje życie i  pracę, 
k łopo ty  i  radości. P rosto, na­
tu ra ln ie  i  bardzo praw dziw ie . 
Tę prawdziwość f i lm u  podkre­
śla strona operatorska, k tó ra  
bez zbędnych poszukiwań fo r ­
m alnych, prosto i  bezpośrednio 
u ję ła  treść życia i  f i lm u  w  
k la tk i taśm y film o w e j.

„ L is t  g ó rn ik a “  je s t na dro­
dze poszukiwań pozytywnego 
bohatera film ow ego poważnym  
krokiem  naprzód w  naszej k i­
nem atog ra fii. P ow inn i zain tere 
sować się n im  b liże j lite ra c i, 
scenariopisarze i  rea liza to rzy  
pełnom etrażowych f ilm ó w  fa  
bu larnych.

Ten fa b u la rn y  dokum ent to  
ju ż  bowiem nie kanwa, na k tó  
re j można snuć lite rack ie  n ic i 
współczesnych w ą tków  fa b u ­
la rnych  —  ja k  m ów iło  się do­
tychczas o naszej p ro du kc ji 
dokum entalnej. To ju ż  bardzo 
p raw id łow y scenariusz, dobrze 
zrea lizowany przez reżysera i  
operatora.

IR E N A  M E R Z

Rum unia w 100-Iecie urodzin  
wielkiego poety M ihaila Eńainescu

B U K A R E S Z T . W  sali „A te ­
neum R epub lik i“  w  Bukaresz­
cie odbyło się uroczyste zebra­
nie, poświęcone stu leciu u ro­
dzin w ie lk iego poety rum uńskie 
go, M ih a ila  Eminescu.

Na zebraniu obecni b y li:  pre­
m ie r d r P e tru  Groza, członko­
wie B iu ra  Politycznego KC 
R um uńskie j P a r t ii Pracujących 
—  A nna Pauker, I .  K iszyn iew - 
ski, S tefan W o jtek , G. Aposto ł, 
m in is te r ośw ia ty  —  Popescu- 
Dorianu, poseł ZSRR w  Ru-
m uńskie j Republice L u d o w e j------Polianow,

S. I .  Karawadze, członkowie 
de legacji p isa rzy z ZSRR, Cze­
chosłowacji, B u łg a r ii i  W ęgier.

R e fe ra t o życiu i  twórczości 
poety w y g ło s ił członek Rum uń­
sk ie j A kadem ii —  pisarz M i-  
h a il Sadovianu. Ponadto prze­
m ówienia w y g ło s ili członkowie 
delegacji p isa rzy ZSRR —  poe­
ci S. Szczipaczew i  G. Leonidze, 
znana p isa rka  czechosłowacka, 
M aria  M ejerow a i  sekretarz 
Zw iązku P isarzy W ęgiersk ie j 
R epub lik i Ludowej —  poeta D.


